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I. 


Że religia i kościół Jezusa  Chrystu- 
sa i przy swém powstaniu i różnemi cza- 
sy, wytrzymywaty napady rozlieznych, 
i tak potężnych nieprzyiaciót, iakich ża- 
dna inna niedoznata religia; co dowodzi, 
ge sa dziełem Naywyższego, nie dzielem 
człowieka. Nieco także o obroncach ko- 
ściołą w różnych czasach. A 


$t | 
Zy dzi nayprzód usiluia obałić 
KościołChrystusów. 
Mose 


Wielkie dzieło oświecenia i naprawienia ro- 

. dzaiu ludzkiego rozpoczal byl Chrystus Pan od 
marodu Żydowskiego, u którego znaydywał się 

skład wiadomości o rzeczach boskich, o począ- 
‘tha ziemi, człowieka, skłąd nauk i obiętnic bo- 
skich, Słuszna teź było rzeczą, rozpocząć opo- 
wiadanie nauki maiacéy zmienić na lepsze po- 
stać świata, od narodu, który w owych czasach 
mógł się stać łatwo narzędziem do rozszérzenia 
prędkiego nauki zbawiennéy między wszystkiemi 
narody. Żydzi bowiem za czasów Chrystusa Pana 
nie tylko składali w Palestynie królestwo tak potę- 
Zne, iż przez czas dłuższy Rzywianom zdołało 
stawić czoło; lecz rozeszli się byli wszędzie, li- 
cznie byli zamieszkali różne kraie, Azyi, Afryki, 


v 


Furopy; iako to: Egipt, Arabia, Etyopia, Syrya, 


Persya , Mezopotamię , Grecya. ’ W Rzymie na- . 
węt tak byli liczni, iż rozruchy tamże sprawias: 


li. (Swet. o Klaud. n, 25. Dz. Apo.: 18, 2.) Ea- 
czyli się z niemi liczni obcy, wyznawaiący res 


ligia żydowska, czyli nawróceni poganie, ; 
Prozelytami zwani, kłórzy starali się na. 


wielkie święta do Jeruzalem przyiézdzaé dla od- 
dania prawemu Bogu chwały. Gdy przeto Chry= 
stus Pan rozpoczął swe dzielo, naród Żydowski 
wszędzie się był mocno rozgałęził. Co Chry- 
stus Pan działał, czego nauczał, to nie działo 
się w obliczu b dody stolicy, jednego narodu, a= 
je. w obliczu świata. Przez przychodniów bo- 
wiem żydów i prożelytów, którzy do Jeruza- 
lem uczęs szczali , rozchodziłą się, “wiadomość: 0 
nauce, 0; czynach, o cudownćy śmierci, o chwale- 


-bném Chrystusa zmartwychwstaniu, pomiędzy ró- | 


zne narody, u których omi mićszkali, Gdy prze- 


"to Apostołowie Duchem ś, utwiérdzeni, przyo- | 
dziani mocą wielką czynienia cudów, rozeszli | 


się po różnych kraiach, znaleźli oni po wiel- 


kićy części przygotowane umysły, do przyig- T 
cia nauki Chrystusa, a przygotowane przez Zy- a 


dów, i stronników ich z pogan nawróconych. Ztad 


widzimy, iz Piotr $ za pićrwsza mową | 
3000, ludu nawraca, iż się licane kościoły nas | 
tychmiast w. Jerozolimie, Samaryi, Cezarei, Jop- | 


pie, Lidzie, i w innych miastach pue Za: 


wiązały (D. Ap. VII. IX. X.), iż w Macedo- | 


nii, w Azyi mnieyszćy, w Grecyi nową naukę 


wielu mile - ptzyimowało ( r. XIII ), iż w Sy- 


ryi, Pizydyi, Thonium , Lakaonii , Tessalii, do- 
brze myślący do” nowéy wiary chetnie przy- 


stępowali ; ( D. A. r. XVII, ) Prostacy stawszy | 


się nauczycielami, poczęli ogłaszać $wiatu mae 
'drość, naukę nayświętsza, potepiaiaca zepsucie , 
roskoszę , świeckie wielkości , wykrety rozumu, 
Bogacz, pyszni, rozwiazli władcy, mędrcy @ so- 
bie wiele trzymaiacy ugięli kolana przed. cno= 
tami i nauka Piotra, Pawła, i innych uczniów, 
Wkrótce Azya mnieysz:, siedlisko: bąłwochwal: 
stwa, Grecya, Syrya, zamienią się w chrześciań- 
ską. Po Setaly Haécioly w bogatym Koryncje, w 
pysznym Efezie ,.w Tessalonice, Kelossie, i wus 
„czonych Atenach, w Rzymie nawet samym. W E- 
SR SYM kościoł szkoła uczona Chrześciań- 
ska, w Alexandryi. Jan ś, wspomina w obia- 
vak swoiém, (I. 11.) znakomitych 7. Biskupów; 
w Efezie, Smirnie, Pergamie, Tyatyrze, w Sar- 
des, w Filadelfii, w Laodycei, W wieką gim 
` kościoł Wićdeński i Lugduński słynęły w Gallii. 
‘Tertullian’ przeciw Żydom w r, 7. mówi: W ko- 
goinnego wszelkie uwierzyły narody: 
Partowie, Medawie, Persi, mieszkąń- 
ey Mezopotamii, Armenii, Frygii, Ita pe 
padocyi, Pontu, Azyt, Pamfili n E gis 
ptu, krainy Afrykaüskiéy, Ray mianie, 
miószkańe ce Jerozolimy, iz Żydami 
ta mże się 2nay. duiącemii i inne naro dy; 
rózne galezie Getulów, dalekie kraię 
Maurów, odległe strony Hiszpanów, 
rozliczne ludy Gallii, iowi Brytano- 
wie, do ktérych nie zdolala sie we- 
drzéé Rzvmska potega, wraz z sa © m a= 
tami, Dakami, Germanami, Scytami? 
Z pogan zaś tenże Tévtállian tak się uraza: 
(Apol) Wczoraysi iesteśmy, aiuzesmy 
3 mu w zystko eo macie: miasta, 
wyspy, zamki, grody, sad y, obozy na- 


= 6 = 


wet pałac, Senati rynek, nic wam nie 


/zostawiwszy, prócz waszych bałwo= | 


chwalnąi. 
= Justyn $. Z żydem Tryfonem okolo, roku 150 
rozmawiaiąc, zapewnia; „iż nie było wten- 
czas narodu, czy on Greków, Barba- 
rzyńców, lub inne iakichbądź na so- 
bie nosił nazwisko, czy w miastach, 
domąch na wozach mićszkał, lub do- 
mów niemaiacza bydłemprzewłócząe 
się, pod szatramiprzemiészkiwal, któ- 
ryby wimieniu ukrzyżowąnego Jezu- 
sa nie zanosił do Oycą i Stwórcy 
wszech rzeczy modłów i dzigkezy- 
nień* ( n. 117, ). 

Dawnieyszy owszem od Justyna Hermas, 
mówi: (w lis, HI. w r. 9. n. 17.) Wszystkie 


narody, które sa pod niebem, usłysza= 


ły i uwierzyly; i iedném. nazwiskiem 
Syna Bożego ( Chrześcian ) zowią się. 


Ireneusz Biskup Lugduński w. 2, świadczy, 


w lis. HI. 4.: iz wiele barbarzyńskich na- 
rodów uwierzyło w Chrystusa bez pa- 
pićru, bez atramentu, maiąc napisaną 
na sercach nauke zbawienia przez 
Ducha $wietego. : 

Laktancyusz mówiąc o stanie Hosciolaza cza- 
sów Nerona, (de Mort. pers. c, 5.) tak go opis 
suie: Hekamiswemi obéymowalt wschód 
izachód, Nie pozostał był żaden hat 
aczkolwiek daleki naziemi, do które- 
goby sig nie przedarla byla boska 
religia. 

Z szczupłych początków, z zakątka iednego, 
powstało w wkrótce po całćy ziemi wspaniałe 


T E, A 
— | = 


firólestwó.  Dómy obracano na świątynie ; lu- 
dy różne barwa, iezyliem polaczyly sią wiara; 
*nadzieią i miłościa chrżeściańską. Cypryaii doda- 
Ge iż lubo kościół chrześciański roz- 
szedł się po w szystkie strony, (od 
brzegu Peloponezu; aż do odnogi Perskićy, od 
Helespońtu do Tybru: ) iednym bydź hie 
przestał Jak wiele promieni ziednć- 
go wybiégaia słońca, wiele gałęzi ź 
iednego drzewa, iak iedno źródła na 
wiele rozléwa się strumieni: tak Ko- 
$ciól Chrystusa z wielu zgromadzeń 
się skladaiacy iednym iest iiednym 
iostanie zawsze do skończenia éwias 
ta. Ę de Un. Eccl ) 

. Ze religia Jezusa Chrystusa wcześnie széro- 
ko się była rożeszła, zeznaia to poganie sami! 
Tacyt in Annal: w Ks. RV, $: 4^. inówi: Po- 
tłumiony na czas szkodliwy zabobon 
żnowuwybuchnał, nie tylko w żydo we 
skiéy ziemi, kę gdy się to zle wylęgło, ; 
lecz w Rzymie nawet samy in. Pliniusz Gua 
bernator Bitynii w Hs: X: lis: 97, do Traiana Cé- 
sarża pisże: Miasta, diasteczić wsie has 
"wet nasze, żarażone są elena Pea ia 
mi: Ustaty ofiary, opusżczone stoia 
świątynie! ludzie wszelkiego wieku; 
stanu, kazdéy płci do chrze$cian się. 
garn d: : 

(A drügiéy . wszelako strony; ci ‘sami żydzi; 
Za których pomoca rozeszła się wiadomość szyb- 
lo, o Chrystusie Panü , przez żwierzchnośći i 
"haplany swoie giebili Lehpyegcionys Byli oni 
nayglównieyszemi, nayżaciętszemi, nieüblagane- 
hemi wrogami i prześladowcami chrześcian; któś 


t 


rych % bóźnie wyrzucali; wyldinali, wiezili, pla- 


"gami karali, a gdy mogli kaimienowali, i zabiiali; 
A - t D 


Po Śiniórci Zbawiciela rozestali oni hayprzód, iak 
zapewnia Justyn & „posła ńców do miast 
najźnacznieyszych, którzyby ostrze- 
gali wsżystkich, iż się ziawila nowa 
Bógiiobrzydła chrześciańska sekta“ 


Ofiara ich zapiilczywości padł niłodociany, po-. 


hozny, i utzopy Dyalkon Szeżepan, ezcigodny 
starzet Jakób Apostol Jerozolimy Biskup: Ju- 
styn wymawia im ( Tryf. n. 46.) iz maiae so- 
bieodebrana dawiieyszawladzg kara- 
nia chrźeścian na gardle, ilerazy in o- 
ga tegó dokazać, wy pedzaia kazdego 
chrzescianina z posiadłości ie fo, ba 
padzihy go 2 żiemi caléy wjgbać, i Ży- 
kie każdemu odebrać, (m. 130:1). Oui 
io pod przewodnictwem Barkocheby pastwili się 


bhrutnie nad chiżeścianami, iŻ wraz Z niemi 


do bimtu nalezéé nie chcieli: tle razy żaś 
poganie poczęli chtżeścian prie gla 
döwaé zaraz sie do nich łączyło ży- 
doWwstwo: (Jiis. Apol. 1 h. 51.) upatrywał 0- 
wsżeh tylko dni iiroczystych chiześciańskich, 
w padąli pod ien czas do świątyń, wywlóczyli Z 
taintád chrżeściany i wiedli ich przed trybuna: 


ły, goiszć hałasy wyrabiaiąc na chrześciany nies | 
raz; jal sani poganie: ( Alta ś. Polk: n; 12; ) 


Nienawiść ta żydów kli chrześciandm, widzieć 1 


się dotüd daie gleboko żakorzenią , ki religii; 
ku imieniowi nawet chrzescian. Ani dobrodzićy* 


stwa; ani wieków. tyle; ani oświata nie zmniey= 


szyly iéy wcale. Nasz przynayinuiey Kray nay: 
lepiéy sądzić 0 tém moe; 


$: 2; 
Diróńcy religii naszéy prre > 
ciw żydom: 


E 


Nauczyciele chrześciańścy to dwoie żydom 
przedstawiali. Nayprzód, że pisma AE ca 
sza i prorohów, za których prawdę sami ży- 
dai gardło dać gotowi, przepowiedziały dolda- 
„dnie ezàs i mieysce narodzenia i śmierć 
Messyasza; sposób iego mauczania, iego zmar= 
twychwstanie bez doznania zepsucia na ciele;. 
lego rodzay i godnosé boską, nawrócenie się 
doń narodów wszystkich,- iego panowanie na 
wieki i uszczęśliwienie przezeń wszystkich na- 
rodów ziemi. Już Ewanielia ś, Mateusza 
idist do żydów iest obrona osoby inauki 
. Jezusa , Chrystusa przeciwko żydom, oparta na 
pismach ich zakonu. Justyna rozmowa z Żydem 
Tryfonem, Tertuliiana i Chryzostoma księgi prze- 
ciw żydom, zostaną zawsze wzorowemi pisma= 
‘mi, i wiecéy u nas; którzy tyle żydów mamy, 
GRANE bydź znane. Szkoła Alexandryi- 
sha przez Pantena, Cyrylla, Orygenesa wslawio- 
na, stata sie iwierdza główna chrześcian prže- 
ciw mnapa$ciom. żydów: Trudno uwierzyć, iak 
obszerna wiadomość pism; obrzędów dzie- 

S dów narodu żydowskiego posiadali: Justyn, Ter- 
„tullian, Chryzostom, Orygenes, Hieronim, i inni 
nauczyciele kościoła, ile oni żydów flaw belli 
do Chrystusa, Za ich to czasów dzieliło się ka- 
planów powołanie na dwie: części: umieć po- 
kony wi aé przewrotna mądrość pogańską; Y u- 
pór śle py zydów. Dla tego tćż Euzebiusz skła- 


p* 


daiae swe dzieie kościelne, zaczyna ie od wy- | 
wodu z Moyżesza i z proroków, iak wysoki 
jest ród Chrystusa iak wielka tego. potęga, 


i 


wi sa Zydzi umrzéé za prawdę ksiąg swoich. Cone 
atoli te zapewniaia ich narodowi? Ovczyzne, stow — 
lice, pomyślność, dopóki prawemu Bogu służyć | 
będzie wiernie. Groza mu zaś niewolą, upadkiem, | 
hańba, gdyby Bogom cudzym służył. ‘Od tylu: 
wieków, są Żydzi wiernemi swéy wierze, a prze- 
cież tak bardzo upośledzonemi. Aibo więc fal- 
szywe muszą bydz ich księgi,albo krew niespra- 
wiedliwie przelana, cięży na głowach zabóyców - 
Chrystusa. Znilmelo Dawida plemie, pokolenie Le- 
wi; iakże się spodziewać ieszeze Żydzi moga, przyle - 
ścia obiecanego z domu Dowidowego króla, R 

j 
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lai kapłana, maiacégo panować poli s!ońca i księ- 
Svea stanie; maiącego uszczęśliwić wszystkie na- — 
rody? Opuścił tedy, opuścił Bóg od dawna, I- 
zraela, choć mu wiernie służy. Czasy obieca= 
nego Messyasza dawno przeminely, śladu róż | 
Znicy pokoleń nie zostało, wszystko dziś zmie- 
szane. Slepy tylko upór, zarozumialość, zatware | 


— Ją; == 
dzialosé nierozumna ciemnego narodu moga się 
dziś ieszcze opierać iasnćy prawdzie i mocy iéyl 


Ss 


Napady pogan na Hościoł Chrystu- 
sów przez trzy wieki trwaiące. 


Wścieldość żydów powściagały przecież pra- 
wa Rzymskie, iż nie tyle mogli szkodzić chrze- 
ściąnom, ile pragnęli. ^ Wolne przeciwnie pole 
mieli Césarze Rzymscy, Rządcy prowincyi, zwićrz- 
chności wszelkie, filozofowie, kapłani, i gmin 
zabobonny. Przez trzy prawie wieki. posuwali 
poganie ku chrześcianom srogość i okrucień- 
stwo do naywyZszego stopnia, ku ludziom, któ- 
tych świat nie był godzien; obdzićrali ich Zma- 
iatków, z urzędów, wtrącali ich do więzień, pa- 
stwili się nad niemi okrutnie, kalóczyli, katowa= 
li, męczyli, zabiiali ich tysiacami, palili lub dra- 
pićżnym zwiérzetom na pastwę porzucali, W y- 
gubić nadewszystko starano się Bisku- 
pów i kapłanów. Prawie wszyscy z piér- 
wszych 50. Papićży, od Piotra ś, do Marcelle- 
go, odnieśli za wiarę męczeńską koronę. Mar- 
tyrologia innych kościałów wskazują, ile paste - 
rzy w wiezach, na wygnaniu, w imelach życie, 
zakończyło. Ireneusz słusznie powiedział ( w Hs. 
4. r. 95. n.-0, ) przeciw heretykom: Kościół 
Po wszystkich mieyscach, róznemi 
czasy z miłości iaka tchnie ku Bogu, 
wysyla przodem wielką liczbę mę- 
czenników doOyca; inni (kacćrze) nie 
mata ich, albowiem sromotę z miłości 
ku Oyeu dla wyznania iego Syna znosi 
tylko kościół, który choć często na 


tipo 


swych czlonkach ciérpi, lecz przeto 


ciagle pomnaża się. 

Dla iakich atoli przyczyn pastwi- 
li sie tak bardzo Rzymianie nad nie- 
winnemi chrześciany? 

Nayprzód poczytywali ich błędnie za Zy- 
dów, których nienawidzili iako naród plugaw y, 
złośliwy, łamiący przysięgę, gdy nie iest uczynio= 
ną na imie Elochim; dla buntów, woien zaciętych 
pod Wespazyanem, "Tytusem, i Adryanem. . Mie- 


li chrześcian za bezb ożnik ów, bo ofiar bał- 


wanom nie czynili, Césarzów między Bogi li- 
czyć nie chcieli, ani im ofiar czynić, ani na ich 
imie przysięgać. Mieli chrześciany. za to wae 


rzystwo taiemne, sprzysiegle na zgubę pań- 


stwa, za ludzi zążywaiących miesa ludzkiego, 


tarzaiacych się w. swywolach wyuzdanych. Gmin — 


składał na chrześciany winę, ile razy niebo, 
klęskę iaka zesłało. Tertullian w Apologet: mó- 
wi: ( n. 40. ) Ile razy. Tyber z brze gów 


wystąpiwszy miasto zaleie, lub Nil pól 


należycie nie stopi; gdy sie ziemią 


wzrusza, głódlub powietrze wam doy- | 
muie, zaraz chrześciany rzucacie be 


styom na pastwe. Ztad Swetoniusz, ( in 
Ner, n. 16. ) zowie chrześciany, rodzai em lu- 


E nowych i szkodliwych zabobo-. 


now. Tacyt, (Annal. 45. 44. ) zowie chrześci- 


anizm szkodliwym zabobonem, Lecz do: | 


EI było w państwie Rzymskićm wyznawać no- 
wą, obcą religia, by popaść karze gardła, Te 
stanowiły. prawa dawne Rzymskie: ( Cic.-l. II. de 


leg. Jul. Pauli. Senten. lib. r. lit. 21. ) Prócz tego. ` 


świadczy Oryg. ( hom. IX. na Jozue; ) iz Se- 
nat, lud, i Cesarze kzymscy, postanowie 
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liprawo, bychrześcian zupełnie wyte- 
pić; iż każde miasto, stan każdy, biie 
naimie chrze$cian. Tenże przeciw Celzus:: 
(Hs. 1.) mówi: iz: zakazane było chrześcianom na 
modlitwy sie schodzié. Pliniusz do Traiana to 
samo pisze, iż szukano, wytępiano chrze- 
ściany, Ze wielka liczba potępionych 
na śmiórć, powoduie go pytać się Cé- 
sarza, iak się ma znićmi obchodzić. 

Płynęła tedy krew nayszlachetnieysza, pły: 
nela w strumieniach; lecz z téy krwić, iak Tertul- 
lian mówi: wyrdstali no wi chrzescianie, 
iak gdyby Znasienia rzuconego w ro- 
le. Juz Justyn é powiada, Ze bedac poga- 
ninem nabral ztad szacunku dla chrze- 
$cian, i przekonania 0 prawdzie ich 
nauki, gdy patrzał iak ci spokoynie i 
ciérpliwie męki ponosili, Nrepodo- 
bnabowtiém test rzeczą, by mogli bydź 
złych obyezaiów lub wyznawać Eis 
ka tylko nauke ludzie, którzysiezrze- 
BU ziemskich. wszystkich powy hag: 
ści, a wyznanie swoie krwią opieczę-- 
towy wali. " 


§. 4. 
O prześladowaniach niektórych 
Rzymskich Césarzow, iak były sro- 
^ gie; krwawe, okrutne, 


Abyśmy się przekonali o, iak. niewzruszoną 
skałę opiéraé się musiał kościół nasz, który się. 
rozszórzał gdy go cały ogrom Cćsarzów Rzym- 
skich potęgi przygniatał, rozpatrzmy się w hies 


tei 


których przynaymnićy prześladowaniach kościo- | 


ła. Nerona, poczwary rodzaiu ludzkiego prze- 
śladowanie kościoła, Gr. 64.) opisuie Tacyt po- 
ganin: Á Annal. XV. 44. ) Na zatłumienie 


złości (o podpalenie Rzymu przez siebie ) po- 


demknał winowayeów, inaywytwor- 


niéyszemi mekami diver z yc kazał, któ- 
rych dla zbrodni nienawistnych gmin 


chrześcianami nazywał. Schwy tano 
RAD Tess: tych; którzy tę wiarę wy- 
znawali, a za wy daniem niezmiernéy 
liczby towarzyszów, nie tako podpał 


miasta,..iak- o nienawiść przeciwko: 
diy asia ON Lut dez „kiemu przekonano.: 


Przydano do zguby urągowiska, a2 e- 


by iedni odziani w źwierzęce skóry. 


gineli;.drudzy na 


€ 


szarpaniem psów z 


krzyż wbici albo paleni, za ustapie-. 


niem dnia miasto kagańców, nocne: 


ciemności rozświćcali. Na ten pitoi 
ofiarował Neron ogrody swoie, gdz 


wyprawuiąc cyrkowe kg nz edid, Ld 


w stangrócióm odzienin, albo konie z 
woza uganiał. Zkad lubo ku winnym 
igardła wartym powstawała litość, 
iakoby nie dla publicznego użytku 
lecz dla ukontentowańia iednego o- 
krutnika ludzi skwarzono. 

Jak paleni byli chrześcianie, opisuie to (Jus 
wen. Sat. 1.) a bardziéy Scholiasta , oye przy- 
pisnik na Sat. 1. w. 455. 

Gabniino Tygellina, bedziesz na 

tém i ty 

$wiécil zgliszezu, nie ieden kędy 

na pal wbity i 


SOT $us 


—:19 — 


Shopcone dymem 2 gardła wypu- 

szezaiac trzewa 

Prosto gore, i duszę nieszczęsną 

wyziówa, 

To iest: ,OdwaZano się ganić Tygel- 
lina, za obrazę będziesz Żywy gorzal, 
jako na igrzysku od Nerona sprawio- 
ném gorzeli Zywi; z których on kazat 
porobić wachle na przyświćcenie spe- 
ktatorom. Mieli zaś przeszyte palami 
aZ do gardła ciało, aby sie nie krzywi- 
li. Neron złych ludzismolą, woskiem 
i papiérem otaczał itak zapalić kazał, 
abygorzelić < í DEAN ied 

Orozyusz dodaie w lis. 17. r. 5. iz Neron 
rozkazał, by chrześcianie i po prowancy- 
ach równie byli karani. Tertullian poczy- 
tuie chrześcianom za sławę, iż ich potępienie 
od Nerona wyszło. Mowi on do Skapali IV. 
Za taką niewinność, za taka cnote, za 
taka wstydliwosé, wiare i prawde, za 
Boga Żywego Zywceni nas pala; ezego.a- 


4 


ni świętokradcy, ani nieprzyiaciele 


»ubliczni, ani samego obrazonego Ma- 
13 z > € € 


iestatu winowaycycierpićć niezwykli. 

Domicyan nasrożył r. 05, kary na chrze 
ściany, Nieprzepuscił on własnemu stryiowi Flas 
wiuszowi Klemensowi, ani krewnóy sw éy. 
Flawii Domitylli. Zkad można wnosić, ile ob- 
cych zginęło pod tym okrutnikiem, 

Traian Césarz mimo swćy chęci stał się 
powodem do prześladowania niewinnych chrze= 
ścian. Pisał doń Pliniusz Gubernator Bitynii, 


(CH. X. 1 07.) „,Taiest cała treść winy 


chrześcian, iż zwykli przededniem na 


À szzszyj > 


iednómieysceschodzićsięiśpićwać ra- 
zem pieśniChrysttusowi,iako Bogu,iź się 
obowiazywali przysięga, nie na zbro- 
dnie iaka, lecz by nie popełniali kras 
dżieży, zabóystwa, cudzolostwa; nie 
zdradzali, cudzych zakładów się nie 
zapiérali Potém rozszedlszy się z mo- 
dlitwy, powracaia znowu na posiłek 
ciała prosty, skromny i niewiuny: Ods 


E 
id 


pisał mu Césarz; iż chrześcian nie należy pos 
szukiwaé, lecz gdy ich któ doniesie, oskarZy; | 
wtenczas im rozkazać, by ofiarę Bogom 


czynili. Co gdy-uczynig i wyznaia, Że nie. są 
chrześcianami uwolnić ich należy natychmiast; 
ieżeli tego niechcą uczynić, karać ich potrzebaj; 
Tak „otworzoną zostala droga, do -delacyi, i 
przesladowania chrześcian , które | naybardziéy 
w Syryi, w Palestynie, i Bitynii miało 
mieysce: Prześladowanie to rozciągało się dos 


brze do czasów Adryana zabobonuegó wroga. 


chrześcian, który na mieyscach świętych bałwany 
był poumieszezat. Zmiękczyły wszelako nieprzy* 
chylny chrześcianom Adryana umysł, Itwad ras 
ta iArystydesa obrony za chrześciananii po- 
dane, a naybardziéy 'Sereniusza Graiand 
Prokonsula Azyi poganina, pismo; Zakazał 
César karać chrżeściany na Zadanie gminu, roz- 
kazał karać tych tylko co występki prawami 
żakażane popełnili, . "m y 
Za panowania Marka Atréliusza rzucali 
poganie na clirzesciany obelgi; tak gwałtowne, 
-o ateizm; ludozerstwo; sromoty no* 
ene, iz ihonarcha tyle rozsadku i śprawiedli- 
wości posiadaiacy, nowe na chrześciany groźne 
wydał rozkazy. (Buz. IV, 26 Otozyusz: VII. 16.) 
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Stanęli atoli w obronie chrześcian; okrutnie w 
Gallii nadewszystko i w Az yi prześladowa- 
nych, Melito, Alanagorasz, Teofil, Tacyan, Mil- 
cyades, a nadew szystko Justyn męczennik i filo- 
zof, który Césarza i Senat temi spotyka słowy: 
„Dla wiary męki zadaiecie; a wprzód 
nim iest sprawa osadzoną, iuż kary 
wkładacie.... Porwani przed sad wy- 
znaiemy, żeśmy chrzeécianie ; lubo 
wiémyZezato wyznanie spotka nas ka- 
raśmierci. Gdybyśmy oczekiwali ziem- 
skiego królestwa, przeczylibyśmy, (Że- 
śmy chrześcianie ) „by uniknąć śmierci, 
Niechciéyciesz przebóg, wyrokować 
kary śmierci na nas, co nic złego, nic 
występnego niepopełniliśmy; powia- 

amy wam bowićm, iZ nie uydziecie 
przyszłego sadu, ieżeli wytrwacie w 
téy bezbożności. 

Na początku trzeciego wieku zakazał Se p- 
tymiusz Sewerus Césarz, przyimowaé ko- 
mubądź Żydowska lub chrześciańską wiarę. Zas 
kaz ten wzniécil gwałlowny ogień przesladowania, 
które przez lat dwa obeszło trwało. Euzeb. tak ie 
w ks. 6. opisuie: „Codziennie mam yobfite 
Zniwo męczenników, na których wła- 
snemi patrzymy oczyma, iak ich kłada 
na tortury, męczą, na śmierć skazuia, 
Tak zaś to prześladowanie wydawało się bydź 
chrześcianom olropném, iż niektórzy, mniémali, 
Że Antychryst ink przyszedł. (Euz. 6. 7.) Ter- 
tullian owoczćsny świadek tak ie opisuie w Apol. 
n. 12. Whiiacie chrześciany na krzy- 
Że, na pale, rozdziéracie im boki gwo- 
£dziami.. porzucacieichsrogimzwié- 
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dzacie, groby nawet nasze nie matą pos 
: = $ i À 14 ZA 
koia(n.30). J dzcie tylko dalćy tą drogą, 
ludziom będziecie milszemi,męcząacae 
zabiiaiąc ehrześciany,. lecz śmierć 
męczenników vest nasieniem chrze- 


rzetom, palicie nas, na wyspy zajpe- 


$cianm. 


Maxymin okruthy przez trzy prawie lata 


uciskał kościół Chrystusów, przełożonych nade= 
wszystko kościoła więziąc, zabiiaiąc. * 


Przeszedł prawie wszystkich wściekłością 
Decyusz, który iak mówi Laktancyusz (deg 


mor. pers. C. 4, ) ledwie co stanął na 


szczycie potęgi, rzucił sie natych= 


miast nakształttygrysa na krew chcie. 


wego, na kościół, i nie wp rzód ochłódł 
z wściekłości, aż ićy śmierć tame, po- 
łożyła. Wydał on rozkazy do rządców w che 


lém państwie, by bez różnicy ‘wieku, płci, stas | 


nu, wylepiali cehrzes$ciany. , Cypryan, Ory- 
genes, Euzebiusz, Laktancyusz poezy- 


tuia prześladowanie to za nayolrutnicysze,, tak | 


dla liczby męczenników nader wiellicy, iak dla 
męczarni, iokrucieństw wymyślonych, strasznieyz 
szych od poprzedzaiących. 


R. 257. utrapił wielce Waleryan kościół > 


chrystusów. W krótkim czasie wielu męczenników, 
w Rzymie, Afryce, w Gallii, krew przelano, Za 


niego polegli męczeńską śmiercią: Sy xlivs Pa- 


pićż Rzymski, Dyakon. iego Wawrzeniec, 


wielki Biskup Cypryan, który: dwóch poprzedza 


iących prześladowań szczęśliwie był uszedł. — 


Cypryan opisuie, iz wielką liczbą Ladu, 


młódzieńców ipanien, więzienia za- 
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peiniono i o śmierć ich przyprawio- 
no, 2a Chrystusa, (w l. 70. lub 77. ). 


Nayokropnieyszćm wszelako prześladowaniem 
zostanie zawsze to, którego doznali chrześcianie od 
Dyoklecyana, Maxymina, Galerego, 
Galeryusza, i Maxymina, od r. 505. do 
513. przez lat 10., prawie bez przerwy na za- 
chodzie, a bardzićy ieszcze na wschodzie. == 
Był to naygwałtownieyszy napad piekieł, na 
kościół Chrytusów, Sulpicyusz Sewerus zape- 
wnia, iż żadna woyna nie wypleni- 
la tak z ludzi państwa Rzymskiego 
iak to prześladowanie ostatnie, Euze- 
zebiusz wylicza ( w lis. 8. w r. 14. ) vodzaie 
kar; Ogień, miecz, przy biianie do krzy- 
Żów, poźarcie od źwićrząt, to pienie 
w morzu, upalanie części ciała, wy- 
kłuwanie oczów, kaléctwa, umorze- 
nie głodem, kaydany, s kazanie na ko- 
panie pod ziemią,  Dyollecyan wszystkim 
sędziom nadał władzę nadzwyczayną sądzenia, 
karania, i skazywania na śmierć chraescian, — 
W kaZdém mieście stały tablice a na nich wy- 
rytę rozkazy Césarskie, aby światynie chrześci- 
ańskie z ziemia zrównać, księgi święte palić, 
wyzué chrześciany -Z dostoieństw , maiatków, 
wszelkiemi nareszcie kar rodzaiami przymuszać 
ich do ofiarowania Bogom, Sprzysięgli okrutni- 
cy nie chcieli nawet zostawić imienia chrześci- 
an. Cudownie, tylko mocą boską, potrafil byt swóy 
utrzymać kościół, w śród tak strasznych nawalnosci. 
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§. 5. 


Poganscy filozofowie, Julian Apo- 
stata biia na kościół Chrystusa. 


Innego rodzaju oręża, innych pocisków na 
pognębićnie chrzescian używali pogańscy fi- 
lozofowie, osobliwie zwodziciele, zwani 
Sofistami, lub Sykofantami, Epikurey- 
czykowie wierzący w teraźnieyszość tylko, 
staraiacy sie iedynie o wygody, i roskosze ciała. 
Ci miotali na chrześciany szyderstwa, Zarciki 
dowcipne, przekrecali obrzedy, nauki, przypis 
sy religii, natrząsali się z chrześcian iako z 
głupców, co miasto wygód, honorów, roskoszy, 


szukaią śmierci za wiarę; co przyszléy „ nie- 


pewnćy szczęśliwości, dobra widome poświęca- 
ia. Celzus, Irescens, Lucyan z Samozaty,’ Plo- 
tyn, Porfiryusz, Libaniusz, tym woiowali ore- 
Zem, szydzili, watpili, przekrecali wszvstko, ba- 
śnie swe za prawdę przedaiac, dzieie zbawiciela, 
dzieie kościoła, istotę religii fałszuiac, Z nich 
to nowsi Angielscy i Francuscy niedo- 
wiarkowie brali potóm swe bluźnićrstwa, i za- 
rzuty. Julian Césarz dopadłszy panowania, 
z chrześcianina poganin, w sercu Sofista, użył 
nayniebeśpiecznieyszcgo oręża, na pogn' ienie 
chrześcian. Nie kazał on zabiiać, ani nawet 
więzić katolików, lecz zwołał zewsząd z wygna- 
nia heretyków, różnowierców, pooddawat im ko» 
ścioły; by niezgoda dokonała czego mićcz dokazać 
nie potrafił, Zamknal on chrześciańskie kościo= 
ły, odebrał chrześcianom szkoły, by lud i mło= 
dzićż pozbawieni światła, przez gruba niewia- 
domosć, przez ciemnote upodleni, znikczemnie= 
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li, i poszli w pogardę.  Zwiazawszy sie nare- 
szcie z żydami pragnał odbudować kościół Je- 
rozolimski i odać go żydom, by przepowiedze- 
niom Chrystusa Pana ( Mat. 24. 2. 25, 38. jo 
zniszczeniu kościoła aZ do gruntu, i o wieczném 
Zydów wylaczeniu od posiadania tegoz, falsz za- 
dać, Ledwie co atoli żydzi przygotowania wiel- 
kie w materyałach poczynili, i z wielką praca 
dawne fundamenta rozbierać poczęli, gdy ogień 
cudowny nagle wybuchnawszy, rozprószył ro- 
botników, rozrzucił fundamenta, a płomienie 
strawiły wielkie owe przygotowania. O zdarze- 
niu tóm, nie tylko sami współcześni pisarze chrze» 
ściańscy, lecz i poganie: nawet obszérna, nam 
zostawili wiadomość. Tak z świątyni kościoła, 
kamień na kamieniu nie pozostał. Julian tóż 
w woynie przeciw Persom w kwiecie młodości 
nędznie zginął. | 


$. 6. 


Nieco oobrońcach kościoła i wiary 
Chrystusowéy przeciw poganom. ` 


Biskupi, kapłani, filozofowie chrześciańscy 
stawali gorliwie w obronie ś. religii, troskliwi 
równie o rozkrzewienie zbawiennćy nauki, iak 
o utrzymanie przy wierze nawróconych pogan. 
Używali zaś rozlicznych sposobów, na odparcie 
napadów, Wyznać trzeba, iż się zawsze męża- 
mi wielkiémi, nieustraszonémi obrońcami pra- 
wdy okazali. Pray pomocy Chrystusa, i przy 
usiłowaniach ich, zniknęło z ziemi balwochwal- 
stwo okrutne, iak znika ciemność przed wscho- 
dzacém słońcem. Domagali się zaś nayprzód 


śmiele po Césarzach i zwićrzchnościach, by 
chrześcianom nie odmawiali tego, czego się do- 
zwala zbrodniarzom, by ich nie wprzód karano, 
aż po wysłuchaniu, by im wykazano występki, 
hy dla nazwiska samego, kary z nich niebrano, 
Nie są bowiem chrześcianie bezboznikami; stwór- 
co owszem wszysźkiego uznają, i lemu samemu 
tudzież Synowi i Duchowi iego służą. Co zaś 
żydzi zmyślili i przez rozesłanych do miast wię- 
kszych ludzi wszędzie rozglosili, iakoby chrześcia- 
nie wśród schadzek swoich nocnych, 
światłó ugasiwszy rospusty wszelkie 
popełniali, i ciałem ludzkióm nasy= 
cać się nie wzdrygali, nad ten zarzut nic 


[d 


niedorzecznieyszego wymyślić nie można; gdyż 


. ani iednego świadka na potwićrdzenie tego po- 


stawió nie sa w stanie, ani té% znaia chrzescian 
sposobu myślenia, żywota iobyczaiów, Chrześci- 
anie bowiém rodzay wyższćy mądrości, filozo- 
fii wzniosłóy wyznaia, wierzac w obecność Bo= 
ga na každém, mieyscu, w Zywol przyszły, a 
w nim nadgrody lub kary wieczne, Obycza- 
ie ich sa łagodne, czyste, spokoyne, Uciśnie- 
ni ufaia w Pana, gardzą $wialem i Życiem 
dla Boga, niewiasty ich sa czyste, meszczy- 
dni zawiéraia prawne małżeństwa, społkuiąo 
^£ żonami tylko do czasu poczęcia, po śmierci ie- 
dnéy zany nie łątwo poymuia druga, niektórzy ow- 


szem Zyia jak gdyby rzezańcami byli, Życie ca- 


le bez Żony spędzaiąc. Pożądać niewiasty okiem 
nawet, lub sercem, nie iest u nich wolno, stronia 
zupełnie od brzydkich pogańskich teatrow,: Ta- 
cy wigo ludzie mogliby się nierządy lub kazi- 
roctwy plamié? Jak zaś pomysléé, by ciało 
ludzkie do ust swych zbliżyć mogli na pokarm, 


UU TNT GARS C Vt or 


— 25 — 

ci którzy mie śmieją patrzyć na śmierć zło: 
czyńców; u których zbrodnią iest podrzucać dzia- 
iki? Chrześcianie nie pociagaia do sądów krzy» 
wdzicieli, błogosławią tym co ich przeklinaia, 
modlą się za żydów, za Imperatorów, za prze- 
śladowców, czczą Césarzów, pićrwsi składaią pos 
datki etc. 

Inna raza nastepuige sami na pogas 
ny, przypominaia im występki śprośne bogów i 
bogiń ich; rospusty popełniane w ich światy» 
niach, które się w szkołę i domy nierządów zas 
mienily.. Porównywaiąc zaś obyczaje chrześci= 
an z obyczaiami pogan, pytaia się tych, czy słu= 
szna iest obywateli tak zacnych, ludzi tak wysokićy 
filozofii prześladować i wytępiać? Zalacym się. 
zaś poganom, iakoby dlatćy nowéy wiary 
zsyłali Bogowie plagii klęski rodza= 
iu dziwnego, odpowiadaia, iż te złe nie cnoty 
chrześcian sprowadzaią, lecz okrucieństwa'i wy- 
stępki ich prześladowców, 2 których tylu, itak 
sami wiedzą, nagła i okropną poległa śmiercią. 
Wszystkie pisma wydane w obronie chrżeścian, 
tak dzielnie odpiéraia’ Zarzuty cżynione chrze- 
ścianom , tak zwięźle: pokonywaia potwarców , 
tak iaśnie, wymownie -wyldadaią treść nauki 
chrześciańskićy, tak prawdziwy. obraz niewin= 
nych obyczaiów piétwszych chrześcian; wysta* 
wiaia, iż, dziś ndwet bez wielkićy pociechy, bez 


zbudowania czytać ich nie można: 


Wspomnę. niektórych prZynayniniég: obrońż: 
ców kościoła, co naycelnieyszych 2 piérwszych 
czasów: 

ięnaicy maż Apostolski, Biskup antyocheń=: 
sli, męczennik, w lis: do Smirneńczyków; Ju- 
styn kaplan, filozof, męczennik, w dwóch es. 
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bronach, czyli Apologiach podanych do Cé- 
sarza Antonina Piusa, i do Senatu Rzymskiego; 
Klemens Alexandryiski, filozof w upomnie- 
niach swych do pogan, brónili dzielnie sprawy 
chrześcian. Atanagorasz filozof, przeloZo- 
ny nad szkołą w Alexandryi, wsławił sie posel- 
stwem za chrześciany; Hermiasz swém wye 
śmianiem pogańskich mędrców. Apologiami chrze- 
ścian Meliton z Sardów; filozofowie: Ary= 
styd, Hwadrat, Minucyusz, Felix. Arystyde- 
sa apologia poczytuie Euzebiusz ( Hs. IV. 3. ), 
i Hieronim (w l. 80.) za wzorowa. Tertullian, 
kapłan, Afrykańczyk ognistéy wymowy, nauki 
głębokićy, lubo przegórowanćy, przez. kościół 
potępionćy, względem grzészników surowości, 
zostawił po sobie Apologety k wielkićy nau- 
ki, pełen ognia. Przeciw szyderstwom Celza 
i podobnie iemu myślących Sofistów, wystapił, 
Orygenes z 8. księgami, w których uczenie, 
gruntownie, spokoynie, rozbićra, i odprawia za- 
rzuty, obelgi, i szyderstwa przeciwników wiary 
i prawdy chrześciańskićy. 

Cyryll Biskup Alexandryiski, pokonuie 
gruntownie zarzuty Juliana, lubo tam gdzie szy- 
derca bezbożny, miasto zarzutów, Żarciki, i 
drwinki pokładł, uniesiony gorliwością maz bo- 
Ży, wikle się nieraz i ciemnym się wydaie. — 

Arnobiusz w księgach 7. przeciw poganom 
( adversus gentes ) wymównie gromi pogańskie 
zabobony, wysiępki i obledliwosci. Nie mnićy 
od niego wymowny Laktancyusz uczeń Arno- 
biusza, nauczyciel wymowy nieszczęśliwego 
Rryspa syna Honstt. W., wsławił sie T, księ- 
gamio nauce boskićy ( Divinae Instituti- 
onum libri VII. ) tudzież o nieszczęśli- 
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wym zgonie prześladowców. ( de mor- 
tibus persecutorum: ) 

Porfiriusza Sofistę odparli: Metody- 
usz, Euzebiusz, Apolinary. Swiety Hie- 
ronim (^w l. 85. lub 84, ) mówi o nich: ,, M e- 
todyusz napisał 10 tysięcy; Euzebiusz, Apolina-' 
nary między 25 a 50.000. wierszy. W tych się 
przygladay, a przyznasz sam, iZ ia w porówna- 
niu z nimi nic nie umiem, 


( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Q* 


oT 


Rzut oka na stan obyczayności na: 
szych kraiów. Widoczne tych zepsucie. 
Przyczyny niektóre złego. 


Mówić o ol: yczayności spólezesnych, przys 
ganiać im, chcićć poprawiać ich wady, a tém 
bardzićy zbrodnie , iest pracą niewdzięczna; a 
*dla kapłana nader nieprzyiemna. Prawda przy- 
nosi często w nadgrodzie nienawiść; prócz 
tego zwykł świat posadzaé duchownych, 
iż ci przez szkło powiększaiące spoglądać często 
zwykli, Dziwnemi prawdziwie iesteémy. Nie do= 
syć, ze choruiemyj przyznać ‘sie do choroby 
niechcemy, za zdrowych pragniemy uchodzić. 
Rzućmy okiem w którą chcemy stronę: Czyliz 
lud prosty nie był nieco dawnićy lepszym, otwart- 
szym; przywiązańszym, do swych panów? Czy- 
liz słudzy nie byli piérwéy lepszémi wiérniey- 
szémi? Nie miałże prawie kazdy dóm szlache- 
chi sługi dawnego, zaufanego, co w lymże do- 
mu wzrósł, zestarzał się i umiéral? Jak uldadra, 
wdzięczną za dobrodzićystwa była młodzićź 
płci oboiéy, ku rodzicom i dobrodzieiom swo- 
im? Ogół narodu. myślący szlachetnie ; uczci- 
wy, gotowy umrzéé za wiatę, i za oyczyznę? 
Małżeństwa były płodnieysze, nie myślano tyle 
o separacyach maiatku, nie ubiégano sie Za ro- 
zwodami. Szanowano dusz pastérzy; którzy prze- 
staiac na koniecznie potrzebnych wiadomościach, 
umieli bydź powaznémi oycami, opiekunami iis 
du, posrednilami miedzy panami a poddanemi. 
Niewidziano tylu walacych się kościołów, tylu 
opustoszałych plebanii. Nadawano kosciolom, kla- 


| 
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sztorom, szkołom, szpitalom fundusze; nie wys 
dzićrano im praw dobrze nabytych. Wszyscy 
przytóm mieli się lepićy, i Żyli swobodnićy. — 
Zbytek w stroiach, stołach, poiazdach, napoiach 
etc, etc. w domach wielkich był tylko znanym; (*) | 
przeto wystarczało ną potrzeby i zbywało od nich 
znacznie. Wspaniałe świątynie, klasztory, fundu- 
sze, zapisy sa świadkami, iak rzadnemi i poho- 
jnemi byli nasi przodkowie.  Widziemy iak w 
Anglii, we Francyi smakuią dziś powszechnie 


w opisąch, podróżach, dzieiach wieków 15. 14. 


48., które bąrbarzyńskiemi zowiemy.  Dziwuie- 
my się zamkom, klasatorom z owych czasów, 
które iak gdyby ręka iakaś czarodzieyska po 
niedostępnych umieściła górach; dziwuiemy się 
wiezom, kościołom gotyckim, ogromnym, Smiae 


"dym, niepożytym. Wszedłszy do gmachów po- 


dobnych, przeiętemi się czuiemy uszanowa- 
niem dla ludzi, co z pobożności dzieła tak wspa- 
niałe do skutku przywiedli. Te zakątki utrzy- 
mały religia, praw znaiomość, dochowały świa 
tła, nauk, dzieiów, narodowości, obyczaiów pra- 
wości. ; 
Watpi kto o pogorszeniu sie stanu obyczaiów, 
niech rzuci okiem na to, eo sie dzieie we 
wszystkich częściach świata; iakie nie- 
porozumienia między panuiącemi a poddanemi, 
między niZszemi a wyższemi. Wszędzie groźne 
chmury kupią się, gotowe spuścić palace gromy 
igrady niszczące; wszędzie targaia się ogniwą 
_($)  Rachuia iz dzis z Europy za same herbatę, kawę, 
cukier etc. etc. do Chin. Indyi, Ameryki wychodzi. 
rocznie 30,000.000. zł. Rh. Kon. M. a z tych le-' 
dwie pięć nazad powraca: W latach 4o, wycho- 
dzi 1,000,060.000, Zł, 


— 98 z 


związków, które familie poiedyncze i ludy całe 
iednocząc, bróniły niepoliczone, ofiary od nie- 
uchronnćy zagłady. 

Zbytek i pycha opanowały serca wiel- 
kićy części ludzi, osobliwie tóż młodzieży. Ro- 
stropność, łagodne umiarkowanie, doświadczenie 

starszych, są u nich w pogardzie, Ztąd skargi 
słuszne rodziców, nauczycieli, zwićrzchności du» 


chownych i świeckich, na młodszych, na podre- 


cznych. 

M Wielu rozumić, iż woyna popra- 
wić może stan rzeczy; woypa, o któréy 
naywiększy wódz wieku naszego powiedział: iz 
odnićy nieodstępne są rodzaiu wszel- 
kiego uciski. Do pychy łączy się niedo- 
wiarstwo, zasady szkodliwe zakorzenione w 
sercach, albo raczéy brak wszelkich lepszych 


zasad. Ztąd obyczaie stawaia się co raz gor-. 


szemi. (* ) 


. Samołubstwo, czyli egoizm czyni lu= 
dzi zimnemi, nieuczynnemi, nawet okrutnemi. — 
Nie trudno o rodziców, co oddawszy dzieci w 
ręce obce, nie troszczą się wcale o ich obycza- 


e 


* O zepsucin obyezaiów we Francyi w tych oza- 
p y y y 


sach sądzić można z nadzwyczaynėy liczby podrzu- 
tków. Nadaremnie zwierzchności usiłnią położyć ta- 
imę złemu htére corocznie wzmaga sie. Od lat 10. 
pomnozyta sie liczba podrzuthów w niektórych De~ 
_ partamentach o drugie tyle. Sam Paryż liczył 1830. 
roku 7749" to iest 4 część narodzonych. Wydatki 
na utrzymanie podrzutków nie tylko wszystkie fun- 
dusze wyezérpaly, ale uadto nie wystarczyły na nich 
przeznaczone /,000.000. Franków. Ausland 1830. 
Kwiecien-z Mess. de chambres. 
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ie i zasady: co nie uymuiąc sobie niczego, zo- 
stawiaią ie bez losu, co w karty posag córki, 
maiątek Żony, iednego wieczora przegrywaia.— 
Co się dziś stawia, zakłada, wszystko wyracho- 
wane iest, by rychło przyniosło korzyść, a nie 
długo trwało. : 

Zazdrość panuiaca iest dziś wadą. Hto tyl- 
ko wyzéy od drugich stoi, wyższego doznawa 
poważania u ludzi, obfituie w lepsze dochody, 
doznawa skrytych i otwartych pocisków, obelg, 
krzywd od towarzyszów i towarzyszek swoich. 
Sprawiedliwość wyznać każe, iż wyższe sta- 
ny, osobliwie téZ osoby płciżeńskićy 
poprawiły bardzo od lat 30. obyczaie. Wielka część 
bowiem tych osób doznała nader smutnych lo- 
su kolei; nie zaś tak nie poprawia bogów ziem- 
skich, iak uciski i utrapienia. Natomiast z Za- 
Jem wyznać przychodzi: iż obyczaie sta- 
nów średnich, obyczaiegminu, codzien- ^ 
nie sie pogorszaia. Jak rzadkie dzi£ sa w tych 
stanach matki, żony pobożne, cnotliwe, fago- 
dne, przywiązane do famili? Jak często poświę= 


. caià one wszystko próżności i zbytkowi? Jak 


często widzićć się w nich dawa płochość i nie- 
rozsądek, głupia śmićszność, zaniedbanie dzia- 
tek, mężów, brak nawet nieraz wszelkićy po- 
wiérzchownéy skromności? Jakie niezgody, zem- 
sty, zwady, zaniedbanie powinności religii, pi- 
laństwa, przekupstwa, bluźnićrstwa, rozpusty pa- 
nuia dziś w małych dworach, *w drobnych ue 
rzędnikach, a nadewszystko między ludem? Li- 
czba zbrodniarzy od lat 14. we wszystkich kra= 
lach, po wsiach nawet, nadzwyczaynie bierze 
górę. Przybywa więzićń, spraw kryminalnych, 
przybywa wszędzie szynków, osób nierządnych, 


i 
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chorób bezecnych, Podrzutków, dziatek niepra= 
wych wzmogła się liczba niezmiernie, do nieu- 
wierzenia nawet wszędzie, r 

Widzimy z zepsucia obyczaiów, iak þardzo 
wzielo górę niedowiarstwo, niedowiarstwo 
uczynkami stwiérdzone, cóż bowiem po powiérze 
chowném przyznawaniu sie do wiary, gdy po- 
garda praw boZych tak bardzo iest widoma ? — 
Smutna iest rzecza spostrzógąć, iak bardzo wie- 
lu iest dziś na oko tylko: chrzescianami , dla 
świata dopelniaiacych powiérzchownie niektós 
rych przepisów religii, ale co się przykazań ty= 
czy, te tylko zachowujących, co się ulubionéy ich 


skłonności w niczém nie przeciwig? Wyznawas 


iac oni powiérzchownie: Chrystusa za Boga, ma- 
ją siebie samych zą prawodawców, za panów; 


rozum swóy za powagę naywyższą, dogadzanie j 


pożądliwości, za dobro naywyższe |: 

Nie dziw przeto, iż dziś wielu śmiele tar« 
gaią związki wszelkie z Bagiem; iż opuéciwszy 
wiarę o bóstwie Chrystusowém puszczają wszy- 


stko na niepewność; iż utracili światło, pokóy | 


duszy, a nie maiąc Zadnéy po śmierci nadziei, 
staraią się zagłuszyć glos sumienia ij lepsze 
przekonanie, rozrywkami, rozkoszami, piiaństwyę 
do niczego wyższego nareszcie nie zdolni, 2a- 
dnéy po sobie lepszćy nie zostawiwszy pamią= 
.iki, wioda stąrość w goryczy, umiéraia w roz« 
paczy. rial 
Pogańskie sa dziś w wielu domach 
i familiach średnich, czyli maiących się 


4 


za wielkie obyozaie. Opisał ie Pawel $. (Rzym. 


E) »Znikezemnieli wswych zdaniach, 


ŻA i 5 PCA GEE 
zaómiły się nierozumne ich serca. Mieniąc się | 


madremi, stali się głupiemi, Odmienili chwałę 


iiiesiniertelnego Boga, ( można dódać radziby 
zmienié ducha: LA człowieka,) w po- 
dobieństwo..,. żwićrzat. A przetoż podał ich 
Bóg poZadliwosciom ich nieczystym, Ze sromo- 
cili międży soba swe ciala;... podał ie w na- 
miętności sromotne .... Niewiasty ich odmie- 
niły używanie przyrodzone, w üzywaünie prze 
ciw naturze. To samo i męszczyżni opuściwszy 
naturalne używanie niewiasty, zapalili się poża- 
dliwoscia iedni ku drugim.... napelnili się wszel- 
ka niesprawiedliwościa, złością, porubstwein, Tas 
komstwem.;.. pełni zazdrości, morderstiva, swds 
ru, zdrady; sprośnych obyczaidw, zausznicy, obs: 
méwee, Bogu obmićtźli, potwarce, pyszni, chlna 
bni, wynalazcć złości, rodzicom nie posłuszni, 
bezrożumni, nieukładni, bez miłości przyrodzos 
nóy, nie przeiednani, nie miłosićrni,* 


Przyczyny glównieysze tego ze: 
psucia: 


Czlowielta żyjącego w społeczeństwie; 
iego sprawy, i dzieła, inaczéy waży filozof, ina- 
czćy dzieiopis; polityk, inaczéy duchowny: Has 
zdg żwykł upatrywać innych przyczyn pogor- 
szenia obyczaiów: Ludzie nadewszystko iednes 
go stanu zwykli obwiniać drugich; iz są zepsu- 
cia sprawcami, lub Ze nie kładą zleiu zapory: 


Kapłani marzékaia; iż wyższe władze folguia 


występnym; Rodzice narzékaia na szkoły, na- 


‘ucayetele na rodziców, inni kapłanom przy- 


ganiaia iz nie dosyć sa pilnemi w uczeniu, lub 
przykładem psuia, czego słowy uczą. Roza- 


‘miem ia, że przyczyny "bayglównieysze Ee. 


cia są te: 
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a) Rozpusta i niedowiarstwo od 
dawnego czasu systematycznie 
rozszćrzane: 


. . E 2 . à 

Francya przez ięzyk, i przez wyższą oświa- 

tę od dawna miała wpływ na Europę całą. — 
. *. . 

Tam się udawano dla nabrania światła polo= 

ru, grzeczności, wiadomości. Z dzieiów, zaś kra= 


iu tego wiemy, iak zepsute były obyczaie dwo- | 


ru, istolicy za Ludw. XIV. za Xięcia Aureliań- 
skiego bezboznéy reiencyi, i za panowania Lue 


dwika XV. ba za panowania cnotliwego Ludwika 
XVI. Panowie więksi rozwieźli to zepsucie, 


gry, zbytki, ateizm po prowincyach. Szlachta 


mnieysza, mieszczanie, klassy niższe, wsie prze: 
ięły powoli naygorsze dworu obyczaie..Cudzo- 
ziemcy, młodzićż osobliwie bez zasad, do Pas. 


ryża przybywaiaca, wywozila do swych kra- 
iów tę truciznę. Intrygi miłośne, cudzolostwa 
iawne, teatra nayrozwiaźleysze, gry szalone przez 
pićrwsze panie prowadzone, niszczyły maiątki, 


niweczyły zasady uczciwsze. Godnościami ko: 
$cielnemi nierządnice nieraz szafowały. - Obok. 


czci godnych pastórzy, widziano w mitrach 1. 
purpurze zbrodniarzy, iawnych gorszycieli, brzy- | 
dkich niedowiarków. Dochody kościelne tra- 
wil nie ieden z prałatów przy dworze, utrzy* 
muiąc naloZnice. Grzechów nieczystości, i cw 
dzołostwa nie osłaniały nawet pićrwsze osoby. 

Nic zaś tak bardzo nie psuie z gruntu rozu- | 
mu i serca, iak grzéchy ciała osobliwie  cudzo* | 
lostwo. Nie dziw tedy, ze gdy Wolter, Rons- 


seau, Dalembert, Diderot, Condorcet, D’argens, 


Lametrie, Helwecyusz, etc. etc. spilmeli sie. 


wzaiemnie na wykorzenieuie z gruntu chrzescia- 


nizmu, Znaleźli oni we Frańcyi; i w innych kraz 
iach tysiace umysłów“ do niedowiarstwa skłon= 
nych, albo raczćy iuż niewiernych, Wolter ca- 
le Życie pracował nad tém, by mógł zgru- 
chotaébezecnice (écraser linfame.) Dide- 
rot trząsł się wściekle na samo wspomnie- 
nie imienia pańskiego. Dalembert nicze- 
go się goretéy doczekać nie pragnat nad to; 
by ostatecznego króla, strona ukrecona ż ielit 
ostatniego kapłana widział zaduszonego ( Quand 
verrai-je ćtrangler le dernier des rois par les 
boyaux du dérnier des prêtres?) Pisze sam Sou-- 
-lavie w pamiętnikach 6 Rewolucyi, iz ducho- 
wieństwo przed Iqgidwikieri XVI. stanawszy, ży 
wemi kolorami malowało ma smutna przyszłość; 

duchem prawie wieszezym. przépowiadaiac kłe+ 
ski okropne nasiapić maiace, iezeli niedówiar: 
ków zuchwalstwa władzą swa nie poskromi: — 
Osobliwszym atoli trafem; ti co imieniem ducho- 
wieństwa przeciw niedowiarkom mówili; ateu- 
szawi sami byli. Tak széroko złe to -rozeszło 
się iuż było. Nie czuł się król na siłach jo- 
w$ciagnienia zuchwałych nieprzyjaciół religii, d- 
byczayności i tronu. Ministrowie, metressy, 050- 
by wyższe od dawna popićrały stronę filozofów: 
Fryderyryk IT, i Itatarzyna chcac nabydź stawy; : 
sprzymićrzeńcami się ich stali, obsypywali ich 
honorami, pićniędzmi. Rousseau więc zuchwa- 
ły, co wymosya pełna ognia zachwycał kobiéty; 
młodzićż, tysiącom głowy przewrócił: Ganiąc ou 
teatra i sztuki nadobne, zachwalaiac stan dziki, 
sam pisał remanse i komedye. Przynaymnićy Ze 
szanował bostwo w swoich pisinach; nieśmiertel- 
ność, Ze zachwalał cnotę; Za to sam był z lu- 
dzi nayniewdzięcznieyszym 5 a zalécaiac matkomi 
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by dzieci własnemi piersiami karmiły , swoie w . 


szpitalach dawał wychowywać. Wielbiac kobié= 
ty, wady ich pismami wrozgłaszał. Wpływ iego 


był nader wielki na naród Żywy, za nowościa* 


mi się ubićgaiacy. Można powiedziéé, iż on 
sprowadził rewolucya, iz on się przyczynił nay- 
wiecéy do obalenia tronu, mamiac wszystkich 
szczęśliwością w kraiach republikańskich, w sta- 
nie dzikim. Dziwak ów nayczęścićy fałszywie 
rezonuiący długi czas wymową umiał, pokryć 
śmićszność swych twićrdzeń, uchodził za cno- 
tliwego, wśród tylu wad grubych. Innego wca- 
le był serca, i myślenia sposobu Wolter, nauki 
wysokićy, dowcipu niezrównanego, lecz serca 


naygorszego człowiek, gotów wszystko, prawdę 


nawet historyczną sprzedać za piéniadze, (*) 
iak potrzeba wymagała, raz czołgaiąc się przed 
wielkiemi, drugi raz ich nielitościwie chłoszcząc, 
W twarzy iego mięszanina rysów orła i tygry- 
sa odpycha mimowolnie. Dziwna tóż iest rze- 


cza, iż ci co z młodu zaraz iadem Woltera sig: 
napoili, umiéraia nienawróceni, Wolter ze- 


psut serca wszystkich stanów ludzi. 


V 


(*) Anglih pewny taki mu po zgonie radzit potozyé 
nagrobeh: 


„Tu leży Wolter, co byt w poezyi wiel 


kim, w historyi miernym, w filozofii nay- 
miernieyszym, w religii niezém.... którego ieni- 
usz był bystrym; rozsądek uprzedzonym, w którym 
bezbożność wygórowała nad miarę. Don uśmie- 
chaly się kobiety, medrhowie mu pohlashi dawali, 
bezbożni obsypywali go łaskami, Temu hu wie- 
czney pamięci, iako szydercy Boga i ludzi, grobo- 
wiec ten położył Senat fizyczno-ateislyczny. * 


+ 


Dla łokaiów, i pokoiówek, dla karczem pisał on 
romanse, i powiésci lekkie, pełne szydersiw, blu- 
źnićrstw i przyiemnych ucinków. Dla uczeń- 
szych rozprawy, dykcyonarze, Rousseau, Wol- 
ter, i Encyklopedyści zniszczyli w ludach usza- 
 nowanie dla religii, i dla tronu. Krew lała się 
potóm w strumieniach. 

Czas długi pożerały okrutne poczwary nay- 
godnieysze osoby. Czasy Nerona, Kaliguli od- 
Swiézyty się za nich. Nareszcie poczwary mię- 
à soba same się wyzeraly. Z czasem, uieto 

w kluby rozpasane namiętności, zostało atoli w 
sercach niedowiarstwo, zepsuły się stany niższe, 
zepsuły się ościenne kraie, a lubo upamięta- 
li się wyżsi, obyczaie innych stanów zepsute- 
z gruntu widziéé się ciągle daia. 


b) Odebranie duchowieństwu szkół, 


Jest druga główna przyczyną zepsucia oby- 
czaiów. Wiémy iak wielkie przysługi czynili we 
względzie dobrego wychowania młodzieży we 
wszystkich kraiach duchowni, osobliwie též zgro- 
madzenia Benedyktynów, Jezuitów, Ba- 
zylianów, Piiarów. © Pilnowali oni dobzy ch za- 
sad, dobrych obyczaiów. . Otvzymuiac od zgro- 
madzenia wygody, ksiażki, potrzeby, nie robili 
rzemiosła z edukacyi młodzieży. Zasada“ główną 
u nich było, iż mądrość z boiaźnią pań- 
ską złączoną bydź powinna. Nie maiąc 
zon, dzieci, nie mieli wydatkow na teatra, tań- 
ce, ubiory, nie stawali się przykrémi rodzicom 
uean: Bedac dobrych zasad, wpałali takie 
same w młodociane umysły , poprawiali wady 
przyniesione z domu. Ztad pochodziło, iz w dzia- 
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thach znaydywano dawnićy uszanowania więcćy. 


ku rodzicom, aw tych miłości wieeéy ku dobrym 
i powolnym synom. Nie widziano tyle zuchwa- 
łóy bezwstydliwości, piiatyk, uprzedzenia, zasad 
payniebezpiecznieyszych, lekcewazenia starszych 
ile sie tego złego dnia dzisieyszega namnożyło 
wszędzie. . | 

Ale teraz w szkołach daleko wig- 
céy wiadomości uczą! Bydź może! Lecz 
nauka przy złym myślenia sposobie, iest mies 
czem w rękach szalonego: Nauka bez enoty lest 
dla poutaa nader szkadliwa» 


€) Niewiądomość.w rzeczach, religii 
sie tyezacych. 


Niektórzy rodzice wyższych, średnich na» 
wel stanów, zwykli dawać w domu edukacyą 
dzieciom, córkom nadewszystko swoim. Maza 
oni ich nieraz wszystkiego uczyć, wyiawszy naukę 
religii. Ztąd pochodzi, iz wtych osobach niewias 
domość w rzeczach religii gruba znayduie się; 
iz one w praw dach chrześciańskich, ani pociechy. 
serca, ani pobudek do oparcia się namiętnościom 
potóm nie znayduia. .Wyszedlszy młodzie- 
miec podobnie wychowany na wolność, pa 


krótkićy niebytności w domu rodziców, powra= 


ca dd nich z gruntu zepsowany, z zasadami nay- 
gorszómi, któremi go napoili towarzysze, lub 
których dopadł z dzieł rozwiazłych, i bezbo- 
Znych. Trudno uwierzyć, ile złego zrzadzaia 
podobne osoby po miastach, po wsiach, nade- 
wszystko gdy są tych duśćicielasói lub władzę 
w pich wyższa sprawuial Szczesciem to iest 
wielkićm dla kraiów pod berłem Nayjaśniey: 
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szegó naszego Monarchy zostaiacych, iz tu z o- 
. $wiata łączy się przy wyższych, i przy niższych 
edukaeyinych Instytuláeh, pici nawet zeńskićy, 
nauka religii, dawana przez kapłanów dobra- 
nych; którzy z zapałem i gorliwością zaszczépia- 
iac w młodociane serca prawd niebieskich świa- 
tło, kieruia wiekiem lekkomyślnym, do złego 
pochopnym ku chwalebnemu célowi. Porównay- 
my proszę zasady, postepki młodzieży u nas. w 
szkołąch publicznych wychowanćy z młodzie- 
za 'o$cienng, naszego nawet narodu, po do- 
mach; ‘Tab w szkołach bez dobrych zasad edu- 
kawana, co za różnica? Tu chrześcianie oświć- 
ceni; owdzie wypolerowani na pozór ludzie , 
lecz wewnatrz poganie, barbarzyńcy. 

Dobre wychowanie córek w religii potrze- 
bnieyszém iest ieszcze iak dobre w nićy wy- 
chowanie synów. Te bowiem Zonami zostawszy, 
wpaiaé maia religia w umysły dziateczek, mę- 
Zów swych od niedowiarstwa i złości odwodzić, 
Potrafiaz atoli w to, gdy sa albo fanatyczkami, 
albo oboietnemi zupełnie względem rzeczy rer 
ligii się tyezących P Jak łatwa zaś psuią się u 
źle wychowanych córek serca, iak łatwo wsze]- 
kie piękne uczucia staną się im obcómi, gdy 
nie. sa przez dostateczna religii naukę, w doe 
brych zasadach ugruntowane? 


ay Pobłażanie ze strony Zwiérz- 
chności. 


Po wsiach, po miastąch przebywa ustawi= 
eznie więcey domów: szynkowych, osób rozwia- 
złych. W szynkach piiaństwa, gry, tańce, kra- 
dzieże, TOPUR rodzaiu wszelkiego, dzieia się. 


Tu się psuia obyczaie gminu, czeladzi rzemieśl- 


niczéy, sług i służebnic. „Targi iarmarki, Zy- 


dów namowy, złe pogorszaia. Szérza się mię- 
dzy ludem grube występki coraz bardzićy. — 
Z czasami wsie lub miasteczka całe osadami zło- 
dzieiów i rozpustników stawaia się. Niechze ie- 
szcze właściciele, sędziowie oczy zamkna, lub 
przykładem utwićrdza wykroczenia podobne, iak 
smutna iest postać parafii podobnćy? 
Woyskowych konsystencya, i trakty. głó» 
wnieysze przyczyniaia zepsutości.. Nadaremnie 
świeccy narzókać będa na kapłanów nieczynność, 
Zalió się na nich, iz nie upominaia, nie naucza- 
ia. Co poradzi kapłan maiacy sam ieden 
dusz kilka tysięcy, liczne. zatrudnienia. domo- 
we, urzędowe, gdy wyżsi pomocy nie daia, 
przykładem swym owszem do wszelkiego „złego 
sa powodem? Jego prace, upomnienia z ambo- 
ny, przy spowiedziach, bez pomocy rodziców, 
źwićrzchności malo dobrego przynoszą. Nie na- 
leży przytóm miiać, że większa część zepsutych 
ludzi do kościoła nawet przchodzić rzadko zwye 
lla, a jeszcze rzadzićy do spowiedzi, 


HI. 


Ó wysoliém powołaniu stanu ducho- 
wnego. © zacności powinnosciach dusz 
 pastórzy. O trudnościach iakie tych ze: 
wsząd otaczaią. O potrzebie wyzszéy do- 
'skonałości w kapłanach świeckich niżeli 

w samych zakonnikach. 
( Rzecz wzięta z dzieł ś. Chryzostoma. ) 
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Co z dzieł wielkiego w kościele męża, Chry- 
zostoma ś. wyiąłem, ściaga się w prawdzie nay- 
przód do Bisku pów, pastérzy obszérnych o- 
wczarni; lecz tyczy sie oráz niZszego rzedu pas 
stórzy, zgoła zasluguie na uwagę każdego dusz 
pastérza. 

,» Ktokolwiek się dusz pastérstwa podéymuie 
wielką on przez to miłość ku zbawicielowi o- 
kazuie. Dla tego tćż Pan nasz zapytawszy się 
Piotra: Czy miłuiesz mię Piotrze? do- 
dał: Paś owce, pas baranki moie! (Jo. 
XXI. 15. 18.). Lecz za tę pracę czeka téZ so- 
wita nadgroda tych co około dusz owieczek so- 
bie 'powiérzonych trudy podéymuia. Wszak na 
ziemi mamy za przywiazanych do nas tych, co 
starannie chodza około dóbr, około stad naszych, 
których rzeczy ża pieniadze nabydź można; bio- 
rae troskliwość ich około dobytków naszych za 
przywiązanie do nas samych. -Tém większa 
przeto czeka nadgroda dusz pastérzy, sług wier- 
nych, roztropnych, których Pan nad eze- 
ladka swą postanowił, (Mat. 24. 45.) od 
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Chrystusa, który śmiercią własną zalupil stado; 
krwia własna nabył owczarni. Paść owce, iest 


u Boga. większóy wagi iak częste odprawiać pos 
sty, na łożu twardém nocy w bezsenuü$ci przes 
pędzać; brónić ubogich; siérot, wdów; tego bo- 
wiem ; wszystkiego ktobadź inny ddliazać Może; 
podręczny. każdy, nawet białogłowa, Gdzie idzie 
o zarząd kościoła, o staranie około z ba= 
wienia dusz, iistąpić musi na stronę pled 
żeńska, ba część naywielisza męszczyzn: Tylko 
mężów. cnoty wysokiéy, mężów nayza- 


cnieyszych, powołuie Bóg do kierowania stadem 


swóm rozumnóm. Im to powiérza Chrystus swe 
owieczki, by tych bronili od złodziei, wilków, od 
zaraźliwcych chorób, czyli iak się Paweł ś. wy- 
raza: (Ef. Vis 12.) przeciw mócárzom cies 
mnoéci świata tego, PECL AN, złościo im 
wieku tego; przeciw rotoin zdrayeców, 
przeciw srogim, okrutnym zaste pom 
zbrodni, przeciw duszy wrogom; At 
tych wylicza: (Gal: V. 10.) przeciw nież 
wstydom cielésnym, cudzolostwom; 
wszeteczeństwom, przeciw podaiwas 
hi tfucizn, nieprzyiazniom;j; $ warani 
gniewom, roztérkoin, przeciw E 
wdżeniu drugich na sławie:* 
„ Choroby bydląt łatwo się poznać 

dadzą; łatwo tóż używsży pomocy; choćby się 
opiéraly, poddać ie dia uléczenia; to pod Zelai 
£o rozpalone, to pód hóż. wykrawałąch dzikie 


mięso; łatwo iest üsundé ieod karmy, od źdrojów; 


ludzlüch przeci nie? choráb, nie datwo jest dos 
strzćdz. Nikt zludzi niewié co się dzie 
ie w człowieku; prócz ducha który W 
him iest“ 4. Kor. III; 11; 


Jakże tu drugim podać lékarstwo, gdy czę: 
sto niewiómy nawet o tém Ze się Źle maia? = 
A ieżeli choroba na wićrzch, wyidzie, praca się 
tém bardziéy pomnaża. Potrzebaby bowiem nie= 
raz to obwiüzaé, to wypalić rane, to uiaé tus 
cznego pokarmu; lecz ten co iest lékarzem nie: 
inoże chorego przyniewolió do lókarstwa, bo 
nie panuiemy wierze, waszéy, lecź 
iesteśmy pomocnikami wesela wasze- 
go. ( II, Hor. 1. 25. ) Nie iest nain wolno za= 
dawać gwałt woli waszćy ku poprawieniu zdro= 
Zności, : 

Świeccy sędziowie ińogh wladza swoią poe 
wéciagaé zbrodniarzy, oderwać ich mimo woli 
tychże od występkówj lecz u nas nie przemoc, 
ale przekonanie wićść ima dusze wiernych do 
lepszego żywota. Prawa religii nie nadaią nam nad 
grzószniktmi ‘tak obszérnéy władzy dla poskros - 
mienia ich, a-choćby ñam ićy udzielały, nies 
moglibyśmy ićy użyć; wiémy bowiem; 12 wies 
niec nadgrody dostanie się w udziele od Boga 
nie tym co przymusem znagleni złe porzucili, 
ale tym co rozmyślnie; z chęci dobréy od nies 
prawości się wstrzymali, Dla tego iak wielkićy 
ümicietności potrzeba ze strony kapłanów, by 
skłonić potrafili chorych do poddania się do- 
browolnego, pod przepisy dusz lélarzy; by się 
za podane lekarstwa do wdzięczności ku tymże 
poczuwali; by wrzody niebespieczne przeciąć 
dozwolili, lub ićż co iest nayniebespieczniey- 
szego, by zniecićrpliwieni, po wytrzymanćy o= 
peracyi, w rozpaczy nie zdarli obwiązania, nie 
„oddarli z niecierpliwości wśród bołów doskwić- 
raiacych plastrów, i nie pogrążyli się w zgu= 
bnćy przepaści? 

g 
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"Nie wolno nam ies, porywezo brać 
się do karania; zważyć wprzód dobrze nas 
leży stan duszy grzósznika. Tych co są mdli, 
oziębli , co się w.sićciach wygód świata. tego 
umotali, tych co dla znakomitego urodzenia, dla 
wysokidy władzy wiele o sobie irzymaig, Dale- 
ży powściągać od grzechów, odwodzié od nało» 
gów zwolna. i nieznaczniez, by w części przy 
naymnićy ieżeli nie zupełnie uwolnić ich od 
nieprawości, do których nawykli. Wyrzuty bo= 
wiem, strofowania, nabawiwszy wstydu, łatwo, 
przyprawiaia duszę o zatwardziałość, poczóm 
iéy inż ani łagodnóm upomnieniem nie naklo- 


nisz, ani ią groźbami nie przelawiesz, ani dos 


brodzićystwy nie uymie&z, owsrem gorszą sie 
stawa, niżeli byla piérwéy. Dla czego pastérz. 
dusz powinien posiadać wielką rostropność, cićr=/ 
pliwość, wytrwałość. Potrzebaby niu mićć sto 


ócz, by należycie stan duszy: rozpoznawszy, ant. 


do rozpaczy nikogo nie przyprowadzil, ani go 
znowu, niedbalym, na grzechy nowe odważnym nie, 
uczynil, Zabroniono iest kapłanowi przemocą od- 
wodzić od złego; przestrachem do wiary i zbawienia 


przywodzić umysły; ma on droga przekona 


nia wióść chrześciany ku uznaniu 
prawdy, do pokuty, do żywota popra- 
Z d ey * a ` i 7 a ^ 
wy, odwodziéich od sidet szatańskich. 
(Z Ks. 2. o kapl n. 1. 5.) 

Jeżeli dusz pastérz  piastuie saczytna go- 

23 . . . NOŻNEJ) 
dność, za to otoczonym on iest wielkiemi 
'niebeśpieczeństwy. Jeden bowiem czyn 
dobry może do niebios podnićść Biskupa, ieden. 
czyn może go także wtrącić do piekła: — 


Minawszy bowiem rzeczy inne iakie się codzień . 


wydarzyć moga, dopusémy tylko, że z przyiąźni, 


s 
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lub z iakiego innego nagańinego powodu posu- 
nie kogo na Biskupstwo, lub postanowi kogo 
dusz pastérzem w Znaczném iakićm mieście, na 
iaka on prosze karę, sam przez to wysławia się? 
Odniesie karę i za dusze, co przez pastérza któ- 
ry w sobie pobożności nie miał zginęły, iza spra- 
wy niegodne tego, którego ustanowił pastórzem. 
Ito dalóy nie miał bogoboyności i 
pobożności ducha nim został w kościele 
przełożonym, tém mnićy go mióć będzie dostą- 
piwszy panowania. Owszem wielumby życzyć 
należało, pobożnym nawet, aby dóostapiwszy Bi- 
skupiéy godności, nie stygli w dobrym swym 
zwyczaju. 'Podtenczas' bowićm odzywaia się 
latwo i pró£néy chwały miłość, i do bogactw 
i przepychu przywiązanie; a gdy godność przy- 
czyni władzy, w tenczas bywaią urazy od dru- 
gich, zelżenia, przeklęństwa, nie “policzone 
inne złe. Jeżeli więc wprzód mało się bogo- 
boynym było w położeniu nizszém, ną stopniu 
wyZszóm daleko się nim mnićy będzie. Ito prze- 
to pastérza dusz nie pobożnego kościołowi na- 
daie, i za iego „wszystkie przewinienia, i za lu- 
du mu powiérzonego grzechy odpowiadać bę- 
dzie. Jeżeli zaś dla tego co iednę a zgor- 
szył duszę lepiéyby było, by mu kamień u 
szyi przywiązawszy, pograzono go 
w morskich głębokościach, (Mat. 18.6.); 
iuk wiele będzie musiał cićrpićć ów, co tyle 
dusz pogorszył, co miasta i ludy cale, eo dusze 
niepoliczone, co męszezyzny, i niewiasty, dzia- 
tki, miószkańce miast i wiosek pogubil? Potrze- 
bna tu iest szczególna aska, i póltóy ad Pana, 
bo iéZeli ta kapłana przy pastérzowaniu wśpićrać 
nie będzie, wszystko zginie, i wniwecz się obró- 


e sm. ; 


ci pod, rzadem takiego pastérza, Dla tego wiel. 
ce mię to nie raz zastanawiało, dla 
czego ten lub ów za ciężarem podo- 
bnym skwapliwie ugania się, Biédny 
czlowiecze! sam niewićsz, czego tyle pragniesz, 
Gdybyś. był „zostawion sam sobie, bez urzędu, 
nieznany drugim, popełniwszy różne grzechy, 
odpowiadalbys tylko za iednę duszę, za sie- 
bie samego tylko poniósłbyś karę. Lecz gdy sig: 
wzniesiesz do. stopnia wysakićy godności, porę 
mnii, za ile dusz odpowiadać będziesz musial.: 
Bądźcie posłuszni przełażonym wa» 
szym ibadźcie im poddani, albowiem. 
oni czuwaia, iako ci co za dusze was. 
sze rachónek dać maią. ( Żyd, XII, .47..) 
mówi Paweł ś, Lecz przynęca się hos: 
noricheó panowania! Co za szozęśliwość 
podobna godność nadać może? Ja ićy nie upatrus 
ię; ani rozumiem, by pąstćrz byt prawdziwie 


panuiacym, Dla czego? ba od iogo poddanych | 


zawisło, słuchać go, albo nie słuchać. Zważys | 
wszy owszem wszystko należycie, ten co godno= . 
ści pastérza dostąpił, nie dostępuie panowania, — 


. m & 
stawa sig raczéy sługą .niepoliezo-: 


nych fanów, domagających sie. rzeczy przes 
ciwnych. Co bowiém ieden pozwalą, to gani 


„drugi, czóm gardzi ieden, to drugi ma w po- 


dziwieniu, Jtogóz tu usłuchać, komu bydź po» 
wolnym? Niewolnik za piénigdze nabyty przy- 
krzy sobie, „gdy mu pan przeciwne wydaie roz- 
kazy; niechże rozliczni twoi, z tobą niezgodni 
panowie rozkazywać ci poczna, zmartwią cię, 
uczuiesz karanie od nich wszystkich, gdy prze- 
ciw tobie usta swe roztworza. I toż to ma bydź 
cześć, ła Pęzełążęństwa, to władza wysokai? — 


.Rozka£e Bisku p, by pićniądze składano. 


Niechże podręczni będą temu przeciwni, nie tyla 
ko ich nie złożą, lecz by. nierezumiano „iż te- 
go iedynie z lenistwa rie. dopełnili,. dodadzą 
polwarzy na rozkazuiącego : oto | kradnie, 
drże, tuczy się groszem ubogich, po- 
łyka dobytki nedzarzy. Poprzestańże o- 
belg podobnych! Kiedyż .porzucisz te. mowy? 
Niechcesz nalezéé do sldadli? Nikt cię do te- 
go nie zmusza, ani ci gwaltu nie zadaie. Na 

coż atoli masz spotwarzać tego, co, ci dobrą 
daie radę, co cię do dobrego wzywał, Weźmy 
ZNOWU, iz patrzebnemu,, proszącemu 0, wspar- 
cie, nie „poda Biskup Sel, czy to dla tego, iż 
sam nie. jest w stanie; "czy dla tego, iz ma 
inne wydatki hilnieyszey. nie przebaczą mu te- 
goi. będzie: znowu pełno gorszych od. tamtych 
obelg, I toż „to zwać się. mą przełożeń» 
stwem? Ani iest wolno brać zemsty z po= 
twarców, sa to bowiem nasze wnętrzności. Tych 
zaś, choćby się wynosiły, choćby głowie. i cia» 
łu całemu zadawały bole, trudno szarpać, Choć= 
by więc kto z podręcznych naszych potwarza- 
mi nas utrapił, zgryzł nas, nie śmićmy się 
mścić, bo zemsta daleką iest od aycowskiego 
serca; wypada połknąć pigułkę, i czekać; cićr- 
pliwie, aZ się upamięta hliźni, Huapiany niewole 
nik ma sobie wyznaczone pewne prace, które 
ukończywszy, iest siebie samego panem. Pasté- 
rza dusz na wszystkie ciagna strony, domagaige 
się od niego nieraz. rzeczy przechodzących si- 
lv. Jeżeli nie ma wymowy, utyskuie na 
to wielu; iezeli-do rzeczy mówi, nie trudno. 
0 oskarżycieli, co go obwiniaia, iakoby z tad za 
prozna ubiógął się chwałą; Słowem jeżeli uz 
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marłych zgrobów, nie wskrzésza zdaie 
się im bydź do niczego nieprzydatnym. Ów iest po- 
bożnym powiedzą; teń zaś nieńabożnym. Jeżeli 
stółiegoskromny, znowu grzóch, znowu pań 
wrzeszczeć będą: Bóday się zamorzył: Niechże się 
udado kąpiel, i ztąd obmów pełno: nie wart 0- 
gladaé słońca, bo to samo robico iia. Jeżeli się tak 
jakia kapie, 16, piie, ubiéra się, staranie ma o do- 
mu, o sługach, dla ezegoz ma bydź rademna przelo- 
zonym? Ma sługi, ma woźnice, dla czegoż 
ma panować nademną? Lecz proszę! Czyliz nie 
ma utrzymywać służącego, czyż sam ma w piecu 
palić, wodę nosić, drwa rabaé, po rynku się u- 
wiiaé? Jaka sromota ztad dla kapłana byłaby? — 


Święci «Apostołowie  nióclicieli dozwolié, by 


ci co się opowiadaniem wiary pańskićy trudni- 
li, odrywali się do zawiadowania utrzymaniem 
wdów. Mieli oni to zatrudnienie za nie przyzwol- 
te dla dusz pastérzy; dyakonów na to wysadzi- 
li; ty zaś radbyś dusz pastérzy do rzędu sług 


nayprościeyszych policzyć? Czemu raczéy domas. 


gaiae się rzeczy podobnych, nie przylozysz się 
do tego, by byli wstanie utrzymania sługi, cze» 
ibu im sam twoićy me ofiaruiess przysługi? — 
Alboż kapłani nie czynią tobie daleko znamie- 
nitszéy wysługi nad tę, inka ty im uezynilbys ? 
Dla czegóż sługi twego nie wyślesz, by im us 
służył? Chrystus Pan wezniom swoim nogi u= 
mywał; ehoébys więc nauczycielowi twemu slu- 
ibe iaka uczynił, cóżby to było wielkiego? Lecz 


ty ani sam nie nie udziełasz; ale ieszczebyś rad - 


przeszkodzić, by mu nikt nie usluzyl. "Toż Żyć 
ma cały w niebie? Ale tego się Bóg nie doma: 
ga. Odzywasz się, iż Apostołowie nie mie- 


li do usług ludzi wolnych! Owszem, gdy 
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podróże czynili, 1 wolni ludzie, i matrony szla- 
chetne chcąc im dać po pracach wytchnienie, 
ani rąk, ani maiętków, dla usługi ich nie 'Zało* 
wali. Lecz po cóż kąpieli zażywaią?— 
ltóraż to proszę cię ustawa kościelna zabrania 
im tego? Czy brud stanowi zasługę? Nieslysza- 
łem ia od nikogo, by kapićl wykroczeniem bydź 
miała, lub by niechluystwo zasługiwało ma po- 
dziwienie. Innych wcale rzeczy domaga się též 
po Biskupach Paweł.ś., by bez przygany 
byli, powściagliwi, uczciwi, goście 
chętnie podéymuiacy, sposobni ku na- 
uczaniu. Takich rzeczy domaga się Paweł $., 
tego a niczego nad to i ty się nie domagay po 
nich. Nie jesteś: od Pawła ś. doskonalszym, co 
mówię od duchu bożego! Jeżeli iest biia- 
cym, opiłym, okrutnym, nielitości- 
wym, za to go gań. Takie wady szpecą dusz 
pastérza. Jeżeli w zbytkach się zanurza, 
to go hańbi. Nie wićsż zapewne, iż choroby 
ciała równie iak wady duszy, i nam, i lościo-= 
łowi uszczórbek przynoszą? Dla czegoż więc Apo 
stoł miał pamięć i o ciała chorobach, pisząc do 
Tymoteusza (I li, V. 95.); Wody nie pii ic- 
szcze; zażyway wina po trosze dla 
Zoladkatwegoiczestych niemocy two- 
ich. Gdybyśmy to powinności nasze za pomo» 
cą saniego ducha wypełniać byli w stanie, mo- 
Źnaby miedbać o ciało. Lecz inaczćy iesteśmy 
stworzeni. . Ciało nasze pomaga nam wielce do 
prowadzenia żywota cnotliwego; więc niedbać 
o cialo byłoby ostatniém szaleństwem. Daymy 
bowiém, iż pastórz poważnym iest od powie- 
rzonych sobie, iż iaśnieie przykładem cnót li- 
cznych, Ze ma przymioty iakie zdobia kapłana, 
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lecz chorowitym iest, bawi się ustawicznie tos 
Żem, na coz on się będzie mógł przydać? Czy 
potrafi doiechać do kogo, obićżdzać kościoły ?— 
Czy będzie w stanie strofować, napominać drus 
gich? Tom powiedział i ku nauce waszéy; b y- 
ście sic pastérzós waszych obwiniać 
oduczyli, a nauczyli się przyimówać 
ich dobrotłiwie, i dla tych co sie do: 
biiaią o godności kościelne, by dowies 
dziawszy się o wiellaćy liczbie obmówców i os 
sharzycieli, utłumili w sobie to pragnienie. Jest 
bowiem godność Biskupa (dusz pastérza), 
prawdziwie niebeśpieczna; potrzeba do 
niéy wiele pokoiu i łaski od Pana, o co 'oboie 
wy i dla mnie proście, czego i ia wam Życzę; 
byśmy wspólnie w cnoty przyb-ani dostąpili 
wszyscy dóbr obiecanych przez Jeżusa Chrys 
stusa. z 


(z Homilii L nalist do Tytusa n. 5, ^): 


Że dusz pastórze maia cnota prze- 
chodzić osoby nawet zakonne. 

t * ` U 

Dusza Kapłana powinna się czystością róż 
wnać promieniom słonecznym, by ićy snadź nie 
odstąpł duch boży. Potrzeba tu, by kapłan 
mógł powiedzićć o sobie: Zyie wprawdzie, 
lecz nie ia; Chrystus we mnie: Żyie 
(Gal. V, 90.) Ci co się na puszcze udali, chros 
nią się miast, rynków, licznych sehadzeń, maia się 
ciągle na baczności, otaczaią się zewsząd puklć- 
rzem, by mogli 4 ufnością zbliżyć się do Pas 


na swego: Jakiż tu gwałt nie ma sobie zada-. 


wać kapłan, by dusze swa zachował czystą, od 
brzydkićy zmazy? Żeby ićy piękności nieskazd- 
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néy dochował; -Takiego starania iakióy üwagi i doa 
Idadaé mu. poirzeba? Nie sama bowiém uredzi- 
wość; nie sam chód i postawa lubiéZna, ; * su 
dźwięk, lica dowcipnie. ubarwione, w stroiu 
przepych, ozdoby złote, blask drogich kamieni, 
wonność pachnideł, i tyle innych rzeczy, w ja- 
kich się niewiasty „kochają; wźniócić mogą w 
sercu kapłana zamieszanie, ieZeli. go surowa 
wstrzemięźliwością posvéciagaé nie będzie; lecz 
przez rzeczy wcale przeciwne može czart prze- 
Kęty dusze kapłana. zgubić: Twarz bowiem tak- 
że zaniedbana, i nie rózczesane „włosy } mowy 
i obyczaiów prosiota; i stół chudopacholski ; „1 
samotność pobudzily nie iednego duszę do lito- 
Sci nayprzód, potém zaé przyprawily go o tgu- 
bę. Pomiiam „niebeśpieczeństwa, wynikające Z 
czci, iaka oddaia białogłowy... Zakonnik 0 siebie 
tylko irwoxy sie. Jeżeli o, innych staranie mićć 
musi; ci nigdy nie bywaia licuneitti; a choéby 
ich wielu się znalazło , nigdy nie sa w takićy 
liczbie, w iakićy ich maig pastérze kościoła: == 
-( O kapł. Hs.V; n. 2. ) 


W. 


9 życiu, pismach, zdaniach świętez 
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so Chryzostoma, 


(Ciag dalszy). 
x em 
> §, 41. 
Chryzostom zostaie wyniesionym 
na stolice Carogrodzka. 


Nektaryusz zszedł był z świata d. 47, 
września 507 r. Zywotopis $. Chryzostoma mó» 
wi, iż wartało było przypatrzyć się zabiegom, 
jakie czynił nie ieden duchowny: kuszący sie o 
te godność. Jedni plaszezyli sie przed wielkie- 


mi naypodléy, drudzy datków żnacznych nie ža- | 


Yowali; inni przed ludem czołgali się na kola- 
nach, prosząc o wagledy, mezowie, mówi Pal- 
ladyusz , niegodni kapłanów, ba mężów nawet 
nazwiska. Tymczasem osoby do religii przy- 
„wiązane prosiły Césarza, by na tak wysoka go- 


dność chciał posunąć meža iakiego poboznego 


i w rzeczach boskich biegłego. Eutropiusz 
nadewszystko rzezaniec, marszałek dworu, mo- 
gacy pod ów czas wszystko, był bardzo za Ja- 
nem. Poznał on go był osobiście w Antyochii, 
prócz tego nauka, wymowa i pobożność Chry- 
zostoma, stynely iuż na wschodzie całym. Oba- 
wiał się tylko Eutropiusz, czyli Jan Z pod cie- 
žaru tego ucieczka się nie zechce wyśliznąć, 
albo czyli lud Antyocheński nie przytrzyma go 


R SZER) i to . 
u siebie. Wymógł przeto na Cćsarzu, iż napl- 4 


Say 


i 


sal do Gubernatora wschodu, by przyzwawszy 
do siebie nieznacznie Chrysostoma, natychmiast 
go dostawił do dworu. Wszystko poszło według 
myśli, Jan o niezém nie wiedzący, ledwie co stanał 
na przedmieścia u Gubernatora, natychmiast po- 
wiezionym dalćy został. Szlo o konselwacyą. Pra- 
wo konsekrowania należało do Teofila, Alexan= 
dryisliego Patryarchy; lecz temu wybór Jana wca- 
le niebył na reke. Chciał on na godność ię wy- 
kierować innego od boku swego kapłana, nieia- 
kiego Izydora, którego též w listg do Césa- 
rza i panów wielkich, a nadewszystko w zna- 
czne zaopatrzywszy summy, wysłał był do dwo- 
ru w towarzystwie swego lektora. Przypadek 
pomięszał te układy. Leklor bowiéin Jotrzyk: 
wierulny skradł listy i pióniadze w drodze, Izy- 
dor nie mógł iechać z próźnemi rękami, po- 
wrócił przeto nic nie wskórawszy do domu. — 
Ztąd Teofil krzywo spogłądał na Jana, i byłby. 
dluZéy się wzbraniał przystąpić do konsekro- - 
wania tegoż , gdyby Eutropiusz maiacy nań 
różne skargi w ręku, ostro się go był nie spy- 
tal, czy woli bydź sadzonym, czy kon- 
sekrowaé Jana? To skutkowało r. 508. d. 
1, Listopada, otrzymał Chryzostom konsekracyą» 

Obiawszy tal. wysolą godność, nieusławał 
w opowiadaniu słowa bożego, z tém się przed 
ludem 'o$wiadczaigc, iz go tak pokochał, iak 
gdyby się między nim urodził, widząc go na- 
dewszystko pobożnym, do kościoła przywiąza” 
nyw, w miłości gorącym. Poczóm perównawszy 
kościół Carogrodzki ze stolica Antyochesisha , 
odzywa się: Nie mnićy was miłuię, iak 
ów kościół w którym rodzitem, Wwy- 
chowalem się, i wyuczonym zostaleu. 


Między obiedwoma kościoły ząchodzi bratni 


związek, czego wy naylepszym ieslescie: dowo- 
dem. A choć Antyocheński przechodzi tuteyszy 
stąrożytnością początku, zato u was gorętsza 
iest wiara. Antyochya szczyci się większą licze 
ba wiernych, okazałościa swych widowni, Za 
io u was w wyższym stopniu znayduie się 
inęstwo i ciérpliwosé chrześciańska. Spostrzóę 
gam wszelako RNA snuiączch się także. — 
Wilkami zaśzowie żydów, poganów, Ary: 
anów, do «których Zwracaiac mówę dowodzi, żę 
Jezus iest prawdziwym synem bożym i róg 
vere Qycu. 

Nie długo, zażywał Chryzostom ma stolicy, 
Biskupiéy pokoiu. Obruszyt wkrótce na 


siebie możnych, bogatych, część duchowieństwa, 


naraził sobie Eutropiusza, ba dwór. nawet Cég 
sarski. Miéwaiac bowiem dwa razy, a przynay- 
iniéy raz na tydzień kazanią, powstawał w nich 
Zarliwie przeciw skapcom, łakomcom, zdzićr- 
com, przeciw bogaczom niomiłosiernym, przez 
ciw  podlasciom pasibrzuchów i podchlébedw ; 
czóm roziątrzył wiele na. siebie. osób. Obras 
ziłon panie, następuiąc na ick praopychy, 
na zbytki w strdiach, Obraził wielkich, usta wi- 


"cznie im przelitadaiac, by tyle à sobie nie trzy- ` 


mali, by w przemiiaiących i niebeśpiecznych 
godnościach, zbiorach, ufności, nie polładali. — 
Obrazitpote£ny ch, co w czasie ziemi trze« 
sienia r. $08. rozszarpali i pod siebie podgar- 
neli domy , sprzęty złotę i' śrebne tych nies 
szęśliwych, co się przed: zgubą z miasta wynie- 
śli byli, piorunuiąc z sit wszystkich przeciw tak 
brzydkim drapióstwom, i zdziérstwom. | Powstüs 


ty, na Chryzostoma i kościelne wdowy; 


„mające pod owe czasy znaczenie i niejaki sto- 
pień w kościele, a powstały zato, iż niektóre 
2 nich strofował, ze 2awiele dbały o wygody cia- 
la; Ze się w strojach- nad drugie przesądzały; 
ize w łaźniach czasu wiele trawiły, wolaiag na 
„nie, iż raczéy wolałyby wystąpić Z u- 
sług kościoła i póyść za mąż! Nie podo- 
bal się wielum sposób rzadzenia się Chryzosto- 
qna, który obiawszy godność, wszedł ściśle w 
dochody Biskupstwa i kościoła swego; wydatki 
piepotrzebne zniósł; sam po llasztornemu Żył 
w ubóstwie, co mu zaś okwoiło się, tą na pobu- 
dowanie, ną uposazanie szpitaláw, na wsparcie 
ubogich obracal, Nie podobalo sig w nim, 
ij sgpitele i dochody oddał pod zarząd kapla- 


AG nie posalakowanéy, dadawszy. im da 
' pomocy lékarzy, kucharzów, i służebników bez- 


Zennych. Przy takićy pieczolowitosci dobrze. 
się działo sićrotom, przychoduiom, ubogim, ka- 
lókom; ale zato byli tacy, co mów li; Jaki tą 


Biskup, co z nikim nie żyie? Drudzy obs 


mawiali go: Dla pychy on to niechcę 
mieć "nikago uswego stolu; lub twiér- 
dzili, iz takathi iakies ąrcyssmaczne w kącie sam 
zaiada. Naraził sobie zaś nadewszystko tę część 
kapłanów, a iakich w miastach wielkich nie 
skąpo, co oziębłemi byli w religii, lub, 


ZĘ ; cie; prowadzili gorszace. Domagał on sie, bos 


wiem po nich, by ku wygodzie tych , co dzień 
cały praca są zaieci, wieczornego nie zaniedby- 
wali nabo£éüistwa ; by oddalili z domów swo- 
ich panny, tąk zwane od Greków Synisaktaę 
Agapetae, od łacinniltów Subintroductae, 
cą Z polska siostrami d uchowne mi, przy 
iaciólkami wyraziéby ` można, 
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Na zniesienie obyczaiu tego występnego 
a zageszczonego, na zerwanie dzikich tych 
związków ; nastawał wielce Chryzostom, Za- 
braniaiac kapłanom spólnego Z białogłowami 
miószkąnia; przez co ogień pożadliwości się pode 
nićca, agorszą się chrześcianie, Wydał on prze- 
'ciw tym co utrzymywałi panny podo- 
bne, Hsiege: ( Adversus eos, qui apud se 
habent virgines subintroductas ), która ubodla 
wielce nie iednego kaplana. Miał w krótce mo- 
wę i przeciw pannom Bogu poświęconym, ca 
sobie pod różnemi pozorami męszczyzny do 
mićszkań przybićraią, ( Quod regulares foeminae 
viris cohabitare non debent, T. 1. p. 2), gas 
niac w nich, „iż u£ywaia strojów wyszukanych, 
barwideł twarzy, nieprzystoiacych osobom eo Bo- 


u w panieństwie żyć przyrzekły. Łepićyby dla 


nich była póyść za maż, niżeli żyć w takićy 
czystości; bo choćby w rzeczy saméy mie pel- 


nily nic zlego, dosyé na tém, iz powód daia) 


do podćyrzenia, szemrania, i gorszenia sic deus 
gim,“ ; 


1 
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Chryzostom przenosi uroczyście 

relikwie śś. Męczenników z ko- 

, o , wee US , . , " 

ścioła & Zofii do kościoła święte- 
go Tomasza. 


Nie zbywało Biskupowi świątobliwemu na 
pociechach także duchownych. Wspo- 
mnę nayprzód o radości iego iaką miał z ok d- 
zyi przeniesienia relikwii, do którego 
powodem sama Césarzowa była. Opisuje ten ob- 
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chód Chryzostom: UmieszeZam opis, bednay pos 
gnali iak iuż w 4. wieku czczono szczatli ciał 
świętych osób na wschodzie i na żachodzie, 
Kościół ś, Tomasza leżał nad morzem na 
przedmieściu, o dwie milli od świątyni ś. Zofii: 
Processya wyruszyła luż o północy, Skrzynię 
Z relikwiami nieśli kapłani, za kapłanami pos 
stępowała Césarzowa, za nia zgromadzenia 
zakonne oboićy płci, panie, Xiążęta, panowie, 
dziatki, słudzy, tłumy nie przeyrzane ludu, po- 
ninożonego przybyłemi z okolic, Wienczas to 
podziwieniem zdięci byli wszyscy, mówi Chry- 
zostom, iak owe panie co do miękkiego 
posłania, do snu dłuższego i do wygód roz- 
licznych nawykły, z zahartowanemi na trudy 
męszczyznami, w czasie obchodu tak długa 
. trwaiącego mogły iść w zapasy; i to nie mło d- 
sze tylko, ale nawet staruszki. Od podo- 
bnego trudu ani ie wstrzymać zdołały płci de- 
. likainość, ani ścisk nie oddzielny od takie- 
go natłoku. Xiazeta, pićrwsi urzędnicy, porzu- 
ciwszy lektyki, sługi i ceklarze, szli pieszo wraż 
z ludem, Césarzowa w płaszczu purpu- 
rowym, z korona na glowie, na chwilę nie spo- 
częła w drodze , ani się od drugich hie od. 
dzieliła; owszem nalisztalt służebnicy szła z ty= 
ta ża lapłanami; ciagle dotykaiąc sie skrzyni $3 
Nie odćymowała sidóka ićy twarzy zadna zas 
słona, ogladać mógł pod tenczas lud cały tę, 
na która u dworu rzezańcom tylko, i to nie- 
którym podnićść oczy było wolno. Gorąca mi- 
łość ku śś. męczennikom kazała ićy wyrzéc się 
wielkości i okazałości świata. 
Dodawał świetności pochodowi całemu blast 
goreiacych lamp. i iskrzących się wachli, od 
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których morze całe w Ggniu stanęło, owszetń |, 

clement wody w ogień przeistoczońym się bydź | 

4dawah Cósatzowa szła tuż za Chryżo- | 
śtome m, przy relikwiach samych; ludu zaś 

tłumy wydawały się iak bałwany rozkolysanego ! 

morza: Tak zwolna wszystko postepuide o świ- | 

tie nareszcie na mieysce przeznaczone przybyło: > 


|. Wówczas, źłóżywszy Chryzostom relikwie | 
4. w kościele; uniesióny duclia weselem, miel | 
inowe do luda, rózna wcale od invych, którą | 
mu tz późnićy przeciwnicy za występek po* | 
czytali, nie maiąc względu; ani na* uniesienie | 
radosne düszy poboZnéy; ani nia zapał bogoboj= | 
ny, który ma swóy bddzielny iezyk niezrożu= 
miały ludziom zimnym: ;,Co mam powiedzićć, 
6 tem wam mówić? Z radości wyskakuię, ba 
szaleię; lecz szał ten od mądrości iest wyższym: 
Dusza mdia w£biia się w górę szybkim ülotem, 
pląsa na wysokościach, duszę moie roskosz nie- 
bieskd tupdiła: Coż więc głosić, co mam opo- 
siadać? Czy cnoty ineczennikdw; czy Césarzo- 
wéy bogoboyność i gorliwość, czy napływ osób 
haypićrwszych; czy wściekłość piekla; porażkę 
czarta; czy zacność kościoła, krzyza potęgę, czy 
ulrzyzowanego cüda; czy chwałę Oyca, Ducha 
łaskę, niepoliczonego ludu radość, stolicy wese- I 
le? Poczém opisuige cała Uroczystość, wielbi | 
cnoty Cósatzówćy zwiaćaiąc nieraz do miéy | 
moswe.f* : : 
Dnia nasteptiiacego przybył do kościoła Ar- | 
kadyuśsż Cćsarz, otoczony przyboczną ware | 
dzą, w assystencyi znaczuéy- zbroynéy sily. Zło= | 
zywszy on koronę, oddał poldon relikwiom świt- 
tym. Za Césarza przyldadeni woyskowi, wide | 
cznie i tarcze na bok odlozywszy , odprawił 
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modlitwę przy tramience, poczém oddalił się Cé- 
sarz z woyskiem przed kazaniem, w którćni 
Chryzostom pochwaliwszy Césarza, i woyska ie- 
go poboznosé, porównanie czynił między kró. 
thoscia Żywoła tego, prac i trosków pełnego, A 
miedzy Zywotem wiecznym, pełnym slodyezy. i 
nadgród naydroższych. RB a 
Gwałtowne ulówy, iake sig Wirótcó 
potém w wielką środę r. 300. oberwały, grożąć 
zniszczeniem polom; zasmuciły wielce Chryzo- 
stoma, Dla uproszenia więc pomyélnieyszycli 
chwil odprawił on litanie, supplikacye wraz ź 
processyami: Uléwy wsüméy rzeczy tistaly, lek- 
komyślne atoli pospólstwo odbiegło do. cyrku 
konnego w sam wielki piątek; w wielką Zaś 
sobotę po teatrach bezwstydnych rozpiérzchlo 
się; czém dotknięty naymochićy mąż £ pogro- 
zit klątwą rozpasanym chrześciano m; 
czyli ią té£ w rzeczy saméy rzucił. ., Upamies 
tal się lud z oblakania, uczęszczał licznie potém 
na nabożeństwo i na nauki pastérza; lecz hiedłu- 
go miał Chryzostom tę pociechę; hastawały dart 
coraz burzliwsze czasy. 


EN 
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Nienawiść ku Chryzostomowi E uz 
iropiusza, dworu marszałka. Itozż 
niec smutny tegoż. 


= Zrazu sprzyiał potężny Eutropiusz Chryzo- 

słomowi, i radom iego oycowskim chetnie się 

powodował, Dopadłszy atoli upragnionéy godno- 

Sci Patrycyusza i Konsula, począł Jana niena- 

widzić, rozumieiac, iż on mu w kazaniach przy- 
i a 
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gania, Nadaremnie przedstawiał mu nieraż mąż 
boży, dak niebespicezmemi są podehlébey, ial 
przychylnemi ci, co mówią prawdę; ial krucha 
podpora spoczywa w potędze i dostatkach; nie- 
chęć w. Eutropiusza sercu wzrastała codzien= 
nie, i zamieniła się w nienawiść. Nie mogąc 
on zemścić się na osobie Biskupa, umyślił po- 
mścić się na kościele, odbićraiąc domom paris 
skim przywiléy dawania séhronienia be- 
épiecanego uciekaiącym się do nich. 
( Jus asyli. ) Lecz dziwne opatrzności zrządze- 
nie! Htoby był pomyślit, iż ów pan_potężny w 
lerótce sam będzie musiał szulać obrony i przytullat | 
w kościele? Ledwie co został Konsulem, Trybigild 
podskarbi państwa zdięty zawiścią, wziawszy się: 
za ręce z Gainą wodzem: Gotów, wymógł na 
niedoleznym Arkadyuszu, iż ten na wyzucie Eus - 
tropiusza z fortuny, dostoyności i na zabicie ies 
go zezwolił, Schronił się do kościoła przed bu- 
rzą Eutropiusz; Trybigild otoczywszy . 
dom boży zbroynym Zolniérzem, domagał się | 
.po Biskupie wydania ministra dworu, Oparł mu | 
się mąż nieustraszony cala powaga, iaka mu 
świątobliwość i urząd wysoki nadawały. Udało 
się mu uśmićrzyć Żołnićrza zapalczywość, i oca- 
lié życie nieszczęśliwego choć da iakiego czasu. 
W dni kilka po owém zdarzeniu, gdy ieszcze 0 
wydanie  Eulropiusza nacićrano , miał Chryzo- f 
stom, bez przygotowania poprzedniczego mowę, — 
(T. IL p. 581.) która dzikie nawet serca ‘do 
łez pobudzila. Należy ona do naycćlnieyszych 
dzieł wymowy. Hlade ićy wstęp: M 

Jeżeli ustawicznie, dziś osobliwie powtarzać 
należy: ( Ekld. T. 4.) Marność marności, | 
marnością jest wszystko! W cóż się 03 | 
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brócita wysoka. twa konsularna dostóyność, gdzie 
się podziały wachle iskrzące się, olwzyki, tance, 
banliety, biesiady wesołe; gdzie wieńce z kwia- 
tów, gdzie drogie kobierce? Dokad’ uleciały 
gwar stolicy, polilasli widzów, pedchlébstwa te- 
atrów. Zniknęło wszystko; burza gwałtowna ob- 
darła liście z drzewa i drzewo samo wstrzęsła 
"Ww korzeniach. ‘Tak wielka owszem siła była 
wiatru, iż drzewo przezeń wewnątrz. wzruszo- 
“ne “ius, iuż upada cale! Gdzież są teraz owi 
farbowani przyidciele, gdzie biesiady, stoły ko- 
sztównie zastawione, gdzie ożralcow zgraie, win 
zagranicznych obfitość, gdzie wymysły kuch- 
mistrzów; gdzie podchlébey biiący czołem, w 
mowach i czynach stosuiacy się według skinienia. 
twego? Wszystko widmą tylko iczczą było mara, 
która znikuęla od promieni słońca. Były to 
kwiaty wiosenne zwarzone od mrozu; Był to 
cień, który zniknął nagle, była to para "co 
się w monenciz; rozłeciała; bańka co spelzla, 
paigezyba, która potargano: Dla tego nie mo- 
ge dosyć często powtarzać zbawiennćy nauki: 
Próźnóść próźności, prózno$cia iest 
wszystkol... O iak często: mówiłem do cie- 
bie o niestateczności: dostatków; lecz ucho. two- 
ie znióść mowy moićy. nie mogło? Jak czę- 
sto anówileim do ciebie, iż tawarzysze są nie- 
wdzięczni ludzie, lecz wiary mi nie dale$? — 
Poznawasz teraz. z własnego doświadczenia, ix 
honory z dosiatkami. sa. znikome, uprzykrzone, 
| Życiu zagrażające; gdy cię teraz a trwogę wiel- 
ka i o zgubę naraz przyprawiaią. Gdy się na 
moie mowę; gniówaleś, czyliź cię nie ostrzega- 
łem, iż ia mówiąc prawdę przylacielem twym 
iestem, pewnieyszym niż owi podchlébey obłu= 
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dni, iz upominaiac ciebie, wiecéy przywiązanią 
ku tobie w sercu noszę, niżeli ci, co cię we 
wszystkićm słuchaią. Przydawałem: Milsze sa 
rany od miłuiącego, niż całowanie 
zdradliwe od nienawidzacego. (Przye 
po. 27. 6.) Gdybyś był lekkie rany z rak mo- 


ich przyimował, ucałowanią nieprzyiaciół nig. 


wiracilyby. cię były w przepasć. Rany moie 
przynoszą zdrowie, pocałowania zaś ich niemoc 
nieuléczona sprowadziły na ciebie. Gdzież są cez 
llarze owi, co wszędzie ludowi z drogi umy- 


kać się Nasal, co twe pochwały. wytrąbywali 
wszędzie? Wszystko to zrzekłszy się twéy przys 


iaźni przeniosło się pod nieprzyjaciół znaki, szuz 
kaiąc w zgubie twoićy beśpieczeństwa swego— 
Ja wcale od nich inny, i piérwéy nie adstepo- 
wałem ciebie, gdy gnićwem ku mnie pałałeś, i 
dziś, gays poniżony, biorę cię w obronę. Hoe 
ściół, przeciw ltóremu iak nieprzyiaciél wystą- 
piłeś, tobie, beśpieczeństwą szukaiącemu otwiéra 
dziś swe łono, gdy teatra dla których tyle stas 
ranią i kasztów, lożyłeś, dla których ku mnie 
gniéw miałeś, przyprawily cię o zgubg.... Za 
skarby iakie wyłożyłeś na teatra ku rozrywce 


ludu, ostrza one dziś miecz na ciebię, kościół, 


za nienawiść twa ciężką ku niemu, przemyśl « 
wa iedynie, iakby cig wyrwae z tey. zgubné Y 
toni,“ > 


„Nie mam ią myśli urągać się z twéy nie- 
szczęśliwóy doli. Ocalić chcę tych, co ieszcze 
stoia. Nie dla urażenią ran twych to powia- 
dam, przy zdrowiu chee dochowaé tych co sa ies 
szcze cali, przedstawiaige im wszelkich rzeczy 
ludzkich niestatecznosé, '* 
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.. Przy: Jana opiece, który go pićrsiami własne- 
mi osłaniał, ocalałby byt nieochybnię Eutro- 
piusz; gdyby się dał był namówić do. przepę- 
dzenia dni swoich w przybytku pańskim.) Lecz 
ufny i w łasce Césarza, i w przyiaciół zwiaz- 
kach, wymlmal sie skrycie z kościoła. Przy pro- 
gach atoli czekał nań. nieprzyiaciél. Schwyta- 
hy, skazany został na wygnanie do Cypru; gdzie 
wkrótce na gardle skarany. życie zakończył. . 

. We dwa dni po téy ucieczce, miał Ch ry- 
zostom mowe do ludu, o pozytkach z czy» 
tanią ksiąg śś,, o niestąteczności ludzkićy po- 
tęgi, dostatków i godności ziemskich, a zachęci- 
wszy słuchaczy do dobrego używania .dosta- 
tków , zamknał rzecz pochwaleniem kościoła, o- 
plubiemey Chrystusowéy, (T. HII, p, 380,)), : 
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Chryzostam odpór daie Gainte, 
niepakoiacemu dwori kościół. 


Po, zatraceniu Eutropiusza, o czemsi 
wyższóm przemySlaiacy Gaina, nie składaiąc bros: 
ni domagać się od Césarza począł gardła osób 
piérwszych Saturnina i Aureliusza, Jug 
Arkadyusz boiaźliwy wydać miał na rzeź 
| mężów tąk zacnych, gdy litością zdięty Chry- 
 £0stom, poszedlszy do barbarzyńca, to proźby, 
to. śmiałemi przestawieniami wymógl na nim, iż 
poprzestał na wygnaniu obiedwóch. Stan rzeczy. 
po ukończeniu téy sprawy, króśli Chryzostom 
(w mowie do ludu ( T. UL p. 405. ) : ,, Wszędzie 
zamięszanią i zaburzenia, wszędzię zapadliska i . 
przepaści, wszędzie zdradkiwe skały pod wodą 
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stérezace;' Same dziś trwogi, niebeśpieczeństwa, 


podeyrzenia, uciski, utrapienia. Niedowićrza 


jeden drugiemu, ba obawia się krewnego. Pli- 
ską iest podobno chwila, którą opisał prorok: 


(Mich. VH. 5.) Nie wiórzcie przyiacie 
lowi, nie pokładaycie ufności w Xid- 
żętach, na ostroźńości się mićycie, a 
nie powiérzaycie się im. A’ to: dla’ czego? 
Złe bowiem sa ozasyą; bo brat podcho- 
dzi zdraday prayiaciél chytrze po: 
stepuie sobie. ( Jer. IX. 4.) Niestalym iest 


przyiacićl, niepewnym jest brat własny; znikła 


miłość, woyna domowa wszędzie zaięła się, woy- 
na-nie otwarta ale skryta. Zmyslone twarze, 


maszkary adradliwe uwiiaig się wszędzie, Pod. 


runem owczóm pełno iest przytaionych wilków, 
Beśpiecznićy wśród nieprzyiaciół mieszkaćby mo- 
£na, niżeli między temi, co się przyciełmi bydź 
mienia. Co wczoray w oczy pięknie mówili i 
ściskali cię, dziś wystepuig iako nieprzyiaciele, 
a zdarłszy maszkarę a twarzy sroższemi “sa od 
nieprzyiaciól.'' 

Gainas rodem Got, z wyznania Aryanin, 
złożywsży broń, wykonawszy wierności przy* 
sięgę, obwołanym został hetmanem woysit.— 


Podmówiony od swych Biskupów, domagać się | 


. 


począł kościoła dla swoich , w mieście nie za wia- 


stem położonego, mówiąc, iż nieprzystoi, by wódz. 
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wóysk miał szukać za murami domu: modlitwy: 
c . z . . D > 
Już Césarz iednę z świątyń katolickich, gdzie 
Jezusa iako Boga czczono; oddać miał błuźnićre 


com, gdy się temn sprzeciwił nasz Biskup, pro*. 


sząc, by w obecności Césarza mógł mićć wprzód 


z Gaina rozmowę. Zeszli się razem kapłan bez 


bronny, i barbarzyniec srogi. A gdy Gana 07 


BANA ża BRIT 
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&obnego domu dla nabobenston. _doimagał Sis, 
rżekł doń Jan: Wszak wszyst kia kościoa 
ły, o Gaino, otworem ci stoia; do ka- 
zdego z nich wniiść możesz! Lecz ia nas 
leżę do innéy sekty Chrześcian; tylé przytém 
niehe śpieczeństw dla państwa Rzymskiego pod- 
ijąwszy, powinienbyni pozyskać tę względność: 
Na to Chryzostom: Toż Honsula dostoynosé 
i urzad hetmana nie sa dla ciebie nadgrodą do= 
stateczna?  Pomnii, czóm dawnićy byłeś, czóm 
teraz zostałeś| Pomnii na dawny twóy stan chu= 
dobny, a na dzisieyszą żdmożność; na odzienie 
w iakiém z za Dunaiu tu przybyłeś, a iakie dziś 
nosisz szaty| Pomnii, iak ratuiąc się z oyczy= 
zny ucieczką, za łaska Césarza ocalałeś; iak za 
to frymianom przyiaźń , wierność, a prawom 
naszym posłuszeństwo przysiągłeś. Jedno atoli 
z praw Teodozyusza stanowi ;. by w stolicy sas 
méy nikt z herely ków niémial kościoła.* 

Temi stowy żamlnał Chryzostom usta Gas 
inie, lecz gniéw iego tém mocnićy rozżarzył. — 
Przemyśliwał on to o rabunku stolicy, to Oo 
złupieniu banków lichwiarskich, to o spaleniu 
RB césarskiego. Wynidst się z Gotami za 
iniasto , przysposabiaé poczat broń. Arkadyusz 
tsłachawszy raz przecie śmielszych tad, oglos 
sit Gaing za wieprzyiaciela oyczyzny; Gotów w 
mieście pozostałych powybiiać kazał, kościół ich 
na przedmieściu ztuynować: Gainas po Tras 
cyi mordy i rabunki roznoszdc, zebrawszy woys 
sho, podsunął się pod stolicę. Gdy wsżyscy bos 
ląźnią przeięci, wyglądali co chwila żguby i 
nikt nie śmiał barbarzyńcowi stawić czoła, nież 
ulald się Chryzostom, lecz Wal się don w po* 
selstwie: Zaszedł mu droge Gaina, prawicg 


zu cum 


Clyzostoma do oczów swoich przyloZyl, a syn- 
ków swoich do kolan przychylił. Tyle to ma 
moty poboźność i czysta cnóta nad dzikim na- 
wét umysłem, przeymuiąc serca poszanowaniem 
mimowolném. 

Gdind ów miał koniec nieszczęśliwy: rozpo- 
cząwsży bowiem kroki bieprzyjacielskie przeciw 
stolicy, zbity na głowę dał gardło. 

Wśród tych różruchów wydał  Chrgzostoin 
homilie na dzieie Apostolskie , które. mnićy 
są cénioné idk inne iego dzieła: 
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thryzóstóm rozpoznaie sprawę 
Antonina Biskupa Efezu. Uwas 
gi nad stanem ówoczesnych ob y- 
a czatów: 


Nie malo źmartwienia; i trudów zadała Chry- 
“gostomowi sprawa Antonina Biskupa Efezu, 
kiórego w r. 400. oskarzyli niektórzy Biskupi 
Azyi iakoby}on dobra kościelne zinarnowal, żonę 
dawną w dom sprowadził, i znią znowu dzieci 
spłodził; iakoby synowi srébra kościelne wydał, 
żabóycę w służbie śwćy utrzymywał, Biskupów 
ża pićniadze konsekrował: Chryzostom nieda- 
idc wiary tym doniesieniom; do zgody umysły 
zachęcał. Lecz gdy pewhego święta do oltarza 
się zabićra, Euzebiusz Biskap Walentynopo- 
litański, podaiąc skargę, zaklina go na straszli- 


wy sad Boga, by w téy rozpoznanie wniść 


2 3 
chciał: Oburzony tym krokiem Chryzostom do 
oltarza iuZ nie przystąpił, lecz wyręczył sie in- 
nym Biskupem, zasiadł po nabożeństwie z Bisku= 
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pami w kaplicy, upominaiąc Euzebiusza przed 
siebie powołanego, by się należycie namyślił, 
potrafili udowodnić zarzuty? Radził mu, by od- 
stapil teraz od skargi zaniesionćy, ieżeli ia bo- 
wiem odczyta, niebędzie mu iuZ tego wolne 
wiecéy uczynić, Euzebiusz obstawal przy swo= 
iém; adczytano więc obzalowanie, poczém zgo- 
dzili się Biskupi, iż dosyć iest rozpoznać ostatni 
tylko punkt, iako naywaZnieyszy. Antonin przy- 
tomny do niczego się nieprzyznawał, sam Chry- 
zostom przeto do Efezu dla rozpoznania wszy- 
stkiego wybićrać się począł. Przebiegły Anto- 
nin umiał przez drugich od tćy podróży Chry- 
zostoma odwićść, przektadaiacych mu, iz w cza- 
sie domowych zaburzeń, wlasnéy owczarni, opu- 
ścić nie wypada; iz świadków i tutay sprowadzié 
można. Z rady przeto Biskupów zasiadaiących, 
na synodzie, wyslono tylko na sedziów: Syn- 
kleta Biskupa Traianopolu, Hezychyusza 
B. Paryi, Palladyusza Biskupa Helenopolitań- 
skiego. Tymczasem Antoni potrafił Euzebiusza 
darami do milczenia skłonić, Hezychyusza do 
zmyślenia choroby. Dwóch tedy tylko sędziów 
przybywszy do Hipepy, nadaremnie wzywali Eue 
zebiusza, by świadków dostawił. Ten bo- 
wiem miasto przystawienia świadków, w Caro- 
grodzie się ukrył. Strawiwszy przeto sedziowie 
czasu wiele, rzuciwszy klatew na Euz e-, 
biusza, iako na mordercę cudzćy sławy 

sami do domów z niczém powrócili. Wtém po- 
zeyściu Antonina duchowieństwo Efezkie po- 
słało skargę do Jana, prosząc, by chciał sam 
ziechać, a kościół przeciw napadom Aryanów 
ubeśpieczyć, opisuiac zdzićrstwa, i $wietolu'adz- 
twa nieboszczyka. Oto samo prosilo dana kilku 
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Biskupow ościennych. Dia tego tenze ani na 
siły zwatlore, ani na ostrą porę roku nie zwa- 
Zaiac, puścił się r. 401. morzem do Efezu. 

W Efezie stanął Euzebiusz ze świadkami, 
prosząc o zdięcie z siebie klątwy, gdyż dla nie- 
mocy tylko dawnićy w Hipepie na czas nie sta- 
wil się. Świadkowie ci zaprzysiegli, kiedyi 
jakie summy wziął zmarły Antonin. Bishu- 
pów 6 przezeń konsekrowanych nie zapiéralo 
się, iz dali pićniądze, lecz nie mniemali to bydź 
Szymonia ale podarunkami. Gdy ich zato z 
godności złożyć miano, prosili, by dziedzice ma- 
iątku Antonina zwrócili im dane mieboszczyko- 
wi pićniądze, które były maiątkiem Zon ich. Sy= 
nód Efezki wyzuł ich z Biskupstwa, obwinionych 
zaś sukcessorów Antonina skazał na odpłacenie 
wziętych przez nieboszczyka pićniędzy. W miey- 
sce oddalonych, ustanowił Chryzostom innych 
Biskupów bogoboynych. Nareszcie wrócił do Ca- 
rogrodu po trzech-miesięcznćy tamże niebytno- 
ści, Wezasie tym sprawował zań kościół Caros 
grodzki Seweryan Biskup Gabalski, który za 
wiedzą Césarzowéy polaczywszy się z Antyo- 
chem Biskupem Ptolomaidy, począł serca ludu 
odwracać od Jana, a do siebie przynęcać. Przez 
to poburzył lud przeciw sobie i do Chalcedonii 


schronić się musiał. O tych podsiępach Sewe= 


ryana przekonawszy się za powrotem  Chryzos 
stom, miechciat go iuz do dawnéy poufałości 
„przypuścić, az Césarzowa przywiódłszy. do ko- 
Éciola synka: swego małego Teodozyusza, i posta 
wiwszy go przy kolanach Chryzostoma, zaklina- 
la go na głowę dziécięcia, by Seweryanowi prze 
baczywszy, przypuścił go do dawnéy przyiaźni. 
Uczynił to lubo niechętnie Chryzostom, poiednał 


— 
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o z ludem, poczém sam, a po nim Seweryan 
auial w kościele mowę o pokoiu i zgodzie, któ- 
ra niestety wkrótce przez Seweryana została 
stargana. 

Widaéztad iakie zepsucie panowalo podowe 
czasy w kraiach wschodnich, iak niegodnych po- 
suwano na godności kościelne, Wielcy, możni, 
otaczali się podchlébcami, licznemi próźniaka- 
mi, Wydatki niepomiarkowane rodziły brak ,, 
prowadziły do zdzićrstw, do „niegodziwości, — 

W czasie ziemi trzęsienia możni iakomcy garne- 
li pod siebie bezwstydnie dobra cudze, Gmin 
szalenie kochał się w widowiskach teatralnych, 
w gonitwach zepsutych, Białogłowy przepychu 
i rozwiązłości -pilnowały, Wyższe duchowień- 
stwo przez zabiegi, przekupstwa pięło się do 
góry. Panny Bogu poświęcone, zakonnicy, ka- 
plani, obrażali Boga naloZnictwém, Lichwiarze 
gubili potrzebnych, To iedno zostanie trudném 
do rozwiazania: dla czego ostre Chryzostoma 
przygany wystephów i popsowanych obyczaiów 
uczyniły wyższych i możnych zaciętemi nieprzy- 
iaciołąmi swego Biskupa; gdy lud wdzięczen za 
nauki pastérshie, i surowe przymówki, czule 
się doń przywiązał, i brónił go przeciw dwo- 
rowi nawet samemu, = 
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Nieprzyiaciele otwarcie usiłuią 

wyzuć Chryzostomazgodności Bi- 

slupiéy.Przeciagaia do swćy stro- 
ny & Epifaniusza. 


Nieprzyiaciele Chryzostoma: Teofil Anty- 
ocheński, Akacyusz Beroeński, Antyoch 


Ptolomaidy, Seweryan Gahalski Biskupi, po- 
ezeli nareszcie pracowaé iawnie nad wyzuciem 
Chryzostoma z godno$ci iego, do czego pomo- 
cno im była część znaczna ducho wienie 
stwa, dworzan i panów obrażonych. Brano 
mu za występek skromność wiedzeniu, samotno- 
ści iego nadawano cechę pychy; obracanie do- 
chodów na ubogich, chorych, miano za skąpstwo. | 
Okrzyczano go za twardego, porywczego nie- 
przystępnego, wyniosłego ; niezwaZaiac, ialt mało 
chwil wolnych mićć może pastérz gorliwy, dobrém. 
owczarni zaięty. Przyłączyłesię *do tych nieia- 
ki Izaak Syryiczyk, przełożony klasztórów, 
człowiek niespokoynego umysłu, który iuż przo= 
dem dał się nie iednemu Biskupowi we ZDAC 
niepokoiąc ich lub krzywdząc na sławie. 

Do związku całego należała skrycie Césa- | 
rzowa sama, pani wyniosła, chciwa złota, ko- 
chaiaca się w. przepychach ; czyli raezéy nie- 
przyjaciele Jana wciągnęli ia sztucznie do stron- 
nictwa swego, udaiac przed nia, iakoby Biskup 
2 ambony ićy przymawiał, zowiąc Jezabela, za 
to, iż komuś grunt wydarła. Niemogac w Życiu 
Jana Zadnéy znaleść plamy, umyślili go na he- 
retyka wystrychnaé. Ku dopieciu tego zamia- 
ru, ta puścili się drogą. Bawili pod ówczas w 
mieście zakonnicy iacyś z Egiptu, których Teo- 
fil Biskup Alexandryiski ścigał za błędy Ory- 
genesowe, którym sprzyiać mieli. Chryzostom 
u: 6mińał ich zrazu, by wróciwszy „do domu £y. 
li z Biskapem w iedności; nareszcie dozwo- 
lit im w Carogrodzie mićszkać, w naukach atoli 
do ludu miéwanych trzymał się teyZe saméy, co 
wprzód drogi, nie mieszaiac się do rozpraw Teo- 
fila. Podstepny Teofil skłonił niektórych Eu 


by Orygenesa dziela potepili; potém udal sie do 
Epifaniusza Biskupa Cypru, świętego nader, 
ale nie zawsze dosyć ostroznego męża, prosząc 
go, by mu względem Orygenesa swe otworzyć 
chciał zdanie.  Epifaniusz zebrał Biskupów wy- 
spy całćy na sobór, który zakazał czytać dzieł 
Orygenesa. ^O czém uwiadomił Epifaniusz zna- 
komitszych Biskupów między temi Chryzostoma 
także, radząc im, by synod zwoławszy u siebie 
to samo uczynili. Teofil poszedł za Epifan usza 
radą, zwołał Egipskich Biskupów na synód, po- 
tepil Orygenesa zdania, Zadaiac po Chryzosto- 
mie, by on podobnie uczynit. Jan atoli nasz, 
lubo sidla zastawione widział, lekce sobie ie 
wążył, i w sprawie błędów Orygenesa nic nie 
rozpoczynał, 

Tymczasem Teofil na Epifaniuszu wymógł, 
iż się z wyrokiem synodu swego osobiście do 
Carogrodu udawszy, Chryzostoma do potwićr- 
dzenia go miał nakłonić. Stanawszy w Caro- 
grodzie, zamiészkal na przedmieściu, i wiednym 
z tamteyszych kościołów Dyakona bez wiedzy 
Chryzostoma poświęcił, Ceniac wysoko starca 
świętobliwość, pominal to Chryzostom , zapra- 
szaiąc gościa w dom swóy, lecz Epifaniusz idąc 
za skazówką Teofila, obrał sobie inne mićszka- 
nie, a zebrawszy u siebie Biskupów w Honstane 
tynopolu pod ówczas bawiących, domagał się 
po nich, by wyrok synodu Cypryiskiego podpi- 
sali. Jedni przez uszanowanie dla cnót iego 
uczynili to bez zwłoki, drudzy się tego uczynić 
wzbraniali. Teotymus Biskup Scytyi- rzekł: 
Naconam wyrzadzaé obelgetemu, któ- 
Ty zeszedł w iedności ze świata, ro» 
Zumiem, iż krzywdą iest potępiać to, 


x 


+ 


czego starzy ( kościół powszechny ) nie o d- 
rzucili. Na nowo na siebie nalégaigcemu 


Chryzostomowi by w domu Biskupim zamiészkal, 
LM BRL "mm Anata 15 a nim ani mié- 


Chryzostomowi by w domu Biskupim zamićszkał, 
m pe Lor! Somes T `~ d . *, . ec . . REL 


e : : d Es 
cy Egipskich  zakcnników nie odprawi, i wyroku 
potępienia na księgi Orygenesa nie podpisze. — 
Chryzostom radził odwléc rzecz cala do po- 
wszechnego soboru, lecz Epifaniusz idac za ra- 
da nieprzyiaciól Jana, umyślił mieć mszą wiel- 
ką, a podczas tćy wykłąć księgi Orygenesa i 
stronników tegoż. Uwiadomiony. o takim zamy= 
śle Chryzostom, kazał Epifaniuszowi iuż idace- 
mu do kogciola przez Serapiona Dyakona swe- 
go powiedzićć, iż sobie nader wiele przeciw u- 
stawom kościoła, w tóm mieście pozwala, Dya- 
kony święcąc, nabożeństwa uroczyste odprawu- 
iac, niechcąc przyiąć mićszkania u Biskupa. — 


Niechże zważy, by dalszemi podobnem# postęp- 


kami zamięszania i niepokoiów nie narobił, 

Uslyszawszy to Epifaniusz, zalekniony mszy 
niemiawszy wyszedł z świątyni, utyskuiąc cia- 
le na Jana, Podanie niesie, iz nim. wsiadl na 
okręt, kazał Chryzostomowi powiedzićć: Sp a- 
dziewam się, iż na Biskupiéy stolicy 
nie umrzesz; na co mu Jan dal w odpowie- 
dzi: Ani ty do oyczyzny nie wrócisz, 
Sokrates w ks, IV. n, 44. i Sozomen VIII. 15. 
watpia o téy zwadzie; tymczasem iak Jan za» 
kończył Zycie na wygnaniu, tak Epifaniusz u- 
mart w podróży, Sozomen dodaie, Ze nim do- 
siadł okrętu, zakonnicy Egipsey drogę mu za- 
szedłszy, pytali się go: dla czegoby ic h miał 
za kacórzów, i zmiękczyli go tak bardzo, i£ 
całóy swóy wyprawy wielce żałował, 
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Taki to miał powód Teofil, który w czórwcu 
roku 402. z znaczuemi dami do Carogrodu 
był ziechal, obwiniaiac o kacérstwo Jana. Tym- 
czasem do rąk Chryzostoma złożone były dales 
ko piérwéy różne zaskarżenia przeciwko Tco- 
filowi których on: rozgłaszać niechciał, owsżem 
przybyłego Teofila, uprzeymie w dom swoy 24 
praszał, Teofil nietylko tego nie uczynił, ale 
się widzićć nawet z Janem niechciał. W obcym 
miészkaiac domu, mógł lacniéy podarunkami, i 
bankietami uymować wielu i rozpocząć stanowa 
cze kroki na zgubę Jana. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


vV. 
LITERATURA. 
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4. Od roku 1830. wychodzą w Salzbachu dzieła 
X. J. M. Sailera, w wydaniu zupelném. Joh. Mich. 


Sailers, semtliche Werke unter Anleitung | 


des Verfassers, herausgegeben von Joh. Wid- 
‘mers Domkapitular und Proffessor der T he- 
olo. in Luzern. : : 
PhilosophischeAbtheilung. L Vernunft- 
lehre für Menschen wie sie sind, das’ ist Anleitung zur 
Erhenntniss und Liebe der Wahrheit. 3. Aufl, 3, B. — 
IL Glüchseligheitslehre aus Gründen der Vernunft 


init s'e er Hinsicht auf die Urkunden des Christenthums, — 
oder die christliche Moralphilosophie. 2. B. III. Uiber | 
Erziehung und Erzieher oder Paedagogie | 


2. B. in der Seidelschen Buchhandlung gr. 8. Tom ka- 
żdy po zl. 1. 5o. gr. K.M. Katolik z r. 1831. tak mówi 
p. 361 o dziełach i zasługach tego męża: 

„ Niemasz w Niemczech inieysca, w htórémby czci 
godny Sailer ieżeli nie z osoby, z pism swoich niebył 
znanym; znanym z życia nader pracowitego, i z owoców 
prac w czasach naytrudnieyszych. Przez lat prawie 60. 
pracuiac, wykształcił wielu uczniów; słowem, piórem 
przykładem niepoliczona liczbę osób ma powrót pozy= 
skał Chrystusowi lub w wierze ukrzyżowanego nutwier- 
dził. Wezasie woien, rozpust, zaburzeń, niedowiarstw, 
opiekował on się po oycowsku prowadzeniem licaney 


młodzieży, zacnych i pobożnych matron, umacniaiąc kroa | 
hi ich słabe, znosząc cićrpliwie ich nieudolnosé. Do- | 
chował on składu czystey nauki, żywota nieshazonego, — 
ooświęcaiąc się z wielką wytrwałościa i dziwną miłościa | 


dobru bliżnich, obłakanych osobliwie i od kościoła oder- 
wanych, Wielką tych liczbę iak dobry pastórz na bar- 
kach przyniósł do owczarni napowrót. W licznych kapli- 
cach, świątyniach brzmiały iego mowy, pełne ognia gor- 
liwości, serdeczności, prostoty, ewangelicznéy.  Ziedna- 
iy mu zaś szacunek powszechny pisma, dzieła, stósowne 


wielce do potrzeb i ducha naszych czasów. Słusznie on 
uważanym iest wszędzie ża ozdobę Niemiec, za męża 
stanowiącego: epokę w literaturze teologiczney, za pa- 
sterza według serca boskiego, ża Patryarche kapłanów, . 
za głos zbawienny rozlégaiacy się na puszczy, za drua 
giego Moyżesza który naród swóy droga -pewną pro- 
wądzi. 

Słusznie dzis po pracach i trudach tylu zasżczy= 
conym jest infula i pastoralem w mieyscu, do htórego 
.niehiedys do szkół o laseczce byt przybył. 

_. - Taki hołd składa Sailera zasługom Recenzent, któ 
ry się był przez czas diugi na nich nie poznał; który 
dopićro przed lat hilha szacować. go począł, przehona- 
wszy sie, iak czysta, goraca miłość w nim miészhata, iąa 
ka pełność cnót kapłańskich w nim się znaydywala. 

Był czas iz Sailera o mistycyzm szkodliwy posa-. 
dzano i w Rzymie nawet zaszkodzić mu staraho sie, 

Dzieła iego dla filozofa, dla chrześcianina, dla po- 
bożnych, i gruntownosé kochaiących katolickich paste» 
rzów wielce się przydadzą. Posiadaiąe ie, inieć sie bes 
dzie piękna teologiczną bibliotekę. Wydanie lest pie- 
hne nader, — ; 

2. Magazyn wymowy hatolichiéy koa 
scielnéy (Bibliothek der kathol, Kirchen-Beredsatn= 
heit,) pomnożonym został w r. 1830, toinem 4. i 5. 

8. Dla wygody kapłanów katolickich wychodzi w 
Paryżu: Collectio selecta ss. ecclesiae p a= 
trum, complectensexquisitissima opera, tum 
dogmatica, et moralia, tum apologetica et 
oratoria. Adcurantibus D. B. Caillau missi- 
onum gallicarum presbytero, nonnullisque 
cleri gallicani presbyteris, una cum M. N. S, 
Guillon Parisiensi eloquentiae Professore, — 
Parisiis et Bruxellis apud M equignon-Harard, 1829. 
druk ozdobny. Tom każdy składa sie z 32 do 36 arku- 
szy, po 5. zł. 3o. gr. K. M. Cale dzieło miało wyisé w 
So kilku tomach. W Wiedniu u Wimmera i Schaumbur- 
ga dostać można dzieła, które dla bibliotek dekanalnych bar- 
dzoby się przydało. Pierwsze tomy 4 zasiegaia połowy 
trzeciego wieku, mieszcząc w sobie wybór dzieł teolo« 
gicznych i ascetycznych, z owych. czasów , nie wcałey 
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rozeiaglosci, lecz w wyiątkach, by umnieyszyć koszta. — 
Niemasz w tym zbiorze ani całego listu Barnaby, ani s. 
Klemensa listu drugiego do Koryntyan. Wydawcom bo- 
wiem szło nie o zupełność, ani o rzadkość, ale o uży- 
teczność dzieł. : 

Tomy ostatnie tzia zawićrać w sobie co iest le- 
pszego w dzielach s. Bernarda, Tomasza z Akwinu, Bo- 
nawentiiry. 

Tom L zawiera w sobie wyiathi z listu $. Barna- 
by, z Księgi pastoris Hermae, list I. ś. Klemensa Rzym- 
shiego do Koguty, 7 listów $. Ignacego; hystorya je- 


go męki, list s. Polykarpa do Filipeńiczyków; meezen- ' 


"stwo tegoż, pisma $. Justyna, Akta Męczenników Lug: 
daha ite listy o śmierci $. Biskupa Potyna, — 

Tom 2. zawiéra wsobie to co Tacyan, Atanagoraszy 
Teofil, Hermiasz napisali. Daley znayduie się część 
pism s. Ireneusza. : 

Tom 9. resztę tychże obéymuie, wraz z dziełem 
Minucyusza Felixa zwanem O htawiusz. 

Tom 4. ma wyigthi z pism ś. Klemensa Alexandryi- 
skiego i ś. Hippolyta. 

Czasem w okręgu iednego i drugiego cyrkułowe« 
go powiatu A DUM pobozny haplan nic podobnego 

o ezytania i posilenia ducha. : 

4. Ku wygodzie bapłanów trudniących się dusz 
zbawieniem, wydał w r. 1832. w Wiedniu u Dolla X. 
Adam ‘Trostner Radca Biskupi, bibliotekę homiletyczną, 


( homiletische Bibliothek: ) w 43 tomikach, z których 
każdy od 48 do 32 arkuszy w sobie zamyka. Tom 


w drodze przedpłaty kosztuie 1 zł, K, M. Na każdą nie« 
dzielę i święta ma bydz dziesięć różnych przebranych 
kazan 1 homilii, 

Wydanie to iest powtórne i gotowe. Pierwszego 
wydania sprzedawano exemplarz po 25 zł. K, M. 
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* Z Litomysla. (Leitmeritz) 

4, Od nikogo niedoznawa kościół Katolicki tylu 
„pocisków względem swego wyznania, składu, co do po. 
koiu, jah od dziatek oderwanych od iedności, hrórzy 
chcąc pokryć stusznoscia krzywdy, iakie mu wyrządza- 
ią, zadają katolikom to zbrodnia bałwochwalstwa, 
to ciemnota zowia naukę podana przez mężów, któ- 
rzy z Apostołami żyli, lub od apostolskich mężów nau- 
kę wyczerpali. Przesladowania, niepokoie, obelgi, w 
tych osobliwie stronach czuć się daia,. gdzie Protestan- 
ei sa pomięszani z katolikami, lub z temi graniczą. — 
Pełno bywa w takim razie mów uszczypliwych, pisemek 
drobnych, dążących do zgorszenia, do osłabienia wiary . 
w proscieyszych. Saxonia owa kolebka luterstwa wpływ 
zawsze szkodliwy wywiera na przyległe sobie czeskie ka- ' 
tolickie strony. Dla zapobieżenia więc złemu czcigodny 
Biskup dyecezyi Litomyslhiéy, J. W. J. X. Win, Edu, 
Milde, .terażnieyszy Xiaze Arcy-Biskup Wiedenski, prze- 
konawszy się. o ulotnych pisemkach między ludem, ma- 
iacych za cel przeistoczyć naszą wiarę, osłabić w wier- 
nych przywiązanie do kościoła, i do sakramentów, zabe- 
Spieczaiac owczarnię przeciw napadom wilków, nietylko 
przez siebie, przez dusz pasterzy przedsiewzial zarad- 
cze środki; lecz prócz tego obiecał pieniężna nądgrodę 
stósowna, za pisino łacne do poięcia osób prostych, w 
któremby należycie były wyiasnione prawdy wiary, iakie- 
mi różnimy sie od protestantów, »letz teol, Zeitsch, 
Il. Jahrg, 2. Heft. 


2, Wiadomość krótka o stanie kościołą 
katolickiego w Chinach, 


(Z Katolika, Januar 1854 ). 


Edyhta dawne tyczące się prześladowania chrześcian nie 
są odwołane; wykonanie atoli zawisło zupełnie od Manda» 
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rynów, mniey lub więcey złośliwych, iłakomych, W nie- 


których powiatach. ukrywać się muszą ciągle chrześcia- . 


nie dla uniknienia więzien, mah i kar pićniężnych. — 
W innych dozwolone sobie: maia schodzić się na spólną 
mcilitwe, i uzywaia wolności dosyć obszernéy. Wto- 
hu 1824. poymano i ścięto; X. Tadeusza Lieou Kapłana, 
rodem z Chin, z rozkazu Césarza. 

W r, 1824, uwięziono X. Fontanę Biskupa Synity, 
Wikaryusza, Apostolskiego.. w- Su-Tohuen, tudzież. mis» 
syonarza „X. Escodeca, Wyhupili atoli obydwóch. chrze- 
ścianie, zapłaciwszy za uwolnienie pierwszego 600.a za 
drugiego 750 Franków. Pomimo tego liczba wiernych, 
pomnozyla sie; w Missyi SusTchuen'w r. 1824, . 

Roku, 1829 ochrzczono. 278 roku zaś. 1824, 335 


pogan. „Nie z samemi atoli. okrutnemi przesladowcami 
pasować się muszą missyonarze w Chinach, Doznaią oni. 


tysiącznych „przykrości ze strony przesądów, zabobonów, 
obyczajów mieszkańców, 


Oto iest krótka wiadomość ostanie państwa Chinskie» 
go, co do położenia iego, ludności, oświaty, obycząyności; | 


Właściwe państwo Chińskie, mieć moze 500 mil 


w. zdluz,.a 400 w szerz, co stanowi powierzchnią 


200.000 mil kwadratowych; nieźmierne atoli przestrze» 
nie step tatarskich niewchodza do tey rachubv. Panstwo 


Chińskie podzielone iest na 16 prowincyi, Niektóre z nich: 


maia po 10 milionów ludności, Co się ludności pane 
stwa całego tyczy, tę różnie podaia, między 150— 200 
do 300. milionów. Niektóre prowincye w porównanie 
isć mogą z królestwem Francuzkićm, lub' są od niego 


„większemi,  Prowincya Kouni-Tchou, iest. iedna z nay- 


mnieyszych i z nayuboższych w ludzi , a przecież rachowali 


w. niey missyonarze na początku wieku 19° 14 milionów 


ludności. Prowincya Su-Tchuen ma 33 miliony, inne są 
ludnieysze. X. St. Martin Biskup Karadry, Wikary Apo- 
stolshi. w SusTchuen , ceni. ludności ‘na 333 milionów. 
Przeżył on lat 30 w Chinach, Dwa. razy a zawsze in- 
ną stroną odbył drogę z Kantonu do Su-Tchuen, zwié- 


dził obszerną tę prowincyą w każdym kierunku, owszem © 
cale obiechat Chiny od zachodu hu wschodowi, (od Su- ` 


Tchueu do Pekinu), i od północy ku południowi ( 2 
Pekinu do Kantonu.) Gdyby stepy tatarskie nie były 
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tak niebefpieczne, możnaby lądem podróż do Chin z 
Francyi w 2090 godzin odbyć, Morzem trzeba 6000 
mil upłynąć, 
Chińczyk z weyrzenia poznać się daie po żółta- 
wey cerze, po głowie do czworogranu podobney, nosie 
Kruciuthim, oczach czarnych. Nie zarasta on mocno, po- 
ięcia bystrego niema; nayłatwieysze rzeczy powoli obey- 
muje, Czego się Francuz we dwóch godzinach nauczy, 
tego drugi Chińczyk ledwie w miesiacu. Tymczasem sa 
to ludzie wiele o sobie rozumieiacy, pogladaiacy z po- 
jarda na cudzożiemców, których barbarzyhcaii zowia.— 
Pooniteh pahstwa swego odnosza do rohü 3200 przed 
Chrystusem. Tymczasem same ich kroniki podaią, iż na 
1200 lat przed Chrystusem, to co dziś państwóm Chin- 
skićm zowiemy, stepami i pustynia tylko było, .(*) lud 
Zaś Życie pastérshie wiódł, mieszkając w chatach, szała- 
szach iiaskiniach, Tymczasem minawszy ieh próźność i cheł- 
pliwość, sa to ludzie tagodni, uhfadni, poważni, którym - 
każda żywość nie podoba się. Mieszkaią w domach' ni- 
skich, bez piatr. Jeden pokóy przynaymnićy przeznaczo- 
nym iest wszędzie dla oddawania czci przodkom, drugi dla: 
przyiecia gości, Ceremonii iest moc niezmierna, których 
trudno się nauczyć; niektóre z nich są śmieszne nawet, 
Stopnie i godności są naydoktadniéy uporządkowane, ka- 
żdy wie dobrze, jakie się mu mieysce w kraiu lub w do- 
mu cudzym należy, Chińczykowie sa względem zwiéra- 
chnosei i wyższych osób pełni uszanowania i uległości ; 
dla równych sobie grzeczni, względem niższych dumni 
"1 surowi, Młodzióż utrzymywana iest w surowey karno- 
sci. Rodżice troskliwie czuwaią nad czynami dziatek, bo 
są za dzieci swoich sprawy zawsze odpowiedzialnemi, Za 
to maig nad temi nieograniczona prawie władzę, Przewini 


mM 


() Konfucyusz z Césarshiéy familii pochodzacy, 
który Żył na 551 lat przed narodzeniem Chrystusa, 
sam zeznaie że dzieie Césarzów pierwszey i dru- 
giey dynastyi nie opiéraia się na żadnych pewnych 
dokumentach, a przecież historya drugiéy dynastyi 


dosiegata tylko tristu wieków przed Chrystusem. 
Stolberg. Rig. T. I. P: 292, 
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syn, sędziowie mówią, temu winno złe wychowanie; kas 
rzą przeto oyca przy synu.: Nie zostawiaia więc Chin- 


czykowie, iak nasi modni filozofowie naturze samey wy» 


hształcenie serca co do cnoty, Tymczasem władza rodzi- 
cielska nie będąc ścieśniona obrębami słusznemi, nadu» 
życia różne popełnia; Jeżeli oyciec ma zawiele dziatek 
i nie iestich w stanie wyżywić, porzuca on.ie po brzegach 
rzek, po ulicach, gdzie często od głodu, zimna, i nędzy 
giną, Przeciwko temu obrucienstwn nikt: nie powsta- 
wa; serce i sumienie nie przemawiaią skutecznie w ser- 
cach rodziców za niewinniathami nieszezęśliwemi, No» 
wy znowu dowód, iah bardzo potrzebne iest obiawienie, 
hu. dobremu. poznawaniu i doktadnemu, zachowaniu. na- 
wet pierwszych zasad ludzkości, 

Rząd; krain jest patryarchalny.. Cesarz „ma nad 
poddaneini nieograniczoną wiadze, tak iak rodzice nad 
dziećmi. Może w prawdzie Sad naywyższy czynić mu 
orzedstawienia, lecz są to przypadki rzadkie, bo Rada 
Reena zostałaby rozwiązana, lnb surowo nukaraną za ten 
hroh, Cesarz nosi szumny tytuł: Syna nieba, iedyne- 
go panuiącego, dla tego uszanowanie poddanych 
zbliża się do adoracyi. Gdy lud Cesarza spostrzeże, 
npada ną kolana, na twarze. Naywyżsi urzędnicy zowia 
się Mandarynami, i dzielą się na klassy, Wszy» 
sthie oddziąły Administraeyi maig Mandaryna na czele, 

Uczeni dziela się na 5. hlassy: Siontsais, Kin- 
gins, Tinsees, albo niebieskich nauczycieli, 

Nim kto Mandarynem zostanie; , musi bydz wprzód 
w klassie Ringins. Na Tinsees sam Cesarz examinu- 
ie i do tey hlassy przypuszcza, Tymczasem wiadomości 
tych ludzi są ograniczone bardzo. Wymowa, sztuka pi. 
sania zwiążle, krótko, bez powtórzenia tych samych wy» 
razów, matematyka, astronomia, stanowią „prawie wszy- 
stho. Fizyka nieznaną iest u nich, ani prawa obro- 
tów ciał, Jeografia nie trudni się obcemi hraiami wcale. 
Język ich składą się z 80.000 liter, czyli słów poie- 
dynezych, z których każde inaczey się wymawia. Prawa 
ną występki są łagodne dosyć, za mnieysze przewinienia da- 
wane plagi hywaia dyscypliną, hiiem. Kara Cangue, iest 
z tablic dwóch drewnianych ważących 50 do zoo fun- 
tów złożona, Które wkładaia na szyię winowaycy; lecz 


i te nie pociagaid ża ‘Soba niecnego imienia. Oprócz. 
tego piéniadzmi mozna się w Chinach od kar wykupić, 

Co się tyczy wiary Chińczyków, iedni sa 
zwolennikami Konfucyusza, drudzy Lao-Riitm, lub 
Foe. Konftcyasz urodził się na 551 lat przed Chrystu- 
Sem. Nauka iego iest prostym deizimem.  SVyznawal on 
iednego Boga, a powstawał przeciw bałwochwalstwu, — 
To dziwna, iz naakę o nadgrodach i harach wiecznych 
pomiia milczeniem. Co się prawideł obyczay» 
ności tyczy, te maid tyle niedoskonałości, co nauka 
obyczuiowa Rzymian i Greków. : 

Lao-Kium i Foe uczyli wiary w wielu bogów; 
wywodząc początek ludzi z niczego, nanczaiąc, iz dusze 
"w różne ciała bywaia przenoszone. Kapłani ich tradnig 

się sztuką wičizožbiati k Sad iezaranii, :zuhaiac od 
dawna. nadaremnie sztuki nadania cialom nieśmiertelności, 

Wielka iest także w Chinach Machome- 
tanów liczba. W Sa-Tchuen było ich w roku 1900, 
w iedném mieście 80.000. 

. Zydow, którzy tylko cienia swéy religii dotrzymu- 
ja, malo iest dziś w Chinach. Chrześcian ledwie dzis w 
Chinach do 200.000 rachtią,) Gdy Jezuici byli na mis- 
syach w Chinach, rachowano ich do miliona, Jeżeli w 
których hraiach, tutay zniesienie ich nayboleśniey czuć 
Sig dawa. es 

Postepowi Ewanielii przeszkadza oprócz prześlado- 
wan srogich, wielozenstwo mieszkanców, i ofiary 
czynióne przodkom. Ku temu zbiera się każda 
familia w pewnym czasie, Kaźda ma Kapłana, choćby nay- 
uboższa była, Ten na cześć zmarłych przodków pali 
pieniadze papierowe, rozlewa wino na ofiarę. To prze- 
górowane uszanowanie dla przodków wstrzymuie postęp 
oświaty, Co rodzice czynili, to czynić chcą dzieci. 

Ziemia iest nader płodna w ryż, pszenicę. 
Sam Césarz co roh na początku Marca rozpoczyna prae 
«e rolnicze, 


Z listów X. Fontana Biskupa Synity u- 
dziela Katolik z ri1851, wyiathi. 


Dnia 22. Wrzes. 1824 r. donosi tenze Bishup, i£ 
prześladowanie które byto w roku 1819. nader gwalto- 
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wnein o tyle przynaymniéy. sfolgowało, iż moga missyo» 
narze co roh powiaty swoie obieżdżać i Sakramentów s, 
udzielać. W r. 1824. nasrożyło się znowu przeslado« 


wanie z powodu spisku przeciw Cesarzowi, przez sektę - 


iakąś Tao-Yan uknowanego. Lubo chrześcianie wcale 
do niego nienależeli, urzędnicy atoli łakomi wzięli ztąd 
powód do dręczenia ich także, by się im okupywali. — 
Jedni dali co mogli, by uyść prześladowania, niektórzy 
popostawiali przed domami bałwany, większa część ato- 
li więzy, wygnania, i męki za wiarę poniosła. Sam Bi- 


skup i X. Escodeca poymani przez posiepaczów, wyku- 


pieni zostali na wolność. 

W r. 1824. założono Seminaryum w tey iis. 
syi w którem 12 mlodzienców znayduie się. „Przyięto» 
by ich było więcey; lecz lękano się, by to w oczy nie 
wate: Dozór nad Séminaryum ma kapłan Chińczyk 
rodem. 


Stan Missyi Su-Tchuen nastepuiacy byt 
rohu 1024: 


Odbyło spowiedź wielkanocną: 29.542. Ochrzczo- 
no. dorosłych 335 Katechumenów; starych było 1146. 
W ciągu roku przyięto ich 401, prócz innych wielu do 
Chrystusa nawróconych, co do Katechumenów nie we- 
szli. Dziateh rodziców katolickich ochrzczono 1837.— 
Dziateh rodziców niewiernych, które były w życia nies 
beśpieczeństwie, ochrzczono 6280. Z tych umarło 4405. 
Liczba chrześcian z dziathami i hatechumenami wynosiła 
46.287. szkółek męzkich było 27, panienskich 45. 

Według listu powtórnego z 18. Wrzes, 1826. roku 
trwało w tey prowincyi w niektórych okolicach ciągle 
prześladowanie, A lubo wielu nie miało na tyle męstwa 
by ponieść śmierć za Chrystusa, ochrzczono przecież 
$39 dorosłych; dziatek chrześcianskich 1707; dziatek 
chorych rodziców poganshich 8366., z których umarło 
e Panieńskich szkółek liczba- podniosła się z 49 
do 62. 

3. Akta kościoła Medyolańskiego wy 
dane przez s. Karola Boromeusza w Lugdunie 1683, r w 2. 
Tom, folio, zawieraja w T. 2. s. 1040. dosyć ciekawych 
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Duchowieństwo Zahonne, 


Liczba Mlasztorów, Spowiednih. lunych kap. Braciszków, 
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Observantium 36. 60; 520: 238: 


Zahonnice x 
Podlégaiace włądzy Biskupów: 


—— Klasztorów 46. — Zakonnie 1654. — Konwirsęk 406. 
Nowieyuszeh 82. — panienek na nauce 354. 
Podlégaiace zakonniko m: 15, h'asztorów.— 
1004. Zakonnic. — 213. Konwirseh, — 61. Nowicyuszek 
- 60. panien ma pensyi. 


O gólnie. 


Spowiednihów między zakonnikami . . 219. 
Kapłanów otw twa eo. Sa 905; 
Bradiszlhüw coe eir n ea ie s 907. 
Rosciotowe - A c.c sein oe je doo 100; 
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Do kommnii zdolnych . . . : . . 360.868. 


Mieyse pobożnych ku rozdawaniu ialmuzn 24. 
Ubogich liczba przynaymniey . . . 99.408. - 
Domów pobożnych . . . . : 16. 


Paniehshich różnych 42.— wdowich 1. — Białych- 
głów mieszkaiących z mężami 1. — Pokutuiących 1. — 
Jawno-grzesznic zamkniętych 4, 
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Zwiedza Biskup katedrę raz do „roku. 

Maiętności i czeladź w Adwent i w post, hoscio- 
ły miasta, i inne domy pobożne, od niedzieli pier- 
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wszéy wielkiego postu do dnia rozpoczętey wizyty: Dy- 
ecezyi. : 
«Dyecezya swoię zwiedza od soboty przed ő nie- 
dzieją po zielonych świątkach i dałey. 
Collegium oblatorum $. Ambrożego 2. razy w roh. 
Seminaryum i Collegium helveticum: we 
wtorek po 4. niedzieli postu, we wtorek po niedzieli 1. 
po wielhiéy nocy. W poniedziatek po niedzieli 2. wiel- 
hiey nocy. W poniedziałek po niedzieli 1. września, 
Konwent szlachecki w poniedziałek po nied: 1. Wtzes. 
Klasztory zakonnic zwiedza 2. razy do rokn. 
Klasztory żeńskie: podlógaiace zakonnikom, €o do 
Hlanzury tylko nie wewnątrz wizytuie. ; 
Sądy trybunalshie dwa razy na roh odbywa, przed 
Bożem narodzeniem, i przed Wielka nocą. ; 
Więzienia zwiedza Arcy-Bishup dwa razy w rok, a 
przez Offieyala swego raz do rohu. : , 


^4. Wiadomość o propagandy Rzymshiéy 
instytucie. tas 


Myśl nader wielka, pełna ludzkości, myśl iaha tyl- 
ko w boskim kościele Rzymsho-Katolichim powstać mo- 
gta i wykonać się z takim zapałem, iest instytut dążący 

o oświecenia pogan we wszystkich czę- 
ściach świata. Wydał on cudowne owoce w Chi- 
nach, Japonii, Ameryce. Grzegorz XV, Urban VII. ugrun- 
towali i nposazyli go. Urban VIII, nadał mu hapitatn 


615.000 szkudów, a 24.000 dochodu rocznego. Wides 


Hiszpan pierwszy uczynił był fundusz na 20 Alumnów, 
maiących się edukować na Missyonarzy zagranicznych — 
Kardynał Onufrio nadał wielkie fuńdusze na 25 Alumnow 
utrzymanie. Papieże wyżey wspomnieni rozprzesirze- 
mili opatrzyli w budowy, bibliotekę, drukarnie nayko- 
sztownieysze, Instytut ten dobroczynny i naukowy. ` 
W roku 1830. było alumnów 80 z różnych na- 
rodów. Chińczykowie i Japończykowie nie mogli znieść 


Rrzymshiego klimatu, przeniesiono ich do Neapolu — 


lumni noszą suknie długie czarne, z 5 guzikami ponso- 
wemi na pamiątkę 5 ran Zbawiciela, pasy ponsowe, któ- 
re są godłem gorącey miłości bliźniego. 
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Instytut donawracania Chińczyków w Nem 
apolu erygował w r. 1792. X, Mateusz de Baroni 
esse, Pozniéy inni dobrodzieie dołączyli się do 
niego. Prokurator Propagandy w Makao, za zezwole« 
niein rodziców, wysyła do Neapolu na naukę, w iQ. 
zyku łacińskim i włoskim Chińczyków młodych, Któa 
rzy przez lat hilka uczą się wymowy, iezyhów, teolo. 
gii, a ukończywszy nauki, czynią śluby ubóstwa, pa. 
stuszenstwa, czystości, postuszenstwa osabnego 
dla Propagandy, i czynności ustąwiczney dla wiary, wy: 
trwania w powołaniu Missyonarza aż do śmieroi, ir 
W rahu 1830. znaydowało się w Neapolu 9 Chins 
czyków , a Greków 4, Protektorem i naczelni» 
kiem Propagandy bywa zawsze ieden z nayznakomit« 


szych i nayuczenszych Kardynałów. Przełożeni daia 4 


siebie przykład wielkiego poświęcenia się, i ondt nays 
piehnieyszych. Missyonarg dostale jaho kapłan iałmużny 
roczney na utrzymanie 80 dukatów neapolitanshich: — 
(4:11.50 x.) Fundusze Propagandy od nieprzyjaciół 
nawet szanowane były, Séminaryum, kościół, Akademia, 
wielkie w rozlicznych ięzykąch założone drukarnie, bie 
blioteki wartości nieocenioney, należą do Instytutu, : 
Gidwno uroczystością Akademii ( de propaganda. fi^ 
de) iest święto trzech Króli. i i 
Cały Instytut ma za hasło rozkaz Zbawiciela: Idź. 
cie w świąt cały, opowiadaycie ewanielia 
wszelkiemu stworzeniu; Niedziw przeto, iz ten 


dzień, w którym Magowie z dalekich hraiów przybyli z. 


darami oddąć pokłon Panu, jako mroczystość nayprze- 


dnieyszą obchodzą mężowie, którzy Missyonarzy do wszy= 


sthich a nadewszystho do wschodnich hraiów wysyłaią, 


Kto dnia tego znayduie się w kościele Propagandy, speł- 
nione znayduie proroctwo Malachiasza (Eer 01d 
wschodu słońca aż do zachodu, wielkie iest 


imie moie międzynarody, ana każdóm miey- 


scu poświęcaią i ofiaruia imieniowi m e- 
mu ofiarę czystą, Kapłani narodów rozlicznych, 
wschodnich i zachodnich niosą w tenczas Fanu hostya 
nayswiestza w ofierze. W teyże świątyni kapłan Syryi- 
czyk, Grek, Ormianin, Kopt, wedtug swego obrzędu w 
apparacie innego hroiu, czyni ofiare Bogu, Kazdy iest, 


x 
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iwney eéry twarzy, każdy mą ubiór inny, Ubiory wscho- 


| dnich kapłanów sa wspaniałe, brody długie spadaiąc na 


piersi, przydaia im powagi.  Patryarcha Syryi, Biskup 
wschodni i zachodni pomieszani razem znayduią sia tu- 
tay. 

Naymoeniéy: wpadaią w oczy kapłani Abissynczy - 
kowie, Ręce i twarze ich zupełnie czarne, odbiiaia szcze~ 


E. gólniéy od srebrnych potyshuigeych się apparatów, któ- 
“Wi re wylawszy twarz i ręce całe zakrywaia ciała, 


Cudzoziemcy niemoga się napatrzyć od rana 


zi do południa téy uroczystosci. Swieto trwa przez dni 
4 8. Whiedziele między dwa odbywa sie tak zwana A Ka- 


demia W sali gustownie ozdobionéy zasiadaia Kar- 


© dynatowie hongregacyi de propagandą fide, za nimi Bi- 


skupi, goście, toż. Séminarzysci różnych narodów; Egip- 
cyanie, Syryiczykowie, Persowie, Chaldeyczykowie, Gre- 
cy, Melchityści, Iheryiczykowie, Arabowie, Ormianie, 
Maronici , Bułgarzy, Trakowie, . Albanezycy, Serwianie, 
Abissyńczykowie, Amerykanie, Irlandczycy, Szkoci, Gre- 
. Cy z wysp, Niemcy, Hollendrzy, eto, Po prologu ezyli * 

przemowie: mastepuia różne deklamacye , rozmüityy stó- 

sowne do uroczystości, wiersze etc. w ięzykach rozli- 

cznych, Ząadowolnieni słuchacze i goście rozohodza sie 
- do domów, : 


Ciag dalszy dokumeütów tyczacych się 


.. Uposażenią Biskupstwa Przemyślskiego 


x obrzadku łacniskiego, 


Erekcya powyższą Biskupstwa Przemyślskie- 
- go odnowił, wskrzesił zatwiórdził, w r. 1510. 
Zygmunt stary Hról Polski następuiącym przy- 
 wileiem, dochowanym naylepiéy w Archiwum 
* kapitulném: ; 


“In nomine Domini Amen, Ad perpetuam 
ret memoriam, 


— 80 — 


Quamvis ad omnes prineipes Katholicos' pertineat, 


nt unumquem. que fidelium non modo in justitia con- . 


servet, sed.etiam in munificentia virtute Regibus pe- 
culiari remuneret, tamen majori studio, et ferventiori 
zelo, ea quae in honorem sortemque maximi Dei, cu- 
jus virtute regnant, dicata sunt conservare tueri et libe- 
raliter augere, debent, ac scriptis, ne a memoria apud po- 
steritatem depereant confirmare consueverunt. Proinde 
Nos Sigismundus Dei gratia Rex Poloniae, magnus Dux 
Litvaniae, nec non terrarum Cracoviae, Sandomiriae, 
Siradiae , Lanciciae , Cujaviae, Russiae , Prussiae, Kulm 
Elbingen, Pomeraniaeque , dominus et heres. etc. etc- 


‘Significamus tenore praesentium quibus expedit univers | 
sis praesentibus et futuris harum notitiam habituris. — ` 
Quo Reveren: in Christo pater Mathias Episcopus Pre- 


misliensis, et Regni mostri Vicecancellarius sincere 
Nobis. dilectus, hic coram Nobis et totius regni cone 
siliariis Nostris exhibito privilegio infrascripto super 


quinque villas ad dictam ipsius ecclesiam Premislien- 
4 zk * er . 

sem ac ad mensam Episcopat sui pertinen carente ii- 

tulo. et «sigillo subappenso serenisimae olim Mariae, 


divi olim Ludovici Poloniae et Hungariae regis filiae 
pro tum reginae Hungariae obsignato ppter vetustatem 


ejusdem privilegii ac sigilli confractom, supplicat illud | 


per Nos innovari, approbari et suo in robore. conser- 


vari, Cujus quidem privilegii sequitur tenor, Maria... 


honores tenentibus. Nos itaque Sigismundus rex 
praefatus attendentes privilegium pre insertuin, non suspec- 
tum et omni prorsus eroris vitio carens ijńo justum 
“presrtim quod ipse dnus Epus persistit in possesione ejus- 
modi quinque villarum. Illud de certa scientia et gra- 
tia regiis nris ac de consilio et consensu om Regni 


ee quie ia 


mri consiliariorum et baronum, confitmandum, innovana 
dum, et approbandum duximus. Confirmamus, et inno- 
%amus, et approbamus decern ‘illud in omnibus panctis, 
clausulis, conditionibus et articulis, in totoque ejus te- 
nore, valore, ac robur debitae perpetuaeque firmitati 
obtinere, tenore praesentium mediante. In cnjus rei tes- 
timonium sigillum nris pntibus est subapyensum. Actum 
Pijotrcoviae in conventione generali feria quarta post 
dominicam Reminiscere proxima. Anno Dni Milessimo 
quingentesimo decimo Regni nri anno quarto. Prae- 
sentibus Reverendissimis et Veneran in Christo patribus 
dmis Andrea Gnesnen, ac primate. Bernardino Leopoli- 
"en Archiepiscopo. Joanne Craco. Vincentio Vladislavien- 
si Joanne Poznan. Erasmo „Płocen. Luca Varmien. Ma- 
thia Premislien. et regni nri Vicecancellario Epis. Nec 
non Magnificis Venerabilibus Generosis, Spithone de Ja- . 
roslaw Castellano Crac. Nicolao de Camijenijecz, Crac, 
Nicolao Gardzina de Ludbranez Calisien. Ambrosio de 
Pampow Siradiensi. Jaroslao de Laszko Lancicien. — 
Nicolao de Coszezyelecz Brest. Nicolao de Crethhow In-, 
novladislavien. Stanislao Kmitho de Wisznicze Russiae. 
' Nicolao Firlyey Lublin: Stanislao de Srensho Plocen, — 
Prandotha de Threzijana Raven. Palatinis. Joanne de Ca- 
-linowa Poznan. Cristoforo de Schidlowycze Sandom. Jo- 
anne de Przeramb Siradiensi. Jordano de Brudzewo Ca- 
lisien, Nieolao de Pileza Vislicen. Nicolao de Schidlo- 
wycze Radomiensi. Nicolao Jordan de Zakliczyn Bye- 
¢zen. Thoma de Bartnyky Plocen. Andrea de Radzyeyo- 
wicze Sochaczovien. Luca de Gorka Sandecen, et ma- 
joris Poloniae generali. Stanislao de Coszyelyeez Inno- 
vladislavien. Stanislao de Sprova Zarnovicen Castellanis. 
Joanne' de Laszho coadjutore Gneznen et regni Polo- 


niae cancellario. Stanislao de Chodecz regi’ Poloniae. 


Marszaleo Leopol et Cameneczen: Capitaneo. . Joane 
Lathalshi. praeposito Crać.: Stanislao de Gorka Calisien. 
Secretariis nrs. Stanislao "de Jatoczyn /Marsalco curiad 
nre et capit, Jnnivladisl; Stanislao Lavshorunsky de Brze: 
zyć pincerna Sandomiriem teterisq dignitáriis officialis 
bus et eüriem nois ‘testibus «ad premissa: 


t Datum per maniis ejüsdein Reverendi. patris domi: | 


hi Joannis. Coadjutoris Gneznen; et réphi Poloniae Can 
eellarii de Lasko sincere Nobis delecti; =- ; 
i Joannes Coadjutor et Cancellarius ser. 
= Przywiléy ten dla Biskupstwa Przemyslshiego nas 
der ważny tah brzmi: ; 

W imie Pana, Amen, Ki wieczney rżeczy pamię: 


cit Lubo to do wszystkich panuiących należy, by każde: 


go z wiernych poddanych nie tylko przy sprawiedliwości 
ütrzymywali , lecz iz szezodrobliwosci swoiéy, która iest 
naypięknieyszym przymiotem pahuiaéego, obdarzali, ma. 
ja oni atoli tem usilniey'i z tem większą gorliwością 


wszystko to co iest dane ku chwale i czci Naywyższe: 


go Pana któtego potęgą sami hróluią, utrzymywać, bros 


nić, hoynie przymnażać, i ażeby u przytómności nie wy? | 


szło z pamięci przez pisma żatwićrdzaći 

My przeto Zygmunt ż Bożey łaski Król. Polski; 
W. X. Litewski tudzież żiemi Krahowshiéy, Sandoinier: 
śliey, Sieradzhiéy, Łęcżychićy, Kuiawshiey, Rushiey 
Chetminshiéy, Elblądzkićy, Pomorshiéy, Pan'i Dziedzic ete; 
etc, Ozhaymuiemy pismem tem wszystkim których się 
to tyczy tak teraznieyszym iak przysziym którzy: wiado- 
iność tego mieć będa, 


Jako wielebny w Chrystusie Oyciec 'Mscity Biskup 


Pizeinyślski, królestwa Naszego Podhanclérzy, wielce: 


Nam miły; w obec Nas i w obecności Radców całego 
Królestwa przełożywszy przywiléy mizéy  przytoczony 
ha pięć wsi do wspomiionego koscioła Przemyślskie* 
go ido stołu Bishupshiego należące, mie maiacy napisu 


ipieczęci wiszacéy u dołu, wydany przez s. p. Nayla: 


iaśhieyszą Marya blogostawionéy pamięci Ludwihà Kidz 
la. Polskiego i Węgierskiego córki, pod owe czasy Ńróz 
lową Wegiersha dopraszał się, byśity Ula dawności tes 
goź przywileju, i dla połainanóy pieózęci pizywiléy ów 
dia howo potwietdzili i przy ważhości swey ttrżyinali.— 
Prżywileiń tego osnowa jest taka: M Y MARYA 
saa AO ht aby 1 zasżeźjty. (Jah wyżey.) 
My praeto dopiéro ivspoitinieni Król Żygintnt; żważyć 
wsży;.że przytotZony dopiérü prZywiléy iest nie po- 

eyrzanym, Ze w nim niema sladü żadhego błedu (fałszu) 
owszeni; iż iest z téy osobliwie miary sptawiedliwym, 
(wiary godnym), iż tenże J X: Biskup Zostawa w pos 
siadaniu Wwspomiionych. pięciu wsi; = brzywiley ten i 
z wiadomosci  Nasżey 'pewnćy ( ż przehonania Již tas 
skawości Naszey Królewskiey ża rada i z przyżwoleniem 
wszystkich Panów i Baronów  Ktolesbwa Naszego, £a: 
twierdzić; odnowić; i uchwalić tinyslilisiny, tak gó też 
zatwierdzamy, odtidwiainy; pochwalamy; Stanóiiad, iż ina 
mićć wążność.,we wszystkich puńiktach; zastrzezeniach ; 
warunkach i eżęściach; i w całey swéy osnowie; i wa- 
żności; nadaigt miu przez to pismo tos Halezytey; wies 
kuistey ważności. Na dowód tego wszystkiego pieczęć 
nasza i dołu jest üwieszond: Działo się w Piotrkowie 
ha ziezdzie powszechnym we środę po niedzieli Remis 
niscere t. p. 1510. w f; czwartym Krilestiva INaszego.— 
W przytomnoscii Nayprzewielebhieyszych i Wielebnych 
Qyców Panów: Jędrzeia (Bórżyszewskiego) Gnieźrienskies 
go i Prymasa; Bernardyna ( Wilczha ) Lwowskiego Arcy- 

ishüpów. Przy Biskupachi Jatiie Krakowskim; Wincetis - 
tym Kujawskim; Janie Poznańskim ; Erazmie Ploehim; 
Łukaszu W artnińskim, Maćieiu (Drzewickim ) Przemyśle 
Skim i Podhanelérzym Królestwa Naszego: 

Przy Wielmoznyeh; ezcigodnych, urodzonych: 

.— Spythu z Jarosławia. Kasztelanie Krahówsh 
Woiewodach: Mikołaiu z Kamienica 
skim. — Mikołain Gardzinié z Lubranca K 
Ambrożym z Pampowa Sieradzkim. == Jnrostawie 
z Łaska Leezychim. — Mikotain z Kościelca Brzest= 
shim, — Mikołaiu zKrethowa Inowłodzkim: — S t a< 
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im. Przy 
Krakow- 
alishim. — 


* RA sza 


a 


nistawie Kmicie z Wiśnicza Ruskim M ihotarin 
Firlein Lubelskim. — Stanisławie że Arie ish a 
Plochim. — ?randocie ze-Trzeiany Rawskim. — P ray 
Kasztelanach: Janie Zarębie z Kalinowa Poznańskim, 
Krzysztofie z Szydlowca Sandomiershim. — *J an ie 
z Przeręby Sieradzkim. <=<-Jarandzde zi Brudzewa 
Kaliskin. — MikotaiuszsPilezy Wistiókim.-— Mi. 
kołain z Szydłowca Badomshim. — Mik otai: Jor 
'danie z. Zakliczyna Bieckin. = Tomaszuw'z Bartników 
Plochim. — Jedrzei u z Radzieiowic-Sochaczewskim. 
Łukaszu z Górki Sanockim i Hetmanie Wielkopolskim — 
"Przy. Stanisławie z Kościelca: Inowłodzkim.: — Sta. 
nisławie. ze Sprowy Tarnowshim Kasztelańie: ++ Przy 
Janie Łaskim, Koadiutorze Gnieznieńskim, Kanclerzu Kros. 
lestwa: Polskiego. — Przy Janie z Chodeza / Marszałku 
Panstwa, Lwowskim i Kamieniechim staroście. —— Przy 
Janie Latalskim Proboszczu' Krakowskim. <= Przy Stanie 
slawie z, Górki Kaliskiin ( probo: ) naszych Sekretarzach, 
Przy Stanisławie z Jarocina Marszałku dworu naszego, 
staroście Inowłocławskim. — Przy Stanisławie TLansho- | 
runskim,z Brzezia Podczaszym; Sandomierskim (starosta ) 
i przy innych Dygnitarzach, i urzędnikach koronnych i 
dworskich Naszych , obecnych temu wszysthieniu świad- 
kach. si ZR. 


na Koadiutora Gnieźnienskiego, Kanclerza Królestwa Pol- 
skiego, de Lasko szczerze nam miłego. E3 a 
Jan Koadiutor i Kanclerz mp. 
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2. Przywiléy na dobra Jasliska, Krolih, Bi- 
shupezyce, Daleiówa, Nowa Jasionhe, wydany 


| 
\ 
| 
Wydano przez ręce tegoż Wielebnego Oyca P, Jai 
- byt x. 1454. przez nieszezesliwego Króla Władysława | 
, HL zwanego Warneńczykiem, który koronowany 
był r. 1454. maiac lat 10. na Króla Polskiego, ar. 1/58. ) 
wyszedł z. opieki, maiac lat' 14, potem zaś r1440 ko- d 
ronowany Królem Węgierskim, zginał r. 1444 pod War- | 
ną, Przywiléy ów tak brzmi: 3 | 
In nomine Domini Amen. Ad’ ppetnam rei | 
Memoria’ connenit actus hominum qui vetustate. cadunt 


4 


wee es 
® U 
/ eU süecessu-temporüm: in oblivionem labuntur solidis scrip- 
turarum: fundamentis «commendare qui sagaci : providentia 
nullis mareescunt : temporibus , sed seripturaruin perhen- 
nacone angi: memorie sine muttacone servantur, Proin- 
de nos Wladislus Deigra Rex Polonie nnon "Tórrarum 
Kracovie,. Sandomirie, Syradié, Lancicie, Cuyavie, Lytu- 
anie, Princeps Sppremus, - Pomeranie , Russieque Domie 
uus et Heres etc, etc. i 


T 
sf 


SA tenore pneium quibus expedit. uni- 
versis tam. presentibus. quam futuris , pńlium noticiam 
habituris: . Quomodo. attendentes. q. tune celestium Do- 
norum sortes in eterna beatitudine et humane. felicitatis 
auspicia et successus possumus adipisci Dum Eccliarum 
profectibus intendimus et ad statum ipsarum | munificen- 
tie nostre desiderys aspiramus. Reverendo in Xto pa- 
iri, Domino Janussio Epo Premisliensi ipsius mense et 
ejus Successoribus Episcopis pro salute anime nostre et 
pro eo etiam quod ingruente nobis tempore gwerrarum 
ardua necessitate certas, summas pecuniarum ab eo et 
Mathia „pie recordaconis ejus: pdecessore recepimus. Opi- 
dum. nem, Jea s lis Karet Królicowa Bishu pi- 
Oze Daleyów ac, Nowaya- sthenka (*) 
villas. nras dn Terra Russie et districtu Sanocensi sitas 
prout: in suis. metis: et limitibus longe late et circum- 
ferentialit sunt Distrincte et limitate Dedimus, Dona- 
viinus, inscripsimus , ae tenore potum Damus, Donamus» 
conferimus, inseribimus, et largimur, Cum omni Jure? 


< 


(* ^ Aleibek legit Nowa- nasthenka — alii Nowa - Ja- 
Slenla;i- cigcig fi vieni 
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proprietate, et dominio, prout soli hactenus tenuimus | 
et possedius nnon omnibus et singulis ipsarum utilitas 
tibus fructibus censibus Redditibus proventibus Agris 
sgriculturis pratis campis piscinis Silvis nemoribus, . nie. 
ricis, Gays, Barris mellificiis, sareptis, virgultis querce+ 
tis pinetis rnbetis vallibus Insulis Stagnis lacubus palus 
dibus piscinis piscąturis Molendinis et ipsorum emolus 
mentis fluviis torrentibus aquis et eorum Decursibus 
aucupacionih, venaconibus, et aliis quibusvis usibus qui- | 
buscumq nominibus censeantur nnon attinenciis cohes 
renciis et appendys universis ad ipsum opidum et Villas 
predictas quomodolibet speetan et spectare potentibus in | 
futurum habendum tenend usifruend et pacifice ao qui- i 
ete possideńd ppetua et in evum, nnon commutand obli. | 
gand alienand vendend et in "usus suos beneplacitog 
prout sibi aut suis Suceessoribus Episoopis melius conve: 
niencius videbitur expedire libere convertend, Salvis | 
juribus nris Regalibus que in hominibus aliorum Terri: 
genarum habemus, seu habere consuevimus que pro nos 
bis et nostris Succesoribus reservamus, Harum quibus 


Sigillum nrm pntibus est snbappensum testimoninm liter | 
rarum. Actum in Prémislia Sabbatho ipo Die sancti Stanislai | 
Martiris gloriosi infra octavas Ascensłonis Domini anno | 
incarnacionis ejusdem Millesimo quadringentesimo trices - 
‘simo quarto. Pntibus Strennuis et Nobilibus Predborio i 
de Konyeczpole Castellano Rosperien, Nicolao de Bre: | 
czye curie nostre Marschalco Pyethnone Judice Premy+ , 
sliensi. Nicolao de Slanka Lapschow Scarbcone et Ja- il 
cobo pluribusque aliis testibus. fide dignis. Datum per 
manus Magnifici et Reveren pris Johann de Konyeczpo- 

le Cancellarii: Wladislai de, Opporow Elti W ladislavien | 
Ecelie Eppi Vicecancellarii Regni Polonie sincere Nobis 


` 
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Dilectorum, Ad rtom eiusdem Reveren. pris Wiad. elect. 
Eccli Wlad, Regni Polonie Vicecancllr, 


“Po polsku tak oddać mo£nabyr: 


W'imie Pana, Amen, Ku wieczney pamięci téy rze- 
czy, Przystoi, aby czyny ludzkie które nikną dla staro- 
żytności, lub zą czasem ida w niepamięć, spisywane hy- 
ły należycie i trwale; pisma bowiem pilnie strzeżone ni- 
gdy nie niszezeia, lecz dochowuia trwale i ciągle bez 
Zinlany pamięci wszystkiego, ; 

My. więc Władysław z Bożóy łaski Król Polski, 
giemi Krahowshiéy, Sandamiérshiéy, Sieradzhiéy, Leczyc- 
hiéy, Kujawshiéy, Brzeskiey, Xiaze naywyższy Litwy, 
Pomorza i Rusi Pan i Dziedzic ete. etc, oznaymuiemy 
przez ta pismo wszem obec, których się to tyczy, tah 
teraznjeyszym iah poźniey żyć maiącym, którzy to czy» 
tad będa, iako wziąwszy pod rozwagę, iż w tencams tylko 
spotkaia nas w wieczności btogostawionéy nadgrody i do- 
bra obfite, a zaś na ziemi poimyslnośó i dobre we wszy- 
sthićm powodzenie, gdy o wzrost Kosciołów pilnie się 
staramy, i stan tychże według szezodrobliwości naszéy 
Królewshiéy polepszyó usituiemy; Wielebnemu więc w 
Chrystusie Qycu Panu Janowi (*) iego stołowi i następ- 
com lego w celu wyiędnanią zbawienia dla duszy Na- 
szey, tudzież odptacaiao sie za to że tah od niega iah 
od jego poprzedniha s p, Macieia (**) przyciśnieni 
ciężhą potrzebą w czasie woien zaciagnolismy pewne 
gummy pieniężne, miasta nasze Jaslisha, i Króliko- 
wo (dziś Królik) Biskupice (7) Daleidw (Daliowq) 
Nowa-Jasionke, wsie nasze w ziemi rushiéy, w po- 
wiecie Sanockim położone, tah iak sa we swych granis 
coch, obrehach, wszerz wzdłuż ido koła oddzielone od 
siebie į rozgraniczone, daliśmy, darowalismy, zapisąliś= 
iy, jakoż przez ninieyszy przywiléy daiemy, daruiemy, 
nadaiemy, zapisuiemy, ofiaruiemy, ze wszelhieini prawaini, 


Drema MM 


e Jan, lub Janusz, Lubiniusz czyli Lubiński. 
(**) Maciéy Janina, 


własnością, zwiérzchnictwem „iak ie sami dotąd trzymaliśmy; 
dzierżyli, wraz ze wszystkiemi, i iakiemibadź z tychże 


pożytkami, ziemskiemi dochodami, niwami, ornemi pola- 
mi, łąkami, rolami, sadzawkami, lasami, przylashami, (za. 
roslami?) gaiami, borami, barciami, chaszczami, zarośla- 
mi łozowemi, dębowemi, sosnowemi, ostrężynaimi, z do- 


linami, wyspami, stawami, ieziorami, bagniskami, sadzaw- 
Kami, połowem ryb; z młynami, i pozythami ¿z nich; z 


rzekami, z potokami, z wodami i spływem tychże, z ło- 
wami na ptastwo, z myślistwem na zwierze, zgoła z u- 
Zythami wszelhiemi, iakiebadź te nazwisko nosza, tudzież, 
ze wszystkiemi przynależytościami, częściami i przydatkami 
naleZacemi, iakiembadź prawem do miasteczka. i do wsi 
wspomnionych, lub mogących do nich należeć; by te na 
przyszłość miéé, dzierżćć, używać, spokoynie i beśpie- 
cznie posiadać ciagle i wiehuiscie mogli, lub ie wymie- 
nic, zadtuzyé,pozbyé się ich, sprzedać, lub na inny po- 
Żytek iaki się wydawać będzie lepszy Biskupowi temuż 
lub Biskupom następcom swoim, wedle upodobania i po 
Żytku swego był mocen. 
Zastrzegamy sobie wszelako całość Królewskich na- 
szych praw iahie co do lndzi w dobrach innych ziem- 
skich posiadaczów mamy, lub mieć zwykliśmy. Te sobie 
i następcom Naszym zastrzegamy. Dla większey . wagi 
pieczęć Naszę przywiesić u listu tego rozhazalismy. — 
Działo sie w Przemyślu, w sobotę w sam dzień $, Sla- 
nisława chwalebnego męczennika , między ohtawa Wnie- 
bowstąpienia Panskiego, Roku od wcielenia tegoż 1434. 
W przytomności walecznych i Szlachetnych: Przedbo. 
rza z Koniecpola Kasztelana. — Mikołaia z Brzezia 
Marszałka Dworu naszego. — Piechnona Sędzięgo Prze- 
myślskiego, —Mikołaia ze Szlanki iz Lapszowa, Skarb- 
ka, i Jakóba i wielu innych wiary godnych, świadków, — 
Wydano przez ręce Wielmożnego Nayprzewiele- 
bnieyszego Oyca Jana z Koniecpola Kanclerza, Włady- 
sława z Oporowa obranego Biskupa Kujawskiego, Pod- 
hanclérzego Królestwa Polskiego, wielce nam kochanego. 
Na samym dole: Na relacya Wielebnego Qyca Włady- 
sława wybranego na Biskupa Kujaw. K, P. Podkanclerzego, 
In castro Sanoc. feria. zda, post. festum .s, Lucae 
Evangel, videl, die 25. mensis Octobris. a, D. 1773. ad 
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personalem: A, Ridi Antonii Gołaszewski” in Odrzykoń 
Curati, oblationem officium praesens Castrense Capitanea- 
tus;Sánóc. hocce privilegium suscepit et induxit. 

Premisliae in terminis terestribus fer, 6, post fes. 
tum s. Darothae:/V.:et Mart, | proxima, die videlicet 10, 
m. Febr, a. d, 1775. ad personalem oblationem Perili, 
et Adm.Rdi Josephi Niedzielski Vicedecani et Collegii 
Rdor Vicariorum Prem. Senioris hanc donationem jus 
dicium praesens Terre Prem. suscepit et actis suis in- 
ducere; mandavit? v> s> í 


I ten przywiléy zatwiérdzit Zygmunt Król w Kras 

T >. È , M. 3 . 
kowie 1512 roku; o czem w nasteptiiacym zeszycie bę- 
dzie mowa, — P CER : 


^ 
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List Pasterski Jaśnie Wielmożnego Nay- 
przewielebnieyszego Jmci Xiedza Atey- 
_ Biskupa Lwowskiego, 
Obrządku Ormiańskiego: 
posttwtut 9098 AMUBĘ CMRI, oO JJ 
STBWNANOWICZ 
Z BOŻEY i STOLICY | 
APOSTOLSHÍEY ŁASKI... 
ARCY-BISKUP 


LWOWSHI ORMIANSHI, 


Wszystkim Wiernym Diecezyi Naszéy 
Duchownego i Swiechiego stant; zdros 
wie i Błogosławienstwo w Panis 


Powołaby; iniinó zdolność i zasługi moie, do Naz 
czelńićtwa w Hierarchii Kosciebiéy; abym wam Naymilsi w 
Chnystusie Panu w drodze zbawienia piżewodniczył; 
czuię cały ciężar moiego powołania; i sprawiedliwą iam 
obawę, abym pod ciężkićm, powinności Pastérshich brze: 
miehietii nie uległ. Bishtipstiw 0; mówi zbór Trident: 
shi; iest ciężarem, który samych Aniołów 
przetaża i ich barki przeeiazai (Ses; 6) iahoż 
daleko bardziey ioie; co iestem człowiekiem a do tego 
grzesznikiem; iniebo odmówiło ini przymiotów do spia 
wowania pożytecźnie tak wysokiego ürzedu potrzebnych 
WW każdym czasie naczelne Pastérstwo iest iarzinem ciążć 
kiem, a w teraZnieyszym bez widocznéy i cüdowney po 
inocy niebios, stalo sie niepodobnein do dzwigania go 
Korzystnie. Zmieniły się czasy, à z tą źmiana oziebio: 
na wiara święta; i Zaledwo iéy cieh został, Bóg iest 
tylko w ustach ludzkich; a zaledwo hto iest, aby go 


amiał w seren swoim. Czy myślisz, mówi Zbawi- 
ciel, że Syn człowieczy przyszedłszy na 
świat znaydzie wiarę (Lucae 18 c. 8). Gdyby te- 
raz. przyszedł. znalaziby ią u nas? Ludy jteraz iedynie 
zaięte doczesnoscia, nie są troskliwe co. ich w wie- 
czności czeka, sila się tylko ^o dostapienie szezesli- 
wości zmysłom, dogodnéy, która w skutku nic nie iest, 
tylko udręczenie „ducha. Któż wierzy, że, aby z Chry- 
stusem,, królować, trzeba pierwey z nim cićrpieć? -Któż 
wierzy, aby świat omamiał, zwodził i odurzał, a śmierć 
była przeyiściem z wygnania do btogostawionéy Oyczy- 
any? . Zasilaiąż. wierni duszę prawdami wiary .z taką 
troskliwością i. pilnością, iak pamiętaią o wygodach cia-. 
la? Smakuiaz,.w prawdach;. które wiara przedstawia, i 
czy podług ićy przepisów. poprawiaia w sobie wady, a 
nabywaią cnoty, i robią dla siebie skarb zasług?  Ktoby 
wierzył, iuk wierzyć należy, czy żyłby tak, iak teraz po- 
wszechnie Zyie się ? " ; PGE 

..O nieograniczona dobroci Boska, htóréy miarę nie- 
zliczone całego świata złości przebrać nie moga | Bóg 
w miłosierdziu swoićm rozmaitych używa środków do 
wprowadzenia obłąkanych ‘na drogę prawdy, przyciąga 
nas dobrocią, albo też surowością zmusza do siebie; lecz 
gdy gluchémi iesteśny na głos wołania Jego, i nas u- 
śpionych ani dobrodzieystwa Jego, ani dopuszczone 
przeciwności nie obudzaia, abyśmy nyrzeli przy nogach 
naszych przepaść, w która siebie  spychamy; lękać się 
należy, aby Bóg znękany i ziątrzony twardością: serca 
naszego, nas nie opuscił i nie zostawił sobie samym, a 
wyrok przeciw Faryzenszom wydany i do nas nie był 
rozciągniony. Wielu, mówi Zbawiciel, od wscho- 
dai zachodu przyidąi usieda z Abrahamem, 
Izaahiem i Jahóbem w Królestwie Niebie- 
skiem, a Synowie Królestwa będą wyrzuce- 
hiwceiemności zewnętrzne,tam będzie płacz 
"Zgrzytanie zębów. (Math. 8. $..0.) 

Swiety Pawet Apostoł opowiadaiac żydom pra- 
wdy nauki Ohrystusowéy, htóréy oni opierali się i blu- 
enletstwa na nią zioneli, rzekł do nich: Wam należa- 

9 naypiérwéy opowiadać słowo Boże, ale 
Ponieważ one odrzucacie, i osadziliscie się 
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bydz niegodnemi żywota wiecznego, oto 0- 
bracamy siędo pogan. (Act. 15. v. 46.) Równie 
gdy i teraz Słowo Boze' wiernym nie smakuie, ‘stucha- 
mie onego nudzi, i iest wzgardzone, czy nie daie się 
nam czuć odwrócenie Boga od nas:? nie saz iakie zna- 
hi widoczne, że Bog wynosząc się od nas zostawnie 
nas sobie samym, abyśmy, jah mówi Izaiasz, co" ponowił 
Chrystus, widząc widzieli. i nie uyrzeli, słysząc 'słyszeli 
i nie usłyszeli, sercem ‘nie rozumieli i nie nawrócili 
sie? j 

< Oto Kapłani i Ministrowie Chrystusowi zrzednieli, 
i coraz bardziey ich liczba ścieśnia się, Juz ani tah 
często, ani w takim duchu, tah dawniéy, nie ogłaszaią 
się wam prawdy Boże, ani tak często, ani tak gorliwie ial 
przedtym, nie’ wykładaią się wam nauki 6 dobroci i mi- 
tosierdziu Boskiem, o Jego Wszechmocności, sprawie- 
dliwości i mądrości, o szacunku i piękności cnoty, 0 
obrzydliwości grzechu, o naywyższey szeżęśliwości wie- 
czney i próżności świata. I co się dzieie w kraiach 
dzikich, oraz u narodów niewiernych, toż samo doznaie 
się w państwach Katolickich, że dla niedostatku Kapła- 
nów, ieden zmuszony udzielać się hilhu' parafiom, w 
których wierni czasami tylko staia się uczestnikami swie- 
tych taiemnie i czasami daiesię im coś słyszeć o Bogu, 
a tak wierni pozbawieni umieiętności zbawienia, dzi- 


czeią w grübéy niewiadomości, zapleniaią się między 


niemi zbrodnie, tych zbrodni zaciąga się nałóg, w. tym 
nałogu. żyia i umieraia na zgubę swoią, a na nieszczę- 
ście społeczeństwa. Za zrzednieniem Kapłanów, zrże- 
dniały przykłady cnót, iuz nie świeci wam tah. często 
światłość wybranych i sprawiedliwych, abyście pochwy- 


ceni iéy blaskiem chwalili Oyca, który iest w Niebie-. 


siech. Zmikaią książki uczące umicietnosei zbawienia, 
Których czytanie oświćca, buduie i kruszy, przez htóre 
ożywia się wiara, uinacnia się nadzieia i roznieca się 
ogien miłości Bozéy, a zarzucony świat książkami pré- 
Znemi, które ścieraia pamięć o Bogu i wieczności, przy- 
wiazuia do doczesności, a za przedmiot szczęśliwości 
stawiaig zasługiwanie się światu. Ale co nayboleśniey ra- 
zi, że świat zapleniony książkami niedowiarczemi, bez- 
boznemi, blużnierczemi i gorszącemi, które chciwie sa 
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ezytane,. iz nich wciąga się iad 'niedowiarstwa, ktoryin 
zatruwa sie rozum, wola i wszystkie: władzy duszy, a 
przechodząc zustdo ust zaraża nawet nie umieigcych czyz 
tac. Niedawnemi jeszcze czasy domy chrzescianshie ozda- 
biały śię pamięciami wiary $wietéy, które przypominały 
euda dobroci i miłości Bożey ku nam, i razem wiarę 
ożywiały. Dziś te święte pamięci są zastąpione pamięcia- 
mi bałwochwalczemi, i co ciemnota pogańska wymarzy- 
ła niedorzecznego i niecnego, oraz rozwiązłości, których 
sobie niezbozni pozwalali, ódwołane są przez chrześci- 
an, i nieini upiększaią swoie mieszkania, których widok 
ostatek wiary gasi, łechce namiętności i do"podobnego 
zepsncia osmiela, A ieżeli gdzie zachowuie się, i Za- 
trzymana świętość iest, pospolicie dla tego. tylko, że 
iest arcydziełem pędzla, rylea albo dłóta. Te znaki i 
wiele im- podobnych nie svshazuiac widocznie, że Bóg 
od nas wynosi sie, nas opuszcza i zostawuie sobie sa-. 
mym, albo. raczey morderezéy tyranii własnych namię=- 
tności naszych? O ileż to powinno nas wstrząsnąć, ile. 
trwoga przeiąć i przerazic....! / . ZE 

Z tem wszysthiém, pomimo że zagrożeni: iestesmy 
surowościa Sadu Bożego, nie traćmy. ieszeze nadzieie , 
bo miłosierdzieprzewyższa sąd (Jac. 9.-v. 13): 
iProrokinówi: Panie, gdysię rozgniewasz,wspo- 
mnisz na miłosierdzie. (Habac 3. v. 2.) W tem 
Życiu zawsże Bóg iest shloniony do przebaczenia, i wy- . 
raznie mówi o sobie, że grzesznik będzieli,wołać 
do mnie,:wyslucham go, bom iest.mitosier- 
ny. (Exod. 27. v..27.) Czego pamiętnym i widocznym 
iest dowodem miasto Niniwe, które było zagrożone zni- 
szczeniem, i. mieszkancy tego lndnego miasta. po. czter- 
dziestu dniach zarazem mieli paść ofiara: zemsty Bozéy; 
lecz gdy upokorzeni, łzami pokuty przeiednywali osro- 
żoną na siebie sprawiedliwość, Bóg zrobił z niemi mi- 
łosierdzie, przebaczył i zawarował ich od zguby. Ró- 
wnie i. my spodziewaymy się, Ze. Bóg weyrzy na nas w 
łaskawości, nie opuści nas, nie osieroci, i zostanie z na- 
mi, iezeli wzorem Niniwitów waidziemy na droge pra- 
wdy 1 nią statecznie postębować będziemy. Przeto, iak 
mowi ś Dawid: Dziś ieżeli usłyszycie głos Pan- 
ski, niechcieycie zatwardzać setc waszych 
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(Psal. 94. v. 8.).  Nadsłuchaycie pilnie co wam mówi 
. do serca, do którego nie ustaie kołatać, bo wam odkry= 
wa prawdy, na które nie daiac baczności; podaiecie się 
w niewolę swych zmysłow.' Mówi on nam do serca: Nie 
miłuycie świat, ani tego co iest na świecie, 
bo wszystko co'iestnaświecie, iest pozaddli. 
wością ciała, pożadliwościa oczu i pycha żywota 
(Jan, 1. ©. 5. y. 15).Szukaiae u świata szczęśliwości, obu 
dzaią się i rozwiiaią się trzy główne namiętności, z htó- 
rych wszystkie grzechy si zbrodnie wyplywaia;^a te są 
chciwość bogactw, nieporządna siebie samego miłość czy- 
li pycha, i pożądliwość 'ciała. Te trzy namiętności tyran- 
skie i mordercze nad duszami rozciagaia panowanie, i 
znich są wszystkie nieszczęścia; doczesne i wieczne, one 
Sa, CO zabiiaią duszę i ciało. POSS 
Dla zawarowania się:tych nieszczęść i dla utasha- 
wienia sobie: Boga, zachowaycie się podług rozkazu Je- 
zusa Chrystusa, który mówi: Czuwaycie i módlcie 
się, abyście nie weszli w pokusę ( Math, 26 v. 
42.). Czuwanie robi nas bacznemi na zasadzki przez 
nieprzyiaciela dusznego nastawione, i ustrzeże, abyście 
ślepo w iego sidła nie wiktali się, a modlitwa albo us 
przedzi pokusę i od 'was odwróci, albo ieżeli z wyroków 
Niebios dla doświadczenia naszéy. wierności maia bydZ 
dopuszezone pohusy, uzbroi was meztwem i doda sil, 
abyście one odparli, zwalezyli: i pokonali. Médlié się. 
iest to iedno, co pokorzyć się przed: Bogiem i kochać - 
go nad wszystko, i te są dwa fayczelńieysze “życia 
chrzescianshiego Akty; bo po modlitwie z goracoscia du- 
cha odprawioney, któż się nie czuie lepszym ? Któż nie 
widzi sie, aby: miał wiecéy męztwa i sił do zniesienia : 
cierpliwieprzeciwnosci i krzyżów? Któż nie iest |ozywio- 
ny mocnieyszą ufnością, i kto nie doznaie, aby uciszo= 
ne i uśpione "zostały: namiętności, a pokoiu duszy: uży- 
wał? Taka modlitwa odradza, odnawia, przeistacza i ie- 
dnoczy z Bogiem; lecz nieszczęściem, wierni nie nmie=' 
ia modlić: się, żle modlą: się, pospolicie niosą do 
Boga prośby o dobra znikome, o zdrowie, obfitość i 
pomyślności, nie proszą o łaskę czynienia woli Jego, 
lecz żeby On spełnił ich wolę i-dla nich swoie odwie- 
czne wyroki cofnął. Wielka nasza nędza i niedola, my. 
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z siebie nie umiemy modlić się, o czem” daie wiedzieć 
ś Paweł mówiac: Duch $ dopomaga naszey 
krewkości, albowiem ocobyśmy prosić mie- 


li, nie wiemy, ale sam duch prosi za nami. 


wzdychaniem nie wymówném (Rom, c. v. 26.). — 
Wzorem więc świętych Apostołów, htórzy prosili Chry- 
stusa, vaby ich nauczył modlić się, proście i wy o tę na- 
uke, jak macie upokarzać się przed Bogiem, aby was 
wznidst do siebie, iak Mu macie przedstawiać swoię nę- 
dzę, aby was pokrzepił, swoie słabości, aby one uléezyt, 
ciemności, aby oświecił, strapienia i krzyże, aby was 
-poeieszyl, iak macie opłakiwać grzechy, aby wam daro- 
wał i przebaczył, i iak prosić o łaskę zbawienia, aby» 
ście z nim pó wszystkie wieki żyli, Modlitwa, ieżeli 
iest czysta i nie skażona pragnieniem rzeczy znikomych, 
tem samóm iest pragnieniem samego. Boga; tak modlić się, 
iest to` iedno, co chcićóć pełnić wolę Jego, zupełnie ie- 
go wyrokom ulegać i Jemu iednemu podobaaé się: -taka 
; modlitwa wznosi się do tronu Bożego iak wonne ka- 
dzidło i wysłuchana bywa: taka modlitwa umarza chci- 
. wość, gasi pożądliwość ciała i pychę poskramia; za taką 
- modlitwą upodobane ubóstwo, ukochana pokora serca, a 
cierpienia i krzyże sa chlubą. Za taką modlitwa zwal- 
. czone namiętności, nabywaia się wszystkie cnoty, robi 
^ się skarb zasług przed Bogiem-i życie ludzkie przeista- 
< eza sie na anielskie, 
W takim duchu modląc się i wstawiaiac się za so- 
ba do Oyca miłosierdzia, btagaycie Go razem o rozsze- 
4 rzenie i uświętnienie Kościoła Chrystusowego, o nawró- 
' cenie niewiernych i wszystkich grzeszników, aby imie- 
niowi Boshiemu po wszystkićy ziemi czyste były ezy- 
nione ofiary. Nieście ieszcze prosby za Oycem świę- 
' tym. głowa Kościoła i zastępca Jezusa Chrystusa na 


ziemi, aby z pomocą łaski był tarczą nieprzebita i 


niedostępnym murem przeciw nieprzyiaciołom wiary swie~ 

tey, których nad miarę piekło wyzionęło w tym czasie, 

i apo ich zwalczeniu i nawróceniu wszystek (świat ie- 
dna był owczarnia Chrystusowa. 

Nieście w goracosci ducha prosby z Nayiaśniey- 

szym Cesarzem: FRANCISZKIEM Panem naszym miło» 

Wym, który cafa mocą przykłada się do dobra lu- 
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dów swoiemu bertu podległych, «iak: sam tchnie du-: 
chem Bozym tak wszysteh zaymuie sie, aby hraie Jego 
ezystoscia, obyezaiów Chrzescianshich były zaplenione, 
czuwa i pracuie, aby ludy Jego używały owoców poko- | 
iu i zlewały się na nich dary Niebios tak ku poswie-: 
ceniu duszy, iak i ku pomyślności doczesnéy, a ta po- 
myślność była. bodźcem do zasługiwania się Bogu na 
wieczną szczęśliwość. Błagaycie Boga codziennie, aby 
Mu łaska we wszystkich przedsięwzięciach i wypadkach 
nieodstępnie towarzyszyła, a chwalebnym i świętym Je- 
go zamiarom błogosławiła. Modląc się za Nayiaśniey- 
s ym Panem, polécaycie łaskawości Bozéy Nayiaśniey- 
'sa Jego Rodzinę i Jego Radę, aby w obradach zda- 
niem i wola Radców Duch święty kierował. Wzywam 
ieszcze was naymilsi mi w Chrystusie Panu, abyście w. mo- 
dlitwach waszych, których czuię potrzebę i na nich po- 
legam, 0 mnie pamiętali. Maiac nader ważne powins: 
ności do pełnienia, potrzebuię pomocy Niebios, abym 
umiał, chciał i był w sile robić wam posługi, których 
odemnie żądać macie prawo nieodzowne, abym wszy- 
sthim wszystko staiac się was wszystkich Chrystusowi - 
pozyskał, Pragnę rychło was odwiedzić, abym był na- 
ocznym świadkiem waszéy hu Bogu wierności, a ustną 
mową pomagał wam do nabywania większey doskona- ' 
łości Chrzescianshiéy. Przed wszystkiem i naypierwóy ` 
was Wielebni Bracia, rodzaiu wybrany, ministrowie Chry- 
stusowi, wzywam, abyście mnie w posłudze duchownéy 
swoią pomocą wspierali, a nawet moie życzenia uprze- - 
dzali, Powołani iesteśmy do: winnicy Chrystusowey, 
abyśmy rolę „Jego z chwastu i zielska oczyszczali, one ' 
uzyzniali na niey nasienie słowa Bożego rzucali, to 
nasienie skrapiali i do owocowania przywiedli, Jeste- 
śmy solą ziemi, miastem na górze zbudowanem od wszy- 
stkich widzianém i światłością świata; a ta światłość nie 
ukrywa się pod korcem, ale wstawia się w świeczniku, aby 
wsz;sthim sweciła, Nie więc siebie nie oszczędzaymy, 
zapomnieymy o sobie, to iedno staranie niech nas ca- 
łych zaymuie, aby światłość nasza wszystkim swiécita.— 
Oswiécaymy nauką, a wzoruymy życiem przyhładnem, 
niech każdy czyn nasz będzie: odnoszony do Boga i 
Jego chwały, abyśmy chodząc: droga prawdy, wszystkich 
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na taż droge za sobą wciągnęli. Staraymy się Z po- 
moca łaski, aby nam sumienie, to chlnbne dało świa- 
dectwo, że żaden z wiernych naszemu staraniu i stra- 
ży powierzony nie obłąkał się i wszyscy sa, na- drodze 
prawdy. “A z koncem życia abyśmy mogli chlubić się z 
świętym Pawłem: że dobry bóy zboiowaliśmy, zawód 
dokonaliśmy, wiarę dochowalisiny, a w koncu odłożony 
nam iest wieniec sprawiedliwości. 1 o tę łaskę błagaiąc 
Qyca miłosierdzia dla „was wszystkich życzę wszystkim 
pokoiu i błogosławieństwa Bożego. 
; w Lwowie 10 Lipca 1832 roku. 
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